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Sytuacja walutowa 
7enaencw zwyżkowa o~ 
padia wieczorem. — Po-
głoski o mterwencvmei 

pożyczce amerykańskie^ 
Czv dvmista p. mm, 

skarbm 
Warszawski korespondent handlowy 

•Jl. Republiki" (W), telefonuje o godz, I 
X nocy* 

Późnym wieczorem sytuacja na ryn­
ku walutowym, niezwykle chaotyczna 
w ciqgu dnia, doznała poważnych zmian 
Tendencja mocna osłabła, popyt zmalał 
' giełda nleurzedowa zajęła stanowisko 
wyefcekuJace, 

Wpłynęły na to z jednej strony wia­
domości bankowe, otrzymane drogą ra-
iJJpwą z Berlina o zatrzymaniu przez 
Merita sprz^dażjy złotyofc, a daiei hifor-
"lacjc o potyczce interwencyjnej, sraolla 
fowaiiej podobno rządowi polskiemu 
or^ez pewna grupę amerykańska, 

Równocześnie w sferach finansowych 
zaznaczyło się niezadowolenie z polity­
ki walutowej p. ministra skarbu Zdzle-
chowskteio ora*, polityki Banku Pol­
skiego. 

W jednenj z plsn? wieczornych, zja-
. <vh się następujący charakterystyczny I 
Widoczni inspirowany komunikat: 

W cU«w triem dni Bank PolsU podniósł 
* , Jrs dolara 0 M pruć, r/.f.caJac Jednocjrcsnle pa 
rvnek mliilmaiiu'. Iloicl walpt oiwwii. 

Hiinii Polski. j«k to lut bywało, m /amUr 
^ywhidyhowoć kurs <to n;d;symalnycb grenie, 
fcV w odpowiedniej chwili rruclć na rynek wle|. 
kle 

ilości walut I spowodować nagły spadek do-
'ara. 

Polityka taka ma tę dobra stronę, że bilo do-
"dlwle po klm«nl spekulantów. Ma Jednak I Kia 
stronę — olbrzymie skoki kursów dezorRanlra-
^ 'AK: gospodarcze. 

i bodaj, że ta polityka priyopsi w ru/ultaeio 
strat, nit zysków, teuibai (Jzluj, i e w nai-

^czejijy.'szych wypadkach, kurs dolara ule wra 
C a do poziomu wyjściowego. 

W związku i powyższym, rozeszły 
S'C wczoraj pogłoski o zamierzonej dy» 
^ s i i p. min. skarbu Zdzlechowsklego. 

400.000 dolarAw 
"o: budową wspaniałego gmachu 

y. H. C. A. w Łodii, 
. _ Warszawski korespondent „II. Repu-
h "k i " (SI telefonuje; 

Jak dowiaduję &io, w związku z po* 
"Hem tutaj amerykanlna p, Coltona, dy 
Aktora centrali Y.M.C.A. w Nowym Jor 
*n> zarząd główny tej Instytucji przezna 
^ v ł 1 milion dolarów na budowę w Pol ' 
c cą dwu wzorowych domów polskiej 
tfmcl Imcl". Z sumy tej łódzki oddział 
'•ALC.A. otrzyma 400.000 dolarów, war 
^ w s k i zaś 600.000, 
. Budynki-w Warszawie i Lodzi mała 

wzniesione w clagu 4rch lat. Posła-
r>v one będa m. in. kryte baseny do pły 
wania, wielkie hale sportowe 1 t. p. 

Wczoraj warszawska Y.M-C.A. podej 
""wała wysokiego gościa śniadaniem. 

na cześć jego toastowano... woda. U. 

02RADY II MUjDZYNnSO-
DD KI 

PoIsŁ, Ą^eorlą Ttl*craf!e»a«. 

n . , Zurych, 10 kwietnw. 
. J ^ i s i a j odbyło tu posiedzenie biuro 
„i Wsjyc&neJ międzynarodówki robot 
"esej dla przygotowania sesji egzekuty 

międzynarodówki. 

27-24, 36-43, 36-44. 
TELEFON ADMINISTRACJI: 22-14 

Fantastyczne mrzonRi prawicy. 
Kuluary sejmowe zaludniły się posłami i plotkami.-

P.P.S. twierdzi, że nie zostanie w koalicji-
Zmiana na stanowisku min. skarbu. 
Naw sprawozdawca parlamentarny 

(L,) telefonuje: 
Dzięki zorganizowane] przez grupę 

parlamentarna polsko » francuska aka­
demii na cześć Paula Boncoura, w sejmie 
po raz pierwszy od świąt wielkanoc­
nych, panował wczoraj dosyć ożywio­
ny ruch. 

Wra* z posłami do gmachu przy u l 
Wiejskiej 

zawitała odrazo plotka 
panoszącą sje od samego rana w kulu­
arach. 

Prym w rozsiewaniu najdziwaczpiej 
szych wiadomości dzierżyli posłowie 
prawicowi, którzy obecnie silili sle „na 
całego", aby przez jakiś jeszcze czas u-
trzymać koalicję. 

Koioortowai! więc z cała energią 
wieś-.4, że 

P P S . przejrzała 
i że nie wycofa tle z większości rtądot 
wej. jp |Mjńiy r L.! ' 

Posłowie cl podawali przytem powo 
dy, dla których PPS. gotowa Jest nło 
Opuszczać rzndu koalicyjnego. 
Z Obowiązku dziennikarskiego przytacza 
Qty n"icharaktery.styc/uiejsze powody, 
aczkolwiek Jedno tylko słowo, o czem 
mowa dalej, obali misternie skonstruo­
wana bito ge endecką 

Oto rzecz ma Sie następująco: 
Stronnicy przedłużenia koalicji twier 

dzą, że P P S . widząc ciężki stan kraju 
ple chce narazić Polski na kryzys ga-
biaetowy. 

Dalej P P S . podobno 
nie widzi absolutnie wyjścia z sytuacji 

po rozwiązaniu obecnej większości 
rządowej. 

Trzecie: (najważniejsze) P P S . miała 
otrzymać zapewnienie solenne, że n. 
Zdziechowskl zdobędzie zagranicą go­
tówkę, a co za tem idzie program go­
spodarczy ministrów socjalistycznych 
będzie urzeczywistniony. 

Wszystko to wyglądało tak dokła­
dnie, że korespondent Wasz poszedł u-
sfyszeć potwierdzenie to] kojącej wia­
domości od socjalistów, 
- Oto w czasie i r w a n l i akademjl bon 
cptuowsklej, między jednym a drugim 
przemówieniem, udało się Waszemu ko 
respondentowi wyrwać kilka wynurzeń 
od jednego z przywódców PPS„ który 
gdy mu korespondent Wasz powtórzył 
wersje kuluarowe jednym słowem obró 
cił Je w nicość, a słowo to było nastę-
pnja.ee: 

— Łgarstwo! 
Dalej, gdyśmy pytali o możliwość 

wprowadzenia w tycie planu gospod ar 
czego ministrów socjalistycznych roz­
mówca z goryczą stwierdził, że 
ministerstwo robót publicznych otrzy­
mało tak drobne kwoty że żadnych ro­

bót samodzielnie przedsięwziąć nie 
może. 

c o się zaś tyczy możliwość! kredy, 
towych p. Zdzlechowsklego, to oświad­
czył nam, że ISTOTNIE BYŁA O TĘM 
MOWA PRZED BARDZO NIEDAW­
NYM CZASEM, obecnie Jednak sprawa 
ta straciła na aktualności, wobec czego 
wersje kolportowane tak usilnie przed 
południem w kuluarach, należy uważać 
za MRZONKI FANTASTYCZNE ENDE­
KÓW. 

O ile te wiadomości nie miały się po­
twierdzić, to faktem niezaprzeczonym 
jest, że olbrzymia większość poselska 
stoi dziś na stanowiska NATYCHMIA­
STOWEGO USUNIĘCIA Z GABINETU 
MINISTRA SKARBU ZDZIECHOW-
SKIEGO, a to ze względu, że nie potra­
fił powstrzymać spadku złotego. 

Dni ministra Zdrfechowsklego są po­
liczone i o fteby nawet agonJe koalicji 
udało się premierowi Skrzyńskiemu ja­
kimś cudem zatrzymać, to w każdym 
razie fotel ministra skarbu zmieni wła­
ściciela. 

Demonstracje bezrobotnych i Lwowie 
Przy rozpraszaniu t łumu przez policję nie doszło 

do rozlewu krwi. 
Lwów, io kwietnia. 

Telefonem od własnego koresponden 
l „I|. Republiki": 

Dziś, o godz. 10 rano pa rynku przed 
magistra tem zebrał silę tłum bezrobot­
nych, który żądał pracy i chleba. 

Wśród demonstrantów przeważał 
element młody. 

Przybyły oddział Policji obsadził 
wszystkie ulice, wiodące do wojewódz­
twa. 

Tłum demonstrantów, który urósł do 
kilkuset osób, wdarł ale przez; kordon 
poflcjł do gmachu wojewódzkiego. 

Nastąpiły drobne utarczki miedzy po 
Ucją i demonstrantami* 

Policja zmuszona była płazować sza­
blami, aby rozproszyć tłum. 

Jedną z demonstrantek, starszą kobie 
ta, rozdarła na sobie szaty i żądała, aby 
komisarz policji przebił ją, oświadcza-
Jąo przy tem że bez chleba żyć nie może! 

Policja aresztowała 23 osoby. 
Do rozjewu krwi nie doszło. 

Arnsfowanie prrosSy* 
Piw 

d e r r i o n f t r o e i w W a r s z a i w i e . 
Z Warszawy donpszą: 
Policja polityczna po rozproszeniu 

kllkakrotnem zgromadzeń bezrobotnych 

aresztowała następujących agitatorów: 
Kornackiego Jana, Zybela Jana v Maria­
na Modlińskiecjo, Erelgeniana Symcnę, 
Domańskiego Jana, Mariana Malarskie 
go, Leonarda Dymkowskiego. 

Osadzono ich w areszcie śledczym 
do dyspozycji wtadz sądowych. 

Jednocześnie policja znalazła w jed­
nym z domów przy ulicy Nalewki klisai; 
drukarską z gotowemi do druku odczws 
mi komunlstyczrtemi. 

STREJK KObBOWY BR0ZI 

Francja zawiera pokój z Abd-sl-Krimem 
15 kwietnia rozpoczną się rokowań a w sprawie 

zawieszenia b r o n i / 
Paryż. 10 kwietnia. 

Przybyli delegaci hiszpańscy dla na 
rad przygotowawczych do rokowań o 
pokój i Apd-cMyrimem- Narady te będą 
trwały do \Z kwietnia, pnia la-CO roz­
poczną sie w Uids rokowania pokojowe 
miedzy Francją, Mlszpanją i Abd-el-Krl 
hieni; Francja i Hiszpania zażądają na­
tychmiast zawieszenia broni. 

Co do dalszych warunków zapewnia 
ją tutaj, żo Francja nie zażąda żadnych 
zmian terytorialnvc.il, zadowaliiiajuc lig 
zagwarantowaniem dotychczasowego 
Stanu rzeczy, plemiona rIfcńj.V,i$ otrzy 
mają pewnego rodzaju samoistnośc, 
Przycztjm Francja i fttezpaHJii zgodziły, 
by się, aby na ich czele pozostał Abd-
el-Krlm. 

Lwów, 10 kwietnia. 
Kolejarze dyrekcji lwowskiej zamic 

rzają przystąpić do strajku w końcu 
kwietnia i na początku maja. Strajk ten 
mą być protestem przeciw redukcjom. 
Przed wybuchem strajku kolejarze z dv 
rekcji lwowskiej porozumieją sie z War 
szową, 

mzmm mmmm-
ŁITbJ 

u d e k o r o w a n y c izesk im o rd<3ren> 
„TWFT BI 3ŁA30 Ł * 

Warszawa. 10 kwietni;:. 
Poseł rcpt','-'lil:i czechosłowackiej dr. 

MI bet Flidcr wręczył dnia 10 hm. w 
Spale Panu Prezydentowi Rzplitcj zli> 
ty łańcuch do orderu Bialoco Lwa .* 

http://pnja.ee
http://terytorialnvc.il


Str. » 

Paul Boneour w War­
szawie. Linde na ławie oskarżonych. 

Rewelacyjne zeznania św. Hertza rzucają wiele światła na ciemne 
sprawy.-B. prezes P.K.O. był urodzonym despotą i bardzo ko­

chał swego brata,—Jak to było z rumuńską rentą? 

Bilans P.K.O. był i pozostaje ujemny. 

Natz warszawatl koreaponilcnl "telefonuje: 
Bawiący w Warszawie p. Paul Boneour, maż 

itanu I delegat Francji w lidze narodów, należy 
do najwybitniejszych przedstawicieli palestry pa 
ryskiej. Pragnąc uczcić dostojnego gościa, adwo 
katura nasza urządziła dzisiaj uroczyste posie­
dzenie Izby adwokackiej w Jednej z sal sadu na] 
wyższego, na która zaprosiła p- Paula Boncoura 

Na uroczystość przybył p* minister sprawie­
dliwości, wiceminister Slonnlckl, przedstawicie­
la sądownictwa oraz adwokatura In corpore. 

O godz- 12-ej de przepełnionej sali wszedł p. 
Paul Boneour, powitany gorącymi oklaskami. 
Do gościa przemówił prezes rady naczelnej 
adwokackie] p. Cezary Ponikowski w Jeżyku 
irancusklm. 

Po nim zabrał głos (po polska) dziekan war­
szawskiej rady adwokackiej p- Jan Nowodwor­
ski. Przemówienie tłumaczył ad w. Rundo. — 
P. Paul Boneour odpowiedział piękna mową. w 
której oświadczył, t e uwaia sta ta adwokata 
Polski w lidze narodów. 

U 
W data dztatełasym, o godz. I popołudnia w 

gmachu aejma odbyło tło uroczyste posiedzenie 
grupy parlamentarne] polsko-rrancosklej ks czci 
p. Pawła Boncoura z oddałem całego szeregu 
osobistości ze świata politycznego, dyplomacji i 
członków ambasady IrancnskleJ- W posiedzeniu 
wzięli udział ministrowie: Żeligowski 1 Zlemleckl 
Przy stole prezydialnym zasiadali: prezes grupy 
wlce-marszalek Dębski, marszałkowie: Rata] I 
Trąmpczynskl, wicemarszałkowie Woinlckl I Da 
•ryński, oraz senator Kiniorski, przewodniczący 
senackie] komisji spraw zagranicznych. 

Posiedzenie zagaił wice-marszałek Dębski, 
witając pana Boncoura w Imienin grupy parła-' 
meotame] polsko-francuskiej. W przemówieniu 
swem prezes Dębski podkreślił zasługi dostoj­
nego gościa w dziele utrwalenia pokoju I pełną 
zapału pracą w komisjach Uzi narodów. 

Następnie w Imienia senata witał p- Bon­
coura sen. Kiniorski 

Z kolei dłuższe przemówienie wygłosił poseł 
Strońskl. 

Ostatni zabrał głos p> Paweł Boneour, prsy-
ezem powiedział m< In. co następuje: 

„Zjawiam się w Warszawie po dłuższym ob­
jeździe wszystkich stron Polski. W objeździe 
tym mogłem Jednak zdać sobie sprawą ze zna­
czenia zmartwychwstałej Polski oraz z wytrwa­
łości I cierpliwości, Jaką polacy włożyli w swą 
pracą powojenną. 

.Mówiono nam, że my łrancuzt I polacy, ma­
my wspólne wady porywczości I zapału. Ale 
to, co widziałem, Jest dla mole śwlatowem, a w 
szczególności dołączyła sio do nich wytrwałość 
I cierpliwość. Nie waham sic powiedzieć, że po­
dróż do Polski była dla mnie prawdziwą plcl-
grzymką, w której chciałem ujrzeć kra], gdzie 
najbardziej ujawniła się sprawiedliwość. A uj­
rzawszy ten kra), zrozumiałem Jego znaczenie 
dla pokoju całej Europy, żołnierz polski, którego 
widziałem na granicy polsko-rosyjskiej, był dla 
mnie w te] chwili przedstawicielem obrony ca­
le] cywilizacji europejskiej. 

Dzieło pokoju, któremu poświecono nasze 
•siłowania, nic może być dokonane w Jednej 
chwili. W Locarno przyznają to, gdyż Inaczej 
zabezpieczono pokój na zachodzie, a Inaczej na 
wschodzie. Stało sio to dlatego, że W. Brytania 
przyznała, że może objąć gwarancje nad Renem, 
ale nie może Jej objąć dalej ku wschodowi Euro­
py. Jednak wszystko ulega ewolucji i nie wątpię 
że z czasem cała Europa zachodnia ujrzy jasno 
to, co Ja wldzlaelm w swym objeździe po tym 
kraju, mianowicie, że zabezpieczenie pokoju 
Europy dokonane być musi tak, by ogarnęło ule 
tylko Ilnjc Renu, ale także granicą Polski-

Przemówienie p. Boneour obecni nagrodzili 
bacznymi oklaskami. 

Na tern posiedzenie zamknięto* 

Warszawski sprawozdawca sądowy 
„Republiki" telefonuje: 

Proces Huberta Lindego i towarzy­
szy staje sie coraz 
ciekawsza karta w dziełach dawne] go-

spodarki P. K .O. 
i obfituje w momenty wprost sensacyj­
ne. 

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęto 
badaniem świadka p. Hertza, naczelnika 
wydziału pożyczek pod zastaw papie­
rów wartościowych. 

Pożyczka dla hotelu ,Ri(z' 
Świadek Hertz oświadczył, że po­

życzkę udzielono Goldfederowi pod za­
staw akcji Towarzystwa budowy i eki 
ploatacji domów i hotelu „Ritz" bez ewa 
rancji hipotecznych. Zrobiono to wsku­
tek polecenia prezesa Lindego. 

Prokurator: — Czy pożyczka była 
notowana na giełdzie? 

Hertz: «— Na giełdzie warszawskiej 
nie byta notowana. 

Prokurator: — Czy była możność 
sprawdzenia, jaka jest wartość akcji, 
przedstawionych przez p. Goldfedera? 

Hertz: — Nie. 
Prokurator: — Czy świadek nie zwra 

cał uwagi prezesowi Lindentu, t e ho­
tel „Rftz" może być sprzedany, albo też 
obciążony hipotecznie? 

Hertz: — Zażądałem zobowiązania, 
ażeby właściciele tego nie uczynili. 

Prokurator: — Czy w momencie wy 
płaty pożyczki 300.000 zł. widział pan 
takie zobowiązanie? 

Hertz: — Nie widziałem. 

Pośpiech I despotyzm. 
Następnie świadka bada radca pro­

kuratorii generalnej, p. Werner. 
Werner: Czy przy tranzakeJU za 

wieranej z p. Goldfederem, zastosowano 
pośpiech wyjątkowy, czy też wogóle w 
PKO wszystko się szybko załatwiało? 

Hertz: W ogóle wszystko szybko za 
łatwialiśmy, ale to wydawało ml sie 
zbyt szybko. 

Werner: — Czy prezes Linde wszy 
stkie sprawy załatwiał despotycznie? 

Hertz: — Zwykle sam wszystkie za 
łatwiai. i 

Werner: — Czy pan nie sądził, że 
pan Linde jest osobiście zainteresowany 
w tel sprawie? 

Hertz: — Nie miałem pojęcia, czy to 
jest zainteresowanie, alem iałem wraże 
nie, że Lindego ktoś prosił i że chciał 
on komuś wyświadczyć przysługę. 

Prokurator: — Czy przy innych 
tranzakcjach postępowano również w 
ten sam sposób? 

Hertz: — Zwykle orzestrzegano 
wszelkich formalności. 

POŻYCZKA BYM WYJĄT­
KOWA 

Prokurator: — Czy często udzielano 
pożyczek w wysokości 300.000 złotych? 

Hertz: T - Bardzo rzadko, zwykle po 
żyozki pod zastaw akcji wydawano na 
drobne sumy. 

Werner: — Czy to była wyjątkowa 
Jedyna w swoim rodzaju pożyczka? 

Hertz: — Tak. 

Renta rumuńska. 
W dalszym ciągu rozpraw Św. Hertz 

zeznaje o 'sprawie pożyczki dla p. Mar-
jana Linde, brata b. prezesa. 

Sprawa ta 
znana Jest Już naszym czytelnikom 

z aktu oskarżenia, to też podajemy tylko 
"••tkterystyczne momenty. 

C e d z i ł o o kurs renty rumuńskiej zde 
ponowanej w Anglji. 

Hertz: — Dowiedziałem się. że kurs 
renty wynosi tylko 40 proc wartości no 
•ilnalne). 

Wówczas prezes Linde wezwał mnie 
do swego gabinetu, i powiedział mi, że 
posiadam 

błędne informacje, 
bowiem na giełdzie londyńskiej notowa 
ne są one w procentach nominalnej war 
tości. Aby się zabezpieczyć, poprosiłem 
p. Marjana Lindego o wydanie mi listu, 
że sprawa się w ten sposób przedsta­
wia. 

Prokurator: — Czy te ninformacje 
okazały się prawdziwe? 

Hertz: — Zdaje się że nie. List p. M. 
Lindego nie odpowiadał prawdzie. 

Prokurator: — Czy późniejsza war­
tość tych papierów podniosła się tylko 
wskutek spadku złotego? 

Hertz: — Tak. Straty PKO zmniej­
szyły się tylko dlatego, że złoty spadł, 
bo wartość renty w walucie obce] nit 
zwiększyła słe wcale. 

KUPNO DONU W ŁODZI. 
Na dzisiejszem posiedzeniu popotu* 

dniowem zeznawali eksperci w sprawie 
kupna przez PKO domu w Lodzi. 

Eksperci inżynierowie Stawiski, Sun-
derland i Guthke ocenili dom ten na 27 
tysięcy dolarów, w chwili zaś kupna 
wartość Jego podniosła do 36 tysięcy do 
larów. 

Czwarty ekspert inż. Pianko dal in­
ną nieco ocenę na podstawie odmienne­
go sposobu obliczenia. 

Ujemny bilans. 
Ministrc skarbu Zdziechowski, cha­

rakteryzując działalność Lindego jako 
prezesa PKO podkreślił, że według jego 
zdania Linde w wielu wypadkach .po­
stępował zbyt arbitralnie ł przekraczał 
ustawę. Linde nie miał np. prawa udzie 
lania pożyczek pod gwarancja. Jak rów 
nież nie miał prawa udzielać pożyczki 
pod zastaw papierów wartościowych. 
Jeżeli dawanie tego rodzaju pożyczek 
było rzeczą wskazaną, winien był pre­
zes PKO zawiadomić o tern radę nad­
zorczą, czego nie robił. 

świadek Szmidt, obecny prezes PKO 
wyjaśnił, żc bilans PKO za rok 1923 f 
1924-ty był ujemny, tak samo za rok 
1925-ty PKO wykaże prawdopodobnie 
straty. 

Były minister skarbu p. Michalski, 
udzielił wyjaśnień w scrawie zakupu ob 
ligacji kolei austrjackiej. Świadek przy­
pisuje błędy działalności PKO wysoce 
wadliwemu statutowi tej instytucji. O p. 
Lindem świadek wydał opinję pochleb­
ną. 

Zjazd piastowców we Lwowie. 
Poseł Witos otrzymał votutn zaufania. 

Lwów* 10 kwietnia. 
Polska Agencją Tderrallczna. 

Dzisiaj odbyt się tu zjazd okręgowy 
PSL (Piast) na wschodnią Małopolskę. 
W zjeździe tym wziął udział: prezes 
Witos, który wygłosił referat o sytuacjf 
politycznej. Pozatem wziął również u-
dzial imieniem zarządu głównego poseł 
Gruszka. 

W wyniku wyczerpujących dyskusji 
uchwalono m. In. następujące rezolucje: 

Dwyrażającą bezwzględne zaufanie 
dla prezesa Witosa; 

t) żądającą przeprowadzenia oszczęd 
nej gospodarki państwowej w ramach 
zrównoważonego budżetu. 

3) domagającą się wykonania usta­
wy o reformie rolnej w państwie, a w 
szczególności na obszarze wschodniej 
Małopolski. 

Następnie przystąpiono do wyboru 
prezydium, do którego weszli jako pre­
zes poseł Ostrowski, jako wice-prezesi 
dr. Deskur, poseł Witos i poseł Malik, 
Jako sekretarz poseł Saranlecki (zastęp 
ca Zdąbłasz), Jako skarbnik poseł Po­
sadzki (zastępca Lachowski). 

Bunt w Salonikach uśmierzony. 
Przywódcy buntu staną przed sądem wojennym. 

Saloniki, 10 kwietnia. 
Wszyscy oficerowie uczestnicy buntu 

zostali aresztowani. Dywizja floty udała 
się w kierunku Salonik. 

Ateny, 10 kwietnia. 
Ateńska agencja telegraficzna podaje 

oficjalny komunikat, stwierdzający, że 
przywódcy buntu w Salonikach wraz z 
200 żołnierzami poddali się. Wszyscy od 
stawieni będą na okrętach wojennych do 
Aten, przywódcy zaś buntu, staną przed 
sądem wojennym. 

-JOł-

Głód manufakturowy w Rosji. 
Reglamentacja sprzedaży. 

W związku z odczuwanym na rynku 
sowieckim głodem manufakturowym, 
władze wprowadzają szereg ograniczeń 
w handlu manufakturą. Jak donosi „U-
krahiskij Ekonomist", prawo czynienia 
zakupów mają posiadać tylko członko­
wie związków zawodowych po okaza­

niu legitymacji członkowskiej, na której 
zostaje odnotowaną ilość sprzedanego 
towaru oraz data zakupu. P rawo zaku­
pu towarów manufakturowych nawet 
przez te osoby jest ograniczone oo do i-
lości oraz terminów zakupu. 

Jak wpływają podatki? 
Wedlu sporządzonego przez minister 

stwo skarbu zestawienia tymczasowe­
go wpływów z danin | monopoli podatk? 
bezpośrednie przyniosły w I-ej dekadzie 
marca 8,2 milj. zł., w II-ej dekadzie 9 
milj. zł., w III-ej 10,7 milj. zł., podatki 
pośrednie przyniosły w I-ej dekadzie 2,3 
milj. zł. w II-ej 1,9 milj. zł., w 111-ej 5,6 
milj. zł., cła przyniosły w I-ej dekadzie 
3,4 milj. zł., w II-ej 4 milj. zł., w III-ej 
7 milj. zł.; opłaty stemplowe przyniosły 
w I-ej dekadzie 3,5 milj. zł., w II-ej ?.,2 
milj. z?., w III-ej 3,3 milj. zl., monopole 
przyniosły w I-ej dekadzie 10,6 milj. zł., 
w II-ej 14,1 milj. zł., w III-ej 14,7 milj. 
złotych. 

Ogółem w I-ej dekadzie marca dani 
ny i monopole przyniosły 28,3 mili. zł., 
w II-ej 32,4 milj. zł., w III-ej 41,9 milj. 
złotych. 

N0WV ROZKŁAD JAZDY 
w e j d z i e w z y c l e 15 mata . 

W a m . kor. „II; Republiki" telefonuje: 
Nowy rozkład jazdy naszych kolei 

jest już gotów. Szczegóły zostały potnie 
dzy poszczególnemi dyrekcjami koleje 
wemi uzgodnione i w dn. 15 maja roz­
kład wejdzie w życie. 

Wprowadzony będzie do rozkładu 
zmian, głównie w komunikacji pośpiesz 
nej międzynarodowej. Tak więc np. P° 
ciąg Berlin — Katowice — Kraków —• 
Sniatyń •— Bukareszt będzie miał skro 
eony czas przejazdu o 2 godz. 40 min. 

Zostanie to uzyskane dzięki przyśpte 
szeniu biegu pociągu na niektórych od­
cinkach, skróceniu postojów, a przede-
wszystkiem przez wprowadzenie wspó' 
nej rewizji celnej i paszportowej polsko 
rumuńskiej na stacjach granicznych Poj 
ski i Runiunji, co zredukuje tam posuw 
pociągów ze 160 minut do 7(t 
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W piwnicach hotelu Mejestic. 
Rosja wyższych 10,000, z roku 

1802. Absolutyzm, carat , rząd silnej, 
żelaznej ręki, na tronie Mikołaj I. Dyk 
Utor Rosji i Europy. 

„Adin porjadocznyj czelowiek —• 
prokuror! Da j tot swinja!" 

Oto opinja cara Mikołaja I o „swo 
W Rosji, o Rosji szlachty, gwardji, 
czynowników. 

W historji świata odwróciło się od 
'ego czasu sporo kart . Z historji Rosji 
wyrwano parę kart . 

Rok 1926. Miesiąc kwiecień. P a -
«yz. Luksusowe sous-sol hotelu Maje­
n i e Ciżba „żywych t rupów" tołsto-
iowskich. wesołych szkieletów, zarpro 
zonych mamutów, radosnych bjen, 
wyrwanych z letargu starych tygry­
sów tłoczy się w obszernym salonie 
piwnicznym, oświetlonym a giorno. 

Zlot starej Rosji! 
Rosji białego cara i żółtego domu. 

4 o t wjdm monarchizmu rosyjskiego, 
filarów „jednoj j niediejimoj t iurmy". 

Cóż oni mówią o „swojej" Rosji? 
0 Rosji emigracyjnej — Mikołaja II i 
Mikołaja Mikołajcwicza? 

Profesor Struve: „Na tym kongre 
de panuje i panować musi tylko uczu­
cie rozpalanego do białości patrjotyz-
ton bezinteresownego". 

Rzekł i siadł na swym stolcu pre­

wencji mocarstw zagranicznych na 
rzecz restauracji caratu. 

Dyskretne uśmiechy, ciche szepty 
sympatji. 

w 
Co za ironja losu! 
Zlot monarchistów rosyjskich, po 

grobowców caratu w podziemiach ho­
telu paryskiego! 

W tym samym Paryżu, w którym 
lat temu 20, 30, 40 i więcej zbierali 
się po ciemnych norach, w podrzę­
dnych knajpkach ludzie bez przeszło­
ści, wytrwali i uparci pracownicy pod 
ziemni, świdrujący bez wytchnienia 
granitową opokę w cieniu, w mro­
ku, pod płaszczem nocy. Niczem owe 
legendarne, przez A. Sygietyńskiego, 

MMMAMMMAMMMAA 

cudownie opisane małże — skałoto-
cze, świdrujące w głębinach wód ska­
ły granitowe. 

Melancholja rzeczy ginących? Zło 
śliwość rzeczy mar twych? Czy też re 
zurekcja idei monarchistycznej? W 
Rosji? W Europie?... 

A monarchiści niemieccy, żyjący 
jeszcze życiem faktycznem, świecący 
światłem własnem a nie pożyczanem? 

A wszystkie słabsze odnogi i od­
roślą pni monarchistycznych w całej 
Europie? 

Czemże są te wszystkie odruchy 
na tle gorączki, trawiącej organizm 
Europy powojennej! Nową zorzą? Nie 
Raczej zjawiskiem wtórnem. Odgło­

sem kryzysu kapitalistycznego nurtu 
jącego Europę od jednego do drugiegc 
krańca. 

Albowiem... o, ironjo wszechrze-
czy!... kongres monarchistów rosyj­
skich doszedł do skutku tylko dzi^k-
poparciu materjalnemu finansjery frai 
ko-niemieckiej (sic) i plutokratów ro­
syjskiego ancien — regime'u. 

Co- -by rzekł duch Mikołaja I m 
widok obradujących „istinno - ruskie!? 
liudiej" w podziemiach Majesticu! 

Sparafrazowałby może swój słyr* 
ny aforyzm na modłę modernis tyczni : 

„Odin poriadocznyj czelowiek —i 
Dienisow! Da i t o t . . bankir"! 

W . P. 

Bankructwo eksperymentów sowieckich 
uiawnło się również w dz edzinie szkolnictwa. 

Stopniowo wprowadzany jest system zachodnio-europejski. 
Rosyjskie wyższe uczelnie pod wzglę 

dem swej organizacji zewnętrznej ni­
trem s ienie różnią od podobnych insty­
tucji w Europie Zachodniej. Są on* rów 
niei podzielone na fakultety, jako to 
fakultet medyczny, fizykalno . matema­
tyczny, fakultet nauk publicznych itd. 

Oralnym. 
Książę Leuchtenberski, zasuszona j 

°>umja ? wypadającą z zawiasów | natomiast stworzono ostatnio na niektó 
^ z c k ą , kiwa potakująco małą trupią Zt^r£2ł%Ż< s p t c ] a h 9 W s u l t o " 
Słówka, sepleni coś niezrozumiałego . . . 
Przez imitację zębów. 

WydzUłu teologicznego uniwersyte­
ty łowieckie oczywiście ule posiadają, 

Śród zebranych cichy szmer. Entu 
eJazm na punkcie zero. 

Żywy człowiek. Generał Krasnow 
^taman kozaków dońskich. 

„Nie ma co czfekać! Wodza mamy! 
fjiech żyje jego cesarska wysokość W, 
książę Mikołaj Mikołajowie?"! 

Trepów j jego tygrysy biją brawo, 
Ś!*la się ożywia. 

A oto wstaje Marków. Słynny 
j a r k ó w pogromista w czarnose-
•iniec. Też żywy człowiek. 

„Oto wiosna. Nadchodzi już. Nasze 
'Tzpzy kwitną... Ale cóż to za odór u-
^°SJ się w powietrzu nad Rosją? Odór 

r upa" ! 
Marków burzy się i pieni, Marków 

"awołuje do czynu, ale... radzi uko-
^ ć się przed wolą najwyższego wpe 
d ż a , do którego ma zaufanie. 

Temperatura podnosi się nieco. 
Zabiera głos multimijjoner etnjgrą 

Prócz tego typu normalnych uniwer 
sytetów istnieją w Rosji szkoły specjal­
ne, jako to wyższe kursy pedagogiczne, 
techniczne itd. 

Na całym obszarze ZSSR jest obec­
nie 89 wyiszych uczelni, z tego przypa­
da 56 na RSFSR, 30 na sowiecką Ukra­
inę, 2 na Białoruś, 1 na republikę Zaka-
spijską j 1 na republikę Turkmeóską, 

Najwyższą władzę każdej szkoły wyż 
szej stanowi t, zw. administracja, w któ­
rej zwykle w ł a d a 5 członków, rekrutu­
jących »l« z ciała profesorskiego | stu­
dentów. 

Administracja tą sprawuje całkowity 
zarząd wewnętrzny wyższej uczelni. 
Czynnością naukową i wychowawczą 
szkoły wyższej kieruje specjalny sowiet, 
który układa również plany studjów 4 
wykładów. 

Siły nauczycielskie przyjmowane są 
jedynie na mocy konkursu. Kandydaci 
aa profesorów przedstawić muszą pra­
ce naukowe, które ocenia administracja 
ązkoły, korzystająca w tym kierunku 
z zupełnej aatonomjl. 

Wybór profesora musi być następ-
• nic potwierdzony przez i. zw. państwo-

Nauka trwała na fakultetach tych 3 
Jata, poezem absolwenci automatycznie 
przechodzili do szkoły wyższej. Najwiek 
szy roczny knotygent absolwentów rab-
faków wynosił około 3.000 osób. 

Ponieważ jednak ilość wolnych miejsc 
na sowieckich szkołach akademickich 
była znacznie wyższa, przeto miejsca te 
dawano do dyspozycji związków zawo­
dowych, które przekazywały je swym 
członkom i zwolennikom. 

Pewną ilość wolnych miejsc rezerwo 
weno prócz tego dla dzieci profesorów 
{ nauczycieli. 
Jak z powyższego wynika, dostępne by­
ły sowieckie wyższe uczelnie przede-
wszystklcm dla robotników, włościan i 
członków związków zawodowych, czyli 
innemi słowy mówiąc: kto choć przez 
pewien czes nie pracował fizycznie, nie 
mógł nigdy wstąpić do szkoły wyższej. 

Jednakże system ten nie mógł się na 
daUzą metę utrzymać, a dziś miarodaj­
ne czynniki rosyjskie przychodzą poma­
łu de przekonania, ze poziom umysłowy 
słuchacza szkół akademickich powinien 
być jaknajwyzszy. 

DJatego też najnowsze rozporządze­
nie komtsarjatu oświaty narodowej zmie 
niło zasadniczo warunki przyjmowania 

Demsów. Liberał — plutokra- j wy sowiet naukowy, znajdujący sie przy 
£ Wita kongres i zebranych w kilku ludowym * * * * * osw.aty narodo-
^ r (Jtkicli a kurtuazyjnych i wyprąr 
'])'#.} Chemicznie z treści s ł o w a c h 

Pipki, grafy, generałowie, czynów 
^Y, leśni ludzie krzywią sję... Termo 
-tetr spada. Uwjeą!... pljeprawomyś! 

Denisów siada, ą na jego S-„ 
*%i$tej twarzy wyfcwjta sarfcąstygz u y "4mie4i. 

Wreszcie... gwóźdź kongresu! 
Monsieur Ehrlich, b . POP*! dQ par 

a mentu francuskiego z Bloku Narodo 
*ego, zabiera głos i po „rosyjsku", w 
k , l ' « i krótkich ale gorących »łqwąc.b 
Pozdrawia kongres' w imieniu narodu 
, rancusklegoI 

Que voulez vous encore, Liubocfc-
* a moja? 

Ach! Pardon! 
Metropolita Antonjusz odczytuje 

••Posłanje", wskazujące zebranym M 
' ! n isją chrześcijańską Rosji", a P«» m 
'^skup Teofan, w. imieniu s t a r o w i n ó w 
W a s z a mot de la fint żądanie inier-

wej, ?e przy podobnym systemie prócz 
kwalifikacji naukowych- snaczpą rolą od 
J|rywą te$ osobistość kandydata, a więc 
jego pochodzenie socjalne, zapatrywania 
polityczne łtd f - - W« może chyba przez 
wzgląd ną pesująco obecnie w'R©sjj ipto 
sunki, rr- ulegać żadnej wątpbwości. 

Co sie Kezy warunków przyjmowa­
nia studentów do wyższych uczelni so­
wieckich, to odnośne przepisy ulegały 
jut licznym i częstym zmianom, 

Na samym jeśzcfcc początku rewolu­
cji wydano rozporządzenie, w myśl któ­
rego studjować na uniwersytetach mógt 
każdy obywatel, który ukończy? 16 lat; 
qd kandydatów nie wymagano ani ma-
tnry szkoły średniej, ani egzaminu wsie-
pnego. 

Pomimo to ilość słuchaczy ną wyż­
szych szkojach jEowIeckich pje była 
zbyt liczna. 

Aby umożljwić studją wyższe szero­
kim warstwom robotniczo r włościan 
skim, powołał do życia raąd sowiecki 
specjalne szkoły przejściowe, t. zw- fa­
kultety robotnicze (rabfttki), na których 
miodrt^ł robotnicza i włoścjańska otvz>-
nnywa -'^|B należyte przygotowanie w 
cakiefcij • ,'.TO\-; śv*dniei 

studentów da rosyjskich wyższych uczel 
n|, W BiefWł?ej j ra j p^yjmowani bądą 

i nadal absolwenci fakultetów roboti)! 
czych, jednakże program nauczania * 
fakultetach tych został znacznie rozsze­
rzony, a warunki uzyskania absolutor­
ium obostrzone. 

Przydzielanie miejsc zwiątzkom za­
wodowym zostało zupełnie zniesiona 
Natomiast przyjętym moi* być bez egza 
minu wstępnego kaidy absolwent szko­
ły średniej. 

Dla kandydatów, nie posiadających 
matury, wprowadzone zostają specjalni aza miny wstępne s matematyki, fizy< 

j języka rosyjskiego i t. zw. nauk oby­
watelskich. 

Na mocy egzaminów wstępnych przy 
jętych zostanie do szkół wyższych RSr 
SR w przyszłym roku szkolnym 14.50C 
studentów. Dla absolwentów fakulte­
tów robotnizcych rezerwowano 8.000 
miejsc. 

Po ukończeniu studjów nie składajv 
absolwenci egzaminu państwowego, a de 
otrzymania dyplomu upoważniają ostate­
czne egzaminy z oddzielnych przed­
miotów. 

Nie jest jednak wykluczone, że wkrót 
ce zostaną na wyższych szkołach sowiec 
kich wprowadzono normalne egzaminy 
państwowe, dzięki czemu charakter 
szkoły sowieckiej i pod tym względem 

I zbliży się do szkół Europy Zachodniej. 
- ; o ; 

Czy f e s t k o n i e c z n e i m o ż l i w e 

stworzenie Stanów Zjednoczonych Europy? 
dosta tocznego roz-Hrąbią CoudenHove - Kalerjcl publi­

kuje w sweni piśmie „Paneurapa" wyni­
ki 6u'#j akcii ąmęrykauskiejf W Amery­
ce udało tiiu pfę pozyskać kiikjj wpły­
wowych ps&bistQści. u pyzy iw!} udziale 
#9T|faftl5QWfl| Homilpt pomocniczy dla 
ąuropiejęgyjjyw §iajł(3(W ŚjftdiłSlgJionyeB, 

Coudt:iili:-,>-.. , KaierSEi rozdaj w Anie 
fyee kw^fitjonarjusz, na którym zatniesz 
czpnę byrV. ńiiedfy iiiaemi, fłastęnujace 
pytania? 

~tr Czy uważa pąp stworgeąie siJer 
duoszonycli stanów otirppejsklęlł za ko-
ijleezriość. puropejska? 

T«T C jy stworzenie europejskich sfa? 
nów zjednoezpnycli jest zdaniem pań­
skim możliwe? 

CpHdepl|pve - Kalcrjji ptfWmS? 32 
odpowiedzi, z których ciekawsze poni­
żej podajemy: 

\'v >K- (iines, człpMek międzyna­
rodowej jfomjsjl dupąjskiej, odpowie-
dział; 

— Ru ropa budzie niogła konkurować 
7. Ameryka, dopierp pp uprzedniem znie-
siuiijH pbjpcncgp syst^imi eeinpgp, ktPfy 
uniemożliwia apstatecśflą eksploatacje 
prz&uiy&fij' CłjrOBCjskTftgói Państwa euro 
pe j s ie pewłuny sobie uświadomić, że 

dala niu możności 
woju. 

'•••o.' »'••,,• General rZlectric Compa­
ny, uprani Sw^p*. uważa, że zburzanie 
cfiipskjCKP WWra, odwrat^czająceRO w?;;;-
jemufę państwa europejskie, musi po­
trwać dłuższy czas. Dopiero po znłesłe 
niu granic w Europie można bodzie mó> 
wić o stworzeniu zjednoczonych stanów 
europeiskieh. 

Frank Vanderlłp sądzi, i e w dzisty 
szych warunkach europejskie stany sje-
dnppzppe śą niemożliwe, a to ze wzglę­
dów natPfy ekonomicznej. Pierwszym 
nustepstwem zniesienia frranlc celnych 
byłaby przewaga tych państw, które 
ppd względepi ekonomleznyhi sa bar­
dziej rozwinięte, a dopiero z biegiem 
czasu mogłyby sl* stosunki wyrównać, 
Rlateso bardzo jest wątpliwe, czy 
wszystkie państwa europejskie zgodzi­
łyby sie pa zrealizowanie planu stanów 
zjednoczonych. 

Bardzo ciekawa jest odpowiedź ge­
nerała Taskera H, Blissa, który uważa 

a nieodzowne warunki stworzenia eu-
nipe.iskich stanów zjednoczonych 1) r* 
jjjraiuczeijle wydatków na cele wojenne 
Z) wspólna walutę, 3) reformę | uproszą 
czenie gy&temu cclnego, 4) stworzeni* 

pl&zczq swój własny przemysł. gdvż ni»l stałego trybunału miedzynarodoweao. 
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Drobne ziarnko radu 
wydobywane jest uciążliwą pracą 400 robotników w ciągu roku. 
Z setek wagonów rudy otrzymuje się minimalną 

dozę tego cudownego metalu. 
Maleńka szklana rurka. W niej dru­

ga jeszcze mniejsza, — a wewnątrz kil­
ka znikomo małych srebrzystych ziar­
nek. To wszystko. 

Na pierwszy rzut oka bardzo mato. 
Zwykły brylant czyni bezwzględnie 
wrażenie bardziej efektowne i imponu­
jące. A wszak to skromne ziarenko — to 
skarb ogromny. Jest to cudowny rad, 
którego odkrycie przez Marję Curle-
Skłodowską wywołało na całym świe­
cie tak wleiką sensację. 

W tej rurce małe], w tym drobnym 
ziarnku kryje clę zadziwiająca wprost 
siła twórcza 1 nieznana dotychczas moc 
niszczycielska. 

W ciągu ostatnich 20 lat można było 
zauważyć wielkie zainteresowanie się 
ladein nie tylko w świecie naukowym, 
lecz i w szerokich warstwach ludności 
całego świata. 

Ale wielu z nas chyba nie wie, że oj­
czyzną radu jest Czechosłowacja, gdzie 
w malowniczej dolinie JachimowskieJ w 
pobliżu Karolowych Warów (Karlsbad) 
znajdują się najbogatsze na kontynencie 
kopalnie tego cennego pierwiastku, że 
tu w Jachimowle przez rok cały głębo­
ko pod powierzchnią ziemi w pocie czo­
ła pracuje po 8 godzin dziennie 400 ro­
botników, aby po 12 mieslęcach dokona­
li oni bilansu swe] uciążliwe] pracy i 
przekazali zarządowi państwowemu 
ziarnko drogocennego radu, ważące nie 
spełna 2 I pół gr. 

Chyba żadna praca nie przynosi tak 
znikomych pozornie rezultatów, setki 
wagonów rudy uranowej podlegają prze 
pracowaniu w szeregu specjalnych po­
mieszczeń jedynie wtym celu, by kilka 
ziarnek radu uwolnić od zbytecznego 
balastu. 

Ale też wartość tej pracy ocenia się 
bardzo wysoko: ziarnko radu, znajdują­
ce się we wspomniane] powyżej rurce, 
posiada wartość 150,000 koron czeskich 
tj. około 30,000 złotych. 

Miasteczko Jachlmow, spokojna dziś 
bardzo miejscowość, ślicznie Jest poło 
tone. 

W wąskiej dolinie wśród smukłych 
Jodeł I smaragdowo >• zielonych łąk, mię 
dzy górami, wznosząceml się do 700 — 
800 metrów ponad poziomem morza, 
ciągnie się wazka lecz długa uliczka, a 
po Jej obu stronach stoją małe czyste 
domki l hotele. 

Jest to typowe stare miasteczko gór 
skle, swym krajobrazem t y w o przypo­
minające Szwajcarię. 

Jachlmow posiada 7020 stałych mie­
szkańców, a prócz tego podczas sezonu 

kuracyjnego bawi tu zwykle około 4000 
gości kuracyjnych. Ale przed laty żywo 
i gwarno było w Jachimowie, gdyż znaj 
dowaly sie tutaj najbogatsze w całej Ku 
ropie Środkowej kopalnie srebra, które 
ściągały do tego malowniczego zakątka 
Czech tysiące ludzi, żądnych bogactwa 
i przygód. 

Historję Jachimowa rozdzielić może 
my na 3 okresy: okres srebra, okres ura 
nu i okres radu. 

Wydobywanie srebra w Jachimowle 
datuje się od r. 1512. Od tej chwili mia­
sto się bardzo szybko rozwijało, ilość 
mieszkańców rosła z zastraszającą 
wprost szybkością a dobrobyt panował 
ogólny. 

W wieku 17 następuje całkowity upa 
dek Jachimowa: łożyska srebra wyczer 
pały się. 

W r. 1853 rozpoczyna się dla Jachi­
mowa okres uranu. Stare kopalnie zo­
stały odrestaurowane, prócz tego wy­
budowano tu specjalny Instytut chemlcz 
ny. W roku 1854 udało się chemikowi 
Paterowl otrzymać z rudy uranu znako 
mlte barwniki fajansowe. Paterowl nie 
wpadło wówczas na myśl, że w odpad­
kach rudy, którą używał do wyrobu 
barwników, skryta jest ta siła magne­
tyczna, która za niespełnie 50 lat uczy­
niła sławną panią Curic-Składowską. 

Koniec okresu uranowego w historii 
Jachimowa przypada na r. 1896. W ro­
ku 1898 natrafiła p. Skłodowska pod­
czas swych doświadczeń po raz pierw­
szy na nowy pierwiastek. Wkrótce po 
tem 1 lekarze skonstatowali w radioak­
tywnych źródłach Jachlmowsklch wiel­
ką siłę leczniczą. 

W roku 1911 stal się Jachlmow miej 
scowością kuracyjną. 

Małżonkowie Curie zwrócili uwagę 
na niezmiernie wysoką radioaktywność 
rudy uranowej w stosunku do Ilości zu­
żytej rudy. Okoliczność ta wskazywała 
na to, że w rndzie uranowej zawarty 
być musi nowy pierwiastek, posiadający 
daleko większą radioaktywność, niż sam 
prań. 

Małżonkowie Curie postanowili pler 
wiastek ten oddzielić od rudy uranowej, 
co też po usilnej pracy udało tm się u-
czynlć w roku 1902. 

Do doświadczeń otrzymali oni w po 
darunku od rządu austriackiego 1000 kg 
odpadków rudy uranowej; z potężnej tej 
masy otrzymali małżonkowie Curie C 1 
gr. nowego pierwiastka, posiadającego 
milion razy silniejszą radioaktywność 
niż ruda uranowa. 

Rad w postaci metalicznej wydobyto 

po raz pierwszy w r. 1910. Srebrzysty 
ten metal i przygotowane z niego pre­
paraty posiadają szereg tak doniosłych 
własności, że wywołały one kompletny 
przewrót w nauce, a specjalnie w medy 
cynie. 

W Jachimowie znajdują się obecnie 
liczne sanatorja, gdzie przy pomocy ra­
du leczy się najrozmaitsze choroby, któ 
re uchodziły niedawno jeszcze za nieu­
leczalne (rak, mięsak, anemja itd.) 

Metody leczenia zależne są od sto­
pnia choroby; w lekkich wypadkach sto 
sujc się kąpiele radowe, Inhalacje itd., 
przy poważniejszych chorobach leczy 
się przy pomocy promieni różnych pre 
paratów radowych. 

Rezultaty kuracji radowej są wprost 
zdumiewające. Nic więc dziwnego, że 
Jachimow wykazuje staje większą fre­
kwencję, a sanatorja i botele są przez 
cały rok przepełnione. H. O. 

Rozmaitości z całego 
świata. 

Pożeracz ludzi. 
Któt nie pamięta kulawego tygrysa, Sbere* 

Khana, z „Dżungli" KlpUnga? 
Suere-Khan ożył w prowincji Mysore, w to* 

djach angielskich, I czyni prawdziwe spustoszę, 
nie śród mieszkańców. Tygrys ten Jest, Jak I 
jego symboliczny prawzór, kulawy, co mu nie 
przeszkadza uganiać sie za łupem I powalać 
swą ofiarę iednem uderzeniem potężne] łapy. 

Nowy Shere-Khan pożarł Jut 17 mieszkań­
ców wsi okolicznych w Mysore I szerzy taki 
postrach, Iż nikt nie odważy sie nawet w biały 
dzieli wyjść sam w pole do robót rolnych. R u d 
organizuje ekspedycje myśliwską w celu w y 
tropienia I zabicia złośliwego ludojada. 

Policjantki w Berlinie. 
Berlinowi przybędzie niebawem brygada 

policjantek. 
„Anloły-stróże" rodzaje żeńskiego będą peł­

niły narazie funkcje II tylko prewencyjne na 
dworcach kolejowych, w komisariatach, w lo­
kalach publicznych, ogrodach, parkach. 

Policjantki otrzymują granatowy mundur I 
filcowy kapelusz z szerokim rondem- Broni 
żadne] — tylko gwlzdawkl. Znajomość bokso 
I Jlu-Jltsu obowiązkowa. 

• 

Uroczystości berlińskie i powodu jubileuszu sześćdziesięcioletnie] służby 
wojskowe] prezydenta Hindenburga. Ilustracja nasza przedstawia moment, gdy 
kanclerz Luther składa powinszowania prezydentowi IiindenburgowL 

FRANCISZEK MOLNAR, i 

Mistrz handlu. 
Siedziałem w głębokim fotelu, w 

sklepie fałszerza antyków, 1 czekałem 
na moją kolej. W ten sposób byłem 
świadkiem pewnego kupna. Rozchodzi­
ło się o mały stolik barokowy na krzy­
wych żółtych nóżkach z marmurową 
Płytą-

Stał on przerażony między sprze­
dawcą, a kupcem. Oni obaj pochylali 
się nad nim l krzyczeli. Sprzedawca gla 
dził i pieścił stół, gdy o nim mówił. 

Kupujący uderzał go pogardliwie, l 
nawet raz, gdy mówił, że złocenia są 
nieprawdziwe, kopnął go dyskretnie no 
gą-

Gdyby scenę tę ujrzał człowiek pry 
mitywny, np. murzyn z oceanu polud 
niowego, byłby przekonany, że kupują 
cy jest tym, który chce się pozbyć żnle 
nawidzonego stołu, a sprzedawca kocha 
go aż do bałwochwalstwa. Scena ta tym 
czasem stawała się coraz demoniczniej 
sza. 

Kupujący zaczerwienił się i drżał; w 
słowach jego odcinały się jaskrawo ta­
kie motywy, że zawstydzony stolik zbli 
żył się do swego pana, ponieważ kupiec 
tak źle się o nim wyrażał. Czuł. żc u no 
wego pana nic będzie mu dobrze, 

Kupujący stawał sie coraz czerwień 
szy, gorętszy i głośniejszy, a sprzedaw­
ca coraz bledszy, zimniejszy i cichszy. 

Byłem przekonany, że spokój zwy­
cięży temperament. Ku memu wielkie­
mu zdumieniu stało się się akurat na-
odwrót 

Czerwony kopiec zwyciężył. Sprze­
dawca żądał osiemnastu milionów ko­
ron za stolik 1 w pierwszej rundzie opu­
ścił na piętnaście, w czwartej zaś sta­
jał l sprzedał stolik za Jedenaście 1 pół 
mJljona. 

Kupiec odszedł, uścisnąwszy przed­
tem zmęczonego sprzedawcę. Mnie zaś 
od drzwi przesłał jeszcze gorzkie spoj­
rzenie; widocznie czuł, że nie lubię zwy 
clęstwa brutalności. 

Ody gof Już nie było. kupiec usiadł 
zmęczony. 

— Pozwoli pan. — rzekłem mu po­
cieszająco, i tak zarabia pan jeszcze na 
tym Interesie. Wszak nie dał pan za ten 
stolik więcej, jak pięć milionów koron. 

Otarł okulary i rzekł ociężale: 
— Dwa i pół miljona zapłaciłem za 

niego. Ten co tu był jest brutalem, ale 
nie umie się targować. 

— No, wie pan,1— odrzekłem — prze 
cież on jest geniuszem w tej dziedzinie. 
Kto umie się targować, jeżeli nie on? 

— Kto umie się targować? Tylko 
stary Sz. u którego ja się uczyłem. 

I opowiedział mi następującą histo­
rie: 

Stary Sz. był lichwiarzem w pewnym 
węgierskim miasteczku prowincjonal­
nym w którym stal pułk huzarów. 

Pożyczał on pieniądze oficerom i za 
łalwiał im rozmaite interesy. 

Wogóle uważano go za przyzwoite­
go człowieka. Oficerowie nietylko lubili 
go, ale mieli do niego zaufanie. 

Ody jakiś oficer został przeniesiony 
do innego garnizonu, zostawał nadal 

Tylko dlatego, aby skrócić Jego bar­
dzo długie nazwisko — nazywaliśmy 
go Szajloklem. 

Pewnego razu zdarzyło się, ż? takt 
młody oficerek, który został przenie­
siony gdzieś, do bardzo dalekiego garn! 
zomi, popadł w wielkie trudności pie­
niężne. 

Posiadał on stary, piękny 1 cenny 
pierścień rodzinny l postanowił go sprze 
dać. 

Naturalnie pomyślał O starym Sz. 
Sprawa była bardzo nagła. Wziął więc 
pierścionek, włożył go do starego, czer 
wonego skórzanego etui, zapakował je i 
posłał poczta do starego Sz., wraz z 
krótkim i kategorycznym liścikiem: 

— Posyłam panu wraz z tym listem 
pierścionek rodzinny. O ile da mi pan 
za niego trzy tysiące guldenów może go 
pan zachować. O ile pan nie może dać 
takiej sumy, proszę mi zaraz odesłać 
pierścionek. Nic opuszczę, ani halerza i 
targować się nie będę. 

Po dwuch dniach stary Sz. zaczął się 
targować telegrafczuie. 

— Pierścionek nie wart trzech tysię 
cy, daję najwyżej dwa. 

Oficer odpowiedział: 
— Cena pierścionku trzy tysiące, bez 

żadnych targów. 
Trzeciego dnia stary Sz. znów na­

desłał telegram. 
'— Daję dwa tysiące pięćset, więcej 

ani halerza. 
Oficer odpowiedział: 

— Cena za pierścionek trzy tysiące, 
targ wykluczony, proszę natychmiast 

przez długie lata, klijentem starego Sz. odesłać pierścionek. 

Po kliku dniach oficer otrzymał ma­
łą paczkę z poczty. Nadsyłający: stary 
Sz. Zawartość: pierścionek. Odpakowal 
paczkę, znalazł w niej czerwone etui, 
zamknięte i związane. 

Prócz tego otrzymał list następują­
cej treści: 

— Panie poruczniku, jako znawca 
mówię panu, że ten pierścionek nie jest 
wart trzech tysięcy guldenów. Nigdzie 
w świecie nie dostanie pan za niego tej 
sumy. Mogę panu dać najwyżej 2800 
guldenów, i to tylko przez sympatje dla 
pana. O ile pan chce go za tę sumę sprze 
dać, to niech pan wcale nie otwiera e-
tui, tylko odeśle mi je z powrotem, na­
stępnego dnia, prześlę pieniądze. O ile 
zaś pan nie chce sprzedać pierścionka 
za 2800 guldenów, to niech pan schowa 
pierścionek, ja go nie kupię. 

Oficera ogarnęło zwątpienie. Posta 
nowił pierścionka taniej nie sprzedać. 
Zerwał pieczęć i sznurki, i otworzył 
skórzane etui, — pierścionka w nim nie 
było. 

Zamiast niego znajdowała się w etui 
maleńka karteczka z poniższym napi­
sem: „Więc dobrze, daję więc 3000 gul 
denów. 

— Wieczorem gdy pan pójdzie spać, 
— mówił handlarz strożytności, niech 
pan pomyśli, jak ślicznie zbudowany .z° 
stał ostatni akt tej komedji kupieckiej. 

He chciwości, znajomości ludzi i w e 

sołej lekkości znajdujemy w charakterze 
tego lichwiarza. 

Gdy pan o tem pomyśli, nie powie 
pan, żc ten co tu przed chwilą był, tar 
guje sic z talentem. 

dom. D * ' 

i 
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ftódzkie perkaliki 
są poszukiwane w Buł­

garii. 
Organizacje gospodarcze Łodzi otrzy 

mały pismo min. przemysłu i handlu w 
sprawie kesportu towarów włókienni­
czych do Bułgarii. 

Okazuje się bowiem, iż w kraju tym 
Istnieje silne zainteresowanie towarami 
lódzkiemi i tylko brak wysiłku ze stro­
ny zainteresowanych czynników utrud 
"iia eksport manufaktury na większą 
Skalę. 

W celu wzmożenia tego eksportu i 
opanowania rynku ' bułgarskiego nie­
zbędna jest wydatniejsza niż dotąd ak­
tywność sfer przemysłowych. aJk się 
dowiadujemy w związku z tym udać się 
mają do Bulgarji przedstawiciele więk­
szych firm w celu współdziałania przy 
organizowaniu wystawy oróbek w So-
fji. . . . 

Daję, b iorę , kupuję, s p r z e d a j ę . 

Haussa na ulicach Łodzi. 
Rozmowa naszego spółpracownika z „czarno-giełdziarzem". 

Tyfus brzuszny 
w miasteczkach woje­
wództwa Łódzkiego. 

W niektórych miasteczkach woj. lódz 
kiego jak Piotrkowie Radomsku i in­
nych miasteczkach w ostatnich czasach 
zdarzyły się wypadki zachorowań osób 
na dur brzuszny. Wobec powyższego 
władzę sanitarne magistratów wspom­
nianych miasteczek rozwiesiły afisze 
na ulicach uświadamiające ludność o'po 
trzebię walki z rozśadnikami wspom­
nianej choroby. ' u ! 

Najlepszem i najdokładniejszem od­
zwierciedleniem życia miasta w okresie 
kolosalnego kryzysu gospodarczego, 

jest ulica. Kominy fabryczne od dłuższe 
go już czasu stoją bezczynne, właścicie 
le składów manufaktury z utęsknieniem 
czekają na kupców, wszelkie tranzakcje 
handlowe należą do przeszłości. 

W takim okresie, całe życie nurtu­
jące jeszcze w zamierającem, półmiljo-
nowem mieście, przenosi się na ulicę I 
do kawiarni, które są wówczas barome 
trem 1 stanowią jedyną siłę żywotną 
miasta. 

Łódź niejednokrotnie przeżywała o-
kresy wahań walutowych, które zmie­
niały do niepoznania jej oblicze, po ostat 
nlem jednak przypuszczalnem ustabili­
zowaniu się kursu złotego, 
ulica zatraciła swój specyficzny wygląd 

Ciągle jeszcze kupowano i sprzeda­
wano dolary, bo wszak trzeba coś za­
wsze sprzedawać i kupować, przeważ­
na jednak część tranzakcji ograniczała 
się na dyskoncie weksli. 

I oto przed kilku dniami bomba pękła. 
Dolar począł gwałtownie zwyżko­

wać. Na czarnej giełdzie, na ulicy 1 w 

kawiarniach, 
zdenerwowanie i garączka doszły 

do zenitu. 
Chcąc bliżej poznać sytuację, jaka 

się w związku ze zwyżką dolara wy­
tworzyła, specjalny reporter „II. Repu­
bliki" zwiedził w dniu' wczorajszym 
wszystkie lokale, będące siedliskiem t. 
zw. „czarnej giełdy". 

Oto jak opisuje on swoje wrażenia: 
Na ulicy Piotrkowskiej, 

na odcinku od Południowe] do Cegielnia 
nej panuje szalony ruch. 

Setki ludzi zadyszanych rozgorączko 
wanych biega po chodnikach 1 jezdni, za 
pomłnając zupełnie o przepisach o ruchu 
pieszym i kołowym. 

Co pewien czas przebiega w tłumie 
iskra: 9,40 — 9,69 — 9,80. 

Jak za skinięciem czarodziejskiej 
różdżki zmienia się wygląd ulicy.. .Zde­
nerwowanie • rośnie, pieniądze kursują z 
ręki do ręki. 

Każdy posiadacz dolarów obawia się 
je sprzedać, w przewidywaniu dalszej 
zwyżki. 

O godzinie 6.30 wieczorem, gdy do 

Nie vopeińiaimy blądu lat ubiegłych 

P.U.P.P.wfooteIU;,Polon!a 
W dawnym lokalu bądą 
zalalwiane jedynie spra­

wy prac. umysiowych. 
W dniu wczorajszym państwowy u-

rząd pośrednictwa pracy z Aleja Kościu 
szki nr. 9 został przeniesiony do hotelu 
Polonja, róg Narutowicza I Kilińskiego. 
: W nowym lokalu będzie główne biu-
<o wspomnianego, urzędu, zaś w daw­
niejszym, lokalu przy ul. Aleja Kościu­
szki nr. 9,'zostanie, utworzony oddział 
Pt,JPP. który będzie załatwiał jedynie 
sprawy bezrobotnych pracowników u-
rnyslowy.ch. Biura urzędu w hotelu mie;| 
ścić się będą na parterze, które rozpocz 
hą. urzędowanie od dnia jutrzejszego t. 
\ U kwietnia. 

Olbrzymie rewizje żywnościowe. 
Tysiące worków mąki magazynowano 

w celach spekulacyjnych. 
Aresztowanie szeregu kupców 

hurtowników. 

fla zjazd związhu slree-
leskiego 

wyjechali de Legaci Łodzi 
, W dniu wczorajszym z Łodzi wyje­
dnali do Warszawy l i a walny zjazd de Agatów związku strzeleckiego, który od 
będzie się w dniu "dzisiejszym w lokalu 
•.Strzelca" przy ul. Aleje Jerozolimskie 
^9, delegaci z okręgu pp. mCc. Wodziń­
ski i Jasiński. Syśka, komendant Piąt­
kowski, Groblewski, Sobczyński i Al 
brecht, z . obwodu łódzkiego natomiast 
Wyjechali: Andrżejak, Fornalski i Be-
JZiak. Ze wszystkich oddziałów, podod­
działów i obwodów okręgu łódzkiego, 
wyjechało około 80-ciu delegatów. 

Na zjeździe będzie obecny marsza 
fek Piłsudski, który miał wyjechać w 
diiiu dzisiejszym do Wilna, lecz z powo 
du wspomnianego zjazdu odłożył tako-
wy, T n< 

Osobiste. 
P. minister pracy i opieki s p o l e c : ^ | 

Aemięcki:'.zamianował p. Kałużyńskie­
go radnym rady ubezpieczenia spólecź 
lego z ramienia okręgowej komisji zwią 
Zków zawodowych. 

W dniu wczorajszym z polecenia kó 
misarjatu rządu przeprowadzono szereg 
rewizji w składach spożywczych. W o-
ostatnich dniach bowiem w związku ze 
spekulacją na giełdzie pieniężnej ujaw­
niła się zwyżka cen artykułów pierw­
szej potrzeby. 

Na podstawie wdrożonego dochodzę 
nia oddziału walki z lichwą oraz zebra­
nych informacji sfer handlowych — 
stwierdzono, iż zwyżka cen mąki ma 
swe źródło w ograniczeniu handlu nie 
przez' niesumiennych , młynarzy i kup­
ców. 

Skutkiem tego piekarze mąkę naby­
wają z trudnością 1 muszą wysyłać fur­
manki do młynów, bo 
dowóz mąki do Lodzi zupełnie został 

wstrzymany, 
zwłaszcza przez młynarzy kaliskich, 
którzy nawet dawniejszych zamówień 
nie wykonali. 

Brak mąki potęguje .okoliczność, iż 
niektórzy miejscowi kupcy mączni zma 

gazynowall wielkie floścl, 
wywołując sztuczny brak mąki, a zatem 

I zwyżka cen. 
Jak się dowiadujemy — władze wo­

bec tych objawów nie są bezczynne. W 
dniu wczorajszym dokonano szeregu re 
wizji, których wynikiem było ujawnie­
nie w jednym składzie 
2,220 worków mąki pszenne] oraz 1,435 

worków żytniej, 
w innym składzie znaleziono 320 wor­
ków mąki żytniej, a w niektórych loka­
lach prywatnych również znaleziono 
zmagazynowane zapasy mąki. 

Składy te zostały natychmiast opie­
czętowane do dyspozycji prokuratora. 

Winni, których nazwiska nie mogą 
być na razie ujawnione 

oddani zostaną pod sąd, a niektórzy 
aresztowani. 

Jednocześnie policja otrzymała pole 
cenie surowego śledzenia za ukryteml 
towarami oraz bezwzględnego kontrolo 
wania cen. 

lar osiągnął już kursu 10, dolary zniknę-
y z powierzchni. 

Nikt nie sprzedawał, mimo wielkiegt 
popytu. 
Czekano. Nikt nie chciał się wyzbywać. 

I nagle 
zasygnalizowano zniżkę. 

Znowu panika, lecz w kierunku od­
wrotnym. 

A dolar z zawrotną szybkością po­
czął spadać: 10 — 9,90 — 9,80 1 coraz 
niżej... 

Zbliżam się do jednego z tych rózgo* 
rączkowanych ludzi 1 pytam go o przy­
puszczalny powód tej nadzwyczajnej 
haussy. 

— Widzi pan, wy w waszej gazecie 
z pewnością napiszecie, lż Jest to wina 
„czarnoglełdzlarzy". Tak Jednak nie Jest 
mój panie. 

I my jesteśmy niezadowoleni z te) 
zwyżki bo myśli pan, że można coś na 
tem zarobić? Można raczej stracić, bo 

któż wie, co będzie za chwilę— 
Ot Jak teraz. Znowuż spadł kurs i 

wiciu ludzi doszczętnie to zrujnowało. 
— Ody było spokojnie, handlowallś 

my, prawda, trochę dolarami, bo.~ 
przecież musi z czegoś człowiek ż y ć v 

Ale różnice kursu byty minimalne, 
zarabiało się więc grosze, Jednak spo* 
kojnle, bez gorączki Dziś widzi pan co 
się dzieje. 

Oglądamy się I — rzeczywiście — t? 
zniżka! aczkolwiek niewielka, podziała­
ła deprymująco na falujący przed chwi­
lą tłum. 

Ruch zaczyna zamierać. Nikt Już nie 
kupuje, wszyscy się obawiają następnej 
chwili 1 tak gwarna przed kilku minuta 
ml ulica zaczyna powoli pustoszeć. 

Tak zakończył się jeden dzień wlel« 
klej „dolarowej"' bataljl. R. 

Ministrowie się porozumieją 
i naprawią krzywdę, wyrządzoną robotnikom 

kolejowym. 
P. w o j e w o d a Darowski przyrzekł inter­

w e n i o w a ć w tej sprawie . 
W dniu wczorajszym zwrócił się p. 

wojewoda Darowski do przewodniczą­
cego zarządu funduszu bezrobocia p. Ku 
liczkpwskiego w sprawie zapomóg dla 
robotników kontraktowych, którzy w 
swoim czasie zatrudnieni byli nu kolei. 

; Obecnie chodzi o umożliwienie tej 
kategorji bezrobotnych otrzymywania 
zasiłków z funduszu bezrobocia. • 

W odpowiedzi p, Kuliczkowski żubra 
zawał obszernie ist< mv stan rzeczy w 

Ilia stanu faktycznego przez przewodni 
czącego funduszu bezrobocia p. woje­
woda Darowski wystąpi w najbliższym 
czasie z rnemorjałem do min. pracy o 
raz min. kolei. 

Oba te ministerstwa zadecydują spra 
\ \ę objęcia zabezpieczeniem od bezro 
bocia robotników kontraktowych, któ­
rzy zatrudnieni byli na kolei. 

Ostateczna decyzja powzięta wkrót 
.zostanie na podstawie wspólnego po 

tej sprawie. Na podstawie tego oświetlę i rozumienia dwucli ministerstw, 

Wiec pracowników 
umysłowych 

odbądzie sią dziś w sah 
Filharmonii. 

Dz(Ś o godz. 11 rano w sali Filharmo 
nj; odbędzie się wielki wlec pracowni­
ków umysłowych zwołany przez radę 
oktęgową centralnej organizacji zwią­
zków zawodowych pracowników ums 
słowych w Łodzi. 

Na wlec przybędą posłowie lódzc* 
wszystkich ugrupowań politycznych o-
raz przedstawiciele zarządu glównegf 
związków zawodowych w Warszawie. 

Musimy zaznaczyć, iż na wlec przy, 
będą delegaci z Pabjanic, Zgierza, To< 
maszowa - Mazowieckiego, Ozorkowa, 
Zduńskiej Woli i innych miasteczek wo 
jewództwa łódzkiego- u. 

Ostrożnie na zakrętach* 
Nieszczęśliwe wypadki 

zdarzają sią wciąż 
w śródmieściu. 

Najruchliwszy punkt przy ulicy Plot\ 
kowskiej róg Narutowicza jest miejscem 
częstych wypadków spowodowanych 
nieostrożnością przechodniów. 

W dniu wczorajszym znów o godz, 
11 -cj przed południem przechodził ulicą 
GO-eftni Jan Skrzywan, zamieszkały 
przy ulicy Cmentarnej nr. 20, niezauwa 
żył on, jadącego samochodu, który gc 
najechał. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwiei 
dził ogólne obrażenie ciała i po udziele­
niu pierwszej pomocy odwiózł go do 
zbiornl miejskiej w stanic osłabionym. 1 



WMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMKMMMMMMMMMMMMM 

tret, &' • ~ T .ILUSTROWANA l ^ U B U l c y 

NA 
—Arcydzieło Universal Pictures Corporation w New-YorKul— 

I. Zdrada, Której nie było 
(MŁODA KREW) 

W rolach głównych: 
H u r a g a n y ś m i e c h u ! Satwj ; w e s o ł o ś c i ! 

Wspaniały dramat życiowy w 9-du aktach — — 
na tle Ścierających się poglądów dwóch pokoleń. 

Młodociana Yłrginia Taiły, Słynna traglczka Nary Alder, 
Piękny Eog. 0*Brlea. 

Bomby dowcipu! 
11. 

fi Prawdziwy mężczyzna" 
(OH. DOCTOR.') Szampańska erotyemo-sportowa 

komedja w 7-mIu aktach. — 

W Nlljlrh flłńUinifrll* Najpiękniejsza z najmłodszych i najmłodsza Z nalpłękniejszych Mary Astor 1 Ul0Lii yiUWUjlIl. oraz najzabawn'ejszy i najzwlnnleiszy komik Keginald Denny. — — — 
Szalony wyścig samochodów! Wspinanie się na dach drapacza chmurl Rozśmieszające do łez sterty 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p S. Bajgelmann 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz- 3.30, pierw 
<ZY raz po cenach zniżonych efektowna komedja 
>aryska L. Vern«tuTa „Orzeł czy reszka" z Jn-
loszą-Stepowsklm, Jarkowską, Krotkem, Szober 
iem I Blellczem w rolach głównych. Sztuka nie 
« t odpowiednia dla dzieci I młodzieży. 

Wieczorem, po raz drugi barwna, rodzajowa 
omedja amerykańska „Znakomity Don Juan14 z 

tunoszn-Stepowsklm w popisowej roli sławnego 
.śpiewaka operowego. , 

TEATR POPULARNY. 

Dziś, w niedziele, o godz. 4 popet I BJÓ wie 
melodyjny, urozmaicony tańcami wodewil 

i aktach p. t. „Siarczysta dziewczyna" — Ko 
:bala z udziałem całego zespołu artystycznego. 

..Siarczysta dziewczyna" w teatrzs Popular-
vni graną będzie Jeszcze tylko przez trzy Wie­

RY przyszłego tygodnia. 

DZISIEJSZE POPOŁUDNIOWE PRZEDSTA­
WIENIE DLA DZIECI. 

Dziś, w niedziele, o godz. 3.30 po południu 
idbędzlo sie w PUharmonJI ostatnie przedstawię 
nie dla dzieci w sezonie bieżącym- Przedstawię 
nie to z udziałem niezrównanej 9-clo letniej Nin-
kl Wilińskiej, Benedykta Hertza I Wandy Tatar­
kiewicz, wywołało zrozumiałe zainteresowanie 
wśród milusińskich całej Łodzi- Odegrane zosta­
ną, trzy komedyjki, a mianowicie: „Pan kotek 
był chory" w 1-ym akcie, „Czerwony Kapturek" 
w 3-ch aktach, w którym Nlnka Wilińska odtań­
czy prześliczny taniec z lalką oraz taniec motyla 
k na zakończenie odegrana zostanie wesoła ko­
medyjka w 1-ym akcie p. t. „Psotny Ignaś". — 
Wszystkie powyższe komedyjki ilustrowane mu 
tyką Al. Wilińskiego. 

OSTATNI TYDZIEŃ WYSTAWY STYKÓW. 

Imponująca wystawa i . p. Jana oraz synów: 
4dama I Tadeusza Styków, ciesząca sie zastu-
ionem uznaniem prasy 1 publiczności — dobiega 
iońca. W zrozumieniu koniecznej, Jak najwydat 
nlejszej pomocy materjalnej dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych, dyrekcja Miejskiej 
Oalerjl Sztuki przenacza na ten cel 33 proc, z 
ceny biletów sprzedanych przez cały ten ostat­
ni tydzień wystawy Styków. 

Dla uczczenia 30-letnIej działalności artysty­
cznej Maurycego Trębacza, dyrekcja przystępu­
je do urządzenia zbiorowe] wystawy Jego prac 

Po za tern nadesłali swe cenne prace artyści: 
Stachtewlcz, Augustynowicz, flarland-ZaJączkow 
ska, Czarnecka oraz Alblnowska-Mlnklewlczowa 

ABENDROT W LODZI! 

Zarządowi tow. „Hazorair" udało sie Świet­
nego tego dyrygenta pozyskać na Jeden tylko 
występ, który odbędzie się w Filharmonii dnia 
14 b. m- Na koncercie tym Abcndrot poprowadzi 
najpotężniejsze oratorjum Handla — „Izrael w 
Egipcie" w wykonaniu chlubnie znanych chó­
rów mieszanych, orkiestry symfonicznej tow. 
.Hazomlr", solistów I organów. 

Ze względu zarówno na wykonawców, jak i 
ffogram. koncert ten dla jnclomanów naszych 
itaje sie prawdziwą 1 rzadllą uroczystością-

Przyjmuje się 
do farbowania, skręcania, snucia, tkania 

bawełnę i wełnę. 
Prędkie i sumienne wykonanie* 

CENY P R Z Y S T Ę P N E ! 
Wiadomość: ul. Kopernika (Milsza) JsTe 58. 

Telefon 9-81. 039 

A wszystkiemu winne są kobiety! 

ftisi im to Kradzieży. 
„Chcesz się żenić, to muszą być pierścionki!' 
Uczta zaręczynowa zakończyła się 

w kryminale. 
Marjan Nowiński przybył do Łodzi 

i w krótkim czasie zgodził się do szew 
ca Demasiewskiego przy ulicy Głównej 
16 w charakterze czeladnika. 

Po krótkim pobycie zapoznał służą 
cą zamieszkałą w tymże domu Irenę Po 
pychadło, nawiązując z nią czuły ro­
mans. 

Po 'dłuższym obcowaniu miał na 
świat przyjść nielegalny potomek. Wo­
bec czego Nowiński postanowił zaślubić 
swą ulubienicę. 

Popychadło z radością przyjęła wia 
domość o rychłem małżeństwie, jednak 
kategorycznie oświadczyła, że 
przed ślubem muszą być zaręczyny u 

iel matki na wsi, 
gdzie formalnie oświadczy się o Jej rę­
kę, wręczając pierścionki. 

Nowiński był w kłopocie bowiem za 
robek nie starczał mu na wyżywienie, a 
co dopiero mówić o kupnie pierścionka. 

Z kłopotu zwierzył się swej narze­
czonej, a ta po krótkim namyśle 
doradziła mu, by pierścionki skradł 

swej majstrowej. 
Zakochany Nowiński posłuszny woli 

swej narzeczonej wstaje w nocy z łóż­
ka 1 boso skrada się do sypialni swych 
chlebodawców i z tualety kradnie dwa 
brylantowe pierścionki. 

W dniu 9 b. m. zgłosiła się do policji 
majstrowa Berta Demasiewska i zamel­
dowała, że jej czeladnik 
Marjan Nowiński skradł Jej dwa pier­
ścionki z brylantami wartości 700 zł. 

Policja po przeprowadzeniu wywiadu 
ustaliła, że amator pierścionków prze­
bywa we wsi Smarżew u swej przy­
szłej teściowej na zaręczynach. 

To też niezwłocznie udał się tam wy 
wladowca i wprost z uczty zaręczyno­
wej zaprowadził Nowińskiego do kry­
minału, pap. 

Dziś W Dziś 
Wspaniały porywający dramat pod tytułem: 

Czarodziejka 
w k t ó r y m 

P o l a N ® 
w roli hiszpańskiej tancerki, o bujnym temperamencie, 
rozszalałych namiętnościach, rozpalonych do białości 
zmysłach dała nam bodaj jedną ze swych najbardziej 
— — — — udatnych kreacji. — — — — 

...Białe jej ciało odbierało zmysły najbardziej zrównoważonym 
mężczyznom... 

...Przepaściste, kuszące oczy, w których kryje się zapowiedź 
najwyszukańszych podniet i rozkoszy rob ły ze wszystkich jej 

NIEWOLNIKÓW... 

...Uśmiech jej przyprawiał płomienistych hiszpanów i flegmatycz­
nych yankesów o nieposkromiony, szał miłości... 

Początek o godz. 2-ej po poł. Sala wentylowana. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. L. KANTORA. 

Od g. 2-ej do 4-ej 
cena wszystłtich miejsc &TL-3UJCFFT UH. 1 

f l Casino". 
„Czarodziejka" z Po­

łą Negri. 
Pola Negri jest. rzeczywiście, istnti 

„Czorodziejką", skoro potrafiła w tych 
ciężkich „stagnacyjno - kryzysowych" 
czasach zgromadzić przed kasą „Casi-
na" takie tłumy, swych zagorzałych 
wielbicieli, żądnych ujrzenia jeszcze jer/ 
nej kreacji tej niezrównanej mistrzyni 
ekranu. 

Jest to już fakt niezbity: Pola Negr. 
poszczycić się może największą ilości; 
zwolenników i zwolenniczek wśród wy 
brednych smakoszów kinowych. Żadna 
z gwiazd filmowych nie posiada tak bo­
gatego jasyru, jak nasza rodaczka . 

Obraz z Połą Negri — to świetlny, 
pewny, niezachwiany interes. Zarówno 
dla właścicieli kinematografów, jakoteź 
publiczności. Nikt nie patrzy nawet na 
tytuł — nazwisko tej aktorki starczy 
w zupełności. Znają już bowiem wszy­
scy niewzruszoną zasadę Poli Negri, któ 
ra nigdy nie „nakręci" nie pierwszorzęd 
nego, porywającego scenarjusza. Pola 
Negri — to marka fabryczna, to — gwa 
rancja, że obraz jest „first class". 

Uważam, że pisanie recenzji o „Cza 
rddzłejce" mija się z istotnym celem. 
Słowa nie oddadzą tego temperamentu 
hiszpańskiej tancerki, jej oszałamiające­
go uroku i... zniewalającej kobiecości. 
Tu trzeba fotografji tylko fotografji. 
któraby roztoczyła przed oczami widza 
taką np. scenę tańca, pulsującego zmy­
słowością, dygocącego od nadmiaru 
wezbranych namiętności. 

Pola Negri tańczy!.. Tworzy z mu« 
zyką (zarówno z tą na ekranie jak I 
przed ekranem) jedną, nierozerwalną 
całość, której na imię — Sztuka. 

„Czarodziejka" — to film wybitnie 
nowoczesny: produkcja amerykańska 
poczyna już wypierać z ekranu banalne 
typy bankierów, hrabiów, przemysłow­
ców i wprowadza ludzi dzisiejszych. 

Dość powiedzieć, że w „Czarodziej­
ce" „wybrankiem Jej serca" jest — sza 
fer, chłop potężny, jak dąb, piękny jak 
roześmiany Eros. 

Wszystko razem — robi na widzu 
miłe, niezatarte wrażenie. Czyż może 
bvć inaczei? WR.7.ak tn — Pola Negri!.. 

Zenon Gr. 

• Znana z doskoDałycft wyro&ów 
popularna 

CUKIERENKA 

I 
(ul. Traugutta) 

pod zarządem nowo zaangażo­
wanych pierwszorzędnych 

fachowców 
poleca 

wyroby cukiernicze najlepszego 
gatunku. 

Przyjmuję zamówienia na: 
plombiery, lody, Kremy, tor­

ty, pasztety i paszteciki. 
Dostawa do domów nawet 
najmniejszych obstalunłfów. 

- Telelony h 1301 23-30. -
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Łabędź, szczupak i rak 
Wolny przekład bajki Krylowa przez W. Drozdowskiego. 

Gdy wśród współpracowników zgody brak, 
l o dzieło się zakończy wszak 

Pomimo chęci ich wynikiem ladaiakiem. 

Pewnego razu łabędź z rakiem 
I szczupak jęli ciągnąć wóz, 
Wprzągając razem się, by dobrze niósł. 

Tacują z całych sił — lecz próżne ich zachody! 

Właściwie, bagaż sam obciąża mato furę. 
Lecz łabędź się wyrywa w górę, 
Rak ciągnie wstecz, a szczupak prze do wody. 
Kto winien pośród nich — zbyt trudno sądzić nam 
Lecz śmiało można rzec, żc, gdy z za plota nosy 
Wytknęły różne już sikorki i Witosy, 
— Zabierze furę jakiś cham! 



Słr. Ż*- DODATEK LITERACKO . NADKUWY 

„CzłowieK, Który wyświadcza usługi" 
Taki zawód obrał sobie sprytny gentleman, p5WMrH 1 5 

Dostarcza on wszystkiego, z wyjątkiem... żony i męża 
Od kilku tygodni, ba. od kilku mle-

rięcy, paryżanie, należący do świata 
wszystkowiedzących i dobrze poinfor­
mowanych, intrygują swych znajomych 
pytaniem: 

— Zna pan (i) człowieka, który wy­
świadcza .usługi? 

Zadajmy sobie sami to pytanie i po­
karajmy się dowiedzieć, kim jest p. 
Noiret, dyrektor Monde - Services? 

Ulica du Faubourg Saint Honore, o 
i)are kroków od rue Royale. Osuiiopię 
irowy drapacz nieba w stylu amery­
kańskim. 

— Pan Noirct? 
Wygalowany porfjer uśmiecha się 

dyskretnie: 
— Ah, pan, który wyświadcza usłu­

gi? Proszę, pół piętra w dół, na lewo, 
will 

Oszklone drzwi, na których błyszczy 
złotem swych liter trójjęzyczny napis: 

„Monde - Serrlces!". 
W pierwszym gabinecie dwaj urzęd­

nicy stukają monotonnie w Remingtony. 
— Pan Noiret? 
— W czyjem imieniu? 
— W sprawie osobistej. 
Gabinet p. Noiret „Człowiek, który 

wyświadcza usługi" — zażywny, okrą-
*ly. twarz dość miła,.-oczy • ruchliwe, 
błyska w nich wciąż iskra wesołej 
/ronjl. 

Przeszłość?... Licencjat nauk filc-
eoficznych i matematyki. Doktór praw. 
Cztery lata obozu jeńców w Niemczech. 
Malarz. Pośrednik giełdowy. Liter?.:. 
Człowiek, Świadczący usluni: 1 

— Jak pan wyimaginował ten za­
wód? 

— Wróciwszy z Bordeaux do Pary­
sa z odrobiną pieniędzy w kieszeni, wy 
nająłem to oto biuro, zaangażowałem 
tych dwuch urzędników, którzy mnie 
uważali za warjata, odszukałem czte­
rech dawniejszych przyjaciół, moich 
pierwszych klijentówY"]',rzekłem im: 

— Dawniej każda wielka rodzina 
francuska posiadała swego intendenta. 
Mgdy głowa rodziny, arystokrata czy 
przedstawiciel starej burżuazji, nie zaj­
mował się osobiście sprawami domo-
Wemi. Przywoływał intendenta, infor­
mował go i... na tem kpuiec. 

Intendent biegał pó mieście, kupo­
wał karoce, sprzedawał dobra, wyś­

wiadczał usługi' całej rodzinie. Dzi-
tiaj zawód ten Zniknął zupełnie: wiel­
kie rody podupadły, fortuny ich się skur 

czyly. Ale Francja ma 40 milionów 
mieszkańców, z których każdy odczu­
wa pewnego dnia potrzebę doradcy i 
pomocnika. Jeśli formuła moja się urze 
czywistni. od dziś za lat kilka będę nie-
tyfko intendentem całej Francji,' ale też 
1 człowiekiem, który wyświadcza usłu­
gi wszystkim i każdemu! 

Oto dlaczego nazwałem moje'przed 
siębiorstwo „Monde - Services" i oto 
dlaczego śmiem twierdzić, znajduje ' 8 $ 
już na drodze ku powodzeniu, 

• Tu pan Noiret sięga do szuflady 
biurka i wyciąga z kartoteki podłużna, 
wąska fiszkę. Czytam: 

„Pan X... Nr. 4. 737 
M i e s z k a . . . . . . 
Telefon ". 
— Otóż, widzi pan, mówi „człowiek, 

który wyświadcza usługi", to jest ostat­
ni aboneoL, Tak, abonent! Wyświad­
czam usługi, ale — tylko abonentom.! 
400 franków rocznic — a on czy ona 
może zażądać odemnie wszystkiego, co 
zechce. 

~ Czegóż żądają od pana abonen­
ci Co pan im daje? 

— Proszę,'niech pan słucha! 
Pan Noiret czyta szybko, skandu­

jąc każdy wyraz ; ; • 
„Adres, radiologa. Mamka. Tło-

macz. Ądfcs jazz-bandu. Przewiezie­
nie zwłok z Irunti do Paryża. Zała­
twienie spraw podatkowych abonenta 
nieobecnego w kraju. Organizacja wy 
cicczek do jeziora Tchad, Zamówie­
nie aeroplanu^ Wyszukanie malarza -
rosjanina na Montparnasse..., 

Pan Noiret;* zadyszany nieco, prze-
rywa chwilę. 

— Przypuśćmy na chwilę, żc ktoś 
z abonentów pańskich zażąda np. foto­
grafii i listów Mata - Hazi? 

— To było już, drogi panie!.. Zaim­
prowizowałem Sherloka Holmsa i >w 
2 dni wydostałem to, czego żądał ode­
mnie abonent - literat. •-. 

— Zresztą, ciągnie-.p..'Noiret, żądano 
odemnie r z e c z y jeszcze dziwaczniej-
szych. Przychodzi oto amerykanka X. 
i mówi: „Muszę mleć ńa dziś wieczór 
sztuczne rżęśy! Fabrykują je tylko w 
Londynie".... 

— A od kogo dowiedziała się pani o 
tem? 

— Widefałarn je u pani XX. na balu. 
— W dwie godziny później dowie­

działem się od pani XX. o adresie jej do 
stawcy londyńskiego, telegrafowałem 

do niego i, tegoż wieczoru jeszcze otrzy 
małem z Londynu pocztą lotniczą prze­
syłkę, zawierająca cztery pary sztucz­
nych rzęs. 

Pani X. miała je już o 12 w nocy na 
balu... na sobie! 

Żegnam „człowieka, który wyświad 
cza usługi". 

Pan Noiret, ściskając mi dłoń, do­
daje, na pożegnanie serjo: 

— Dostarczyć mogę wszystkiego, 
z wyjątkiem żony i męża... Albowiem 
daję i^varaiifi)te«.j,sa K8PWJM\fał dxa* 
mat. przychodzą tak szybko, iż moja 
reputacja człowieka, który wyświad­
cza .usługi mogłaby na tem ucierpieć. 
Au revoir, cher monsieur! W. L. 

Też zakład! 
Studenci uniwersytetu w Cambridge pielę­

gnują tradycyjny zwyczaj urządzania zakładów 
o to, kto najprędzej ale ogoli, dobiegnie do Be­
ty, wypije kosz szampana etc. 

W tym roku ekscentryczno^ zakładów T» 
stała pobita przez dzielnego studenta, który 4*> 
kazał niezwykłe] sztoki połknięcia mastmum f 
towanycb na twardo Jajek w minimum czart 

Bohater zakładu spożył wlec koleino 86 Jaj w 
15 minut, a po dzleslęclomlnutowej przerwie -
Jeszcze 26 Ja}. 

Zwycięzcę obnleśll studenci w tryumfie pt 
aulach uniwersyteckich, a kilku profesorów win 
szowało nawet wytrzymałości obiecującemu 
młodzianowi. 

Dodajmy, Iz procedura połykania Jajek odby­
wała sie z całym, należnym przy uroczyste 
śclacb sportowych, ceremoniałem: z sędziami, 
chronometrami, kontrolerami I z fotografem; 
który uwiecznił ten historyczny moment. 

Koronacja króla sjamskiego. 

W Bangkok odbyła się niedawno urocz ysta koronacja króla Prajadlkopa, który 
w ubiegłym roku wraz ze swa rodziną objeżdżał kraje europejskie. 

fEFFL 

Sobowtóry. 

Czy nie przytrafiło się wam nigdy, 
i* zupełnie nieznajomy cziowiek ukłonił 
aię wam na ulicy? A nawet zaczął do 
was mówić, nazywając was drogim Miko 
łajem Iwanowiczem, chociaż przez całe 
{bycie dla wszystkich byliście Piotrem 
Mtkolajewiczem. 

I czy nie zdarzyło się wam, t e ktoś 
Aagle rzekł: „Wczoraj widziałem cię w 
cyrkti", podczas jfjdy akurat byliście na 
posiedzeniu. 

Cała rzecz polega na tem, t e każdy 
człowiek ma 6wcgo sobowtóra. 

Nigdy wam się ale uda go zobaczyć; 
ifepiej wcale «ię o to nie starajcie. Lecz 
słyszy się o nim bardzo często, i prawie 
zawsze t ak i . bistorje, które nie przyno­
szą mu wcale zaszczytu. 

W każdym razie ja nigdy jeszcze nie 
słyszałam pochwał dotyczących jakie­
goś sobowtóra. 

Jeden szanowany powszechnie lekarz 
posiada sobowtóra, który jest znanym 
odeskim szulerem. 

Sobowtór Tołstoja jest jakimś pod­
łym człowiekiem, spekulującym na tym 
podobieństwie. 

Prawie każda znakomitość ma swe 
lo sobowtóra, który zachowuje się skan 
3alicznie, nabiera swego pryncypała i 
stawia go w położenie niegodne za-
edrości. 

Ile dramatów, ile rodzinnych niesz­
część — było wynikiem postępowania 
sobowtórów. Aż, strach pomyśleć! 

Mówię o tem wszystkiem całkiem 
Imiało i otwarcie, ponieważ czuję się 
jsbeegie bezpjeczn*.: mój własny sobo­

wtór wyjechał do Ameryki, po jakiejś 
tam brzydkiej liistorji. 

Sobowtór ten męczył mnie przez kil 
ka lat z rzędu; nie miałam przez niego 
ani chwili spokoju. Mściłam się, jak tyl 
ko mogłam i umiałam, ale nie wiem, czy 
osiągnęłam swój cel. 

Obecnie, gay łwstorja ta skończyła 
się, z przyjemnością wspominam dawne 
zmartwienia, wiedząc, że one « ę nie po 
wtórzą. 

Gdy poraź pierwszy usłyszałam o 
istnieniu mego sobowtóra, przyjęłam to 
wesoło i lekkomyślnie. 

Powiedziano do mnie: 
— Czy pani podobał się wczorajszy 

program w cyrku? 
— W cyrku? Wszak wczoraj wieczo 

rem byłam w domu! Dlaczego pan przy 
puszcza, że byłam w cyrku? 

Pytający zmieszał się lekko i rzekł: 
— Tak? Przepraszani, znaczy, że się 

pomyliłem. Mówmy 'o czem innym. 
wszyscy spojrzeli na mnie podejrzli 

wic, a ten, który zapytał mnie szepnął: 
— Niech sic pani nie gniewa! Lecz 

widziałem panią na własne oczy. 
Przez kilka dni śmieliśmy się z lej 

historji i opowiadaliśmy ją wszystkim 
znajomym. 

Przez następne dwa tygodnie, trzy 
osoby znajome widziały mnie na jaikiejś 
podejrzanej maskaradzie; la wiadomość 
już nie rozweseliła mnie, a rpzziościła. 

Wszystkich zaczęłam prosić: 
— Pokażcie mi mego sobowtóra! 
Tymczasem sobowtór pozostał nicu 

chwytny i zachowywał się bardzo brzyd 
ko. Poczcm uspokoił sie nieco, i newna 
znajoma dama pytała mnie ze zdziwie­
niem, skąd. v/padło mi do głowy zdjąć 
się w ślubnej sukni z jakimś oficerem. 

Na własne oczy widziała moją podo 
bizne w oknie u jakiegoś fotografa, gdzie 
—nie oamietała.. 

Zrozumiałam, że mój sobowtór wy­
szedł za mąż. To mnie ucieszyło. Moie 
się teraz ustatkuje. 

Nadzieje moje nie sprawdziły się. Po 
dwuch miesiącach zaczęto mnie widy­
wać wychodzącą z gabinetów, grającą 
na wyścigach i t. d. .Prócz tego co noc 
widziano manie w innym klubie w którym 
do rana grałam w karty i loteryjkę. 

Położenie moje było rozpaczliwe. 
Prawie każdy nowy znajomy, zaczy-

ftaFmówić ze mną w ; następujący spo­
sób: 

— Już miałem przyjemność widzieć 
panią... 

Przez • pewien czas miałam nawet za 
miar wstąpić do klasztoru. Lecz potem 
pomyślałam, że to nie ma sensu, i tak 
nikt w to nie uwierzy, a mój sobowtór 
rozhula się na dobre. 

Pewnego razu los uśmiechnął się do 
mnie w postaci staruszki, wychodzącej z 
tramwaju. Odpowiedziałam losowi ta­
kim samym uśmiechem i stanęłam cieka­
wa, co będzie dalej.. 

Staruszka z.ciekawością patrzyła na 
mnie, ściskając ińoją rękę. 

— Niech pani mi powie,— spytała,— 
czy to prawda, że on panią wyrzucił z 
domu? 

Odrazu zrozumiałam, że bierze mnie 
za mego sobowtóra 1 postanowiłam zem­
ścić się. 

— Naturalnie, że wygnał,— odpowie 
działam stłumionym głosem. — wyrzu­
ci! mnie z domu. A co pani na to? 

— Wszak pani sama jest winna! Jak 
można było;tak postępować? 

— Tek trzeba. I . 
—• Lecz przecież pn jest mężem! 
Sprawa wyjaśniła się. 
-~ E! Jaki tam mąż. To wszystko 

kłamstwo. Jeśli pani chce wiedzieć pra 
wdę, to nigdy nie braliśmy ślubu. 

— Droga! — zawołała staruszka.,.— 
Co pani mówi! Boże! 

— Przecież to jasne. Daliśmy gdzu 
trzeba sto rubli i koniec. Dla nas obojga 
ślub byłby katorgą, a ja więzienia man* 
dosyć, trzy lala odsiedziałam. 

— Pani? W więzieniu...? Co panimó 
wi; ża co? 

— Jakto za co? Zą dwuienstwp i'jt 
ne drobne przestępstwa. Lecz już cza* 
na mnie. 

Staruszka nic chciała się ze mną roi 
stać. Chwyciła mnie za rękaw. 

— Droga moja, a Sergjusz Iwanowice 
o niczem nic wiedział? 

— Skądżeby, to głuptas! Lecz ]vt 
muszę pójść. 

Z ledwością wyrwałam się. 
— I tylko niech pani nikomu o len 

nie mówi— krzyknęłam na pożegnanie. 
—O tem wie tylko pani jedna w całyrt 
świecie! 

Po dwuch miesiącach odprowadza­
łam znajomych na kolej. Na dworcu sta^ 
nął przedemną jakiś zdumiony pan i 
rzekł: 

— Dunia! Skądżeś się tu wzięła?! 
-7-^Aha! — pomyślałam. —• Zaraz sił 

dowiem, gdzie się Dunia podziała. 
— A gdzie według ciebie powinnam 

być? Co? 
— Jakto? Przecież po tej historji 1 

pułkownikiem wyjechałaś do Ameryki! 
Kiedyś wróciła? 

— Wróciłam wczoraj. Rozumiesz * 
stamtąd mnie wyrzucili. Tylko nikomu 
o tem nie mów! W całym świecie wieś? 
0 tem ty jeden. Przyłożył rękę do serc* 
1 skłonił się głęboko. • 

Po kwadransie ujrzałam go w•'tronu* 
Pokazywał mnie jakiemuś panu i mówił 
mu coś na ucho . A tamten patrzył n» 
mnie z ciekawością i z przerażeniem. 

Biedna Dunia! Zemściłam się w z» 
nełnoścL Tłum. Dw» 
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A m u n d s e n z n ó w poleciał , 
w nadziej, iż tym razem dotrze do bieguna. 

Dzielny Jego towarzysz Larsen, opowiada wzruszające szczegóły 
pierwszej nieudanej wyprawy. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki"). 
Rzym, w kwietniu. 

' W eleganckiej sali rzymskiego kółka 
artystycznego (Circolo Artistico) ko­
mendant Larsen wygłosił nadzwyczaj 
Rękawy odczyt o pierwszej wyprawie 
Amundsena drogą napowietrzną do bic-
wna północnego. 
. Larsen jest znakomitym lotnikiem 
*° rweskini. Towarzyszył Amundseno-
w w jego pierwszej, nieudanej' wypra­
nie, która miała miejsce wiosna r. ub. 
ybecnie Larsen znów poleci z Amund­
senem do bieguna, lecz tym razem wlel 
Wro sterowcem „Norga", wybudowa­
nym we Włoszecb i kierowanym przez 
jnąnego lotnika - konstruktora płk. 
Nobile. 
. Zapowiedziany odda w na odczyt 
*Qrn. Larsena ściągnął do lokalu kółka 
'rtystycznego niezliczone tłumy ludzi. 
, Orkiestra powitała Larsena dżwię-
pnii norweskiego hymnu narodowego 
1 włoskiego marsza królewskiego (la 
darcia reale). 
.: Dzielny ten lotnik opowiedział dzieje 

"eucjanej imprezy Amundsena w tak 
Wkny a zarazem prosty sposób, że głe 
coko zainteresował, a nawet wzruszył 
"cznie zgromadzonych słuchaczy. 
. Przedewszystkiem Larsen przypo­
mniał, jak zrodził się plan Amundsena: 
wdający w przestworzach aeroplan na-
Suflał mu myśl, że to przecież najprost-
"V i najlepszy środek dotarcia do bie­
guna... 
. Postanawia wiec zorganizować lot-

J.lczą wyprawę do bieguna północnego, 
gatrafia na wielkie przeszkody natury 
wansowej, lecz ostatecznie po przezwy 
gżeniu tych trudności, udaje mu się 
Realizować swój śmiały pomysł. 
"Wttindsen kupuje dwa aeroplany zna-
n. ci włoskiej fabryki samolotów w Ma­
jona di Pisa i zaopatruje siebie 1 swo-

towarzyszów w niezbędne do tej 
sj}iialej wyprawy przybory. 21 maja 
^spedycja Amundsena wyrusza w 

Rozpoczyna się tu bohaterski lot. 
Dwa aparaty wzbiły się w przestwo 

Ĵa na tle lazurowego nieba Italji. Lecą 
Vrzez ziemie, lecą przez morza, lecą 
, [ Z e z góry. lasy i rzeki, a wreszcie nad 
™°dżl chwila, gdy trzeba sie poźeg-
"•c z ostatnim kawałkiem ziemi. 

Odtąd nie widać nic oprócz nie-
^"erzonej przestrzeni lodowej: istna 
"Ustyhia. ze śniegu i lodu.., 
. 'T rudno lądować w takich warun­
k i . Opuścić się — to niechybna 
*'nięrć wśród lodów, które starłyby na 
'mażgę tę garstkę śmiałków, gdyż te 
t . 0 r y lodowe są w ciągłym ruchu i o-
3$£M« się nieraz jedna o drugą. 1 apa-
Aty w, poszukiwaniu lepszego miejsca 
j\° ładowania, lecą ciągle naprzód przed 
siebie, 

Areszcie widać powierzchnię jakiejś 
*°dy: niezbyt duża, lecz wystarczają-' 
y do tego, aby dwa hydroplany mo-

V*V słę na nią opuścić. Załoga samolo­
t y , łączy się ze sobą. Ale zaraz trze-
,Da -lecieć dalej, bo w tem miejscu też 
^ n i e b e z p i e c z n i e : w każdej chwili 

wrogje masy lodu mogą nadciągnąć 
^ l a ż d ż y ć nas. 

i- trzeba jaknajprędzej opuścić to nie* 
"ezwecjne miejsce. 

Alf Jak to uczynić? 
. jak znaleźć przestrzeń, potrzebną 
4?.'}eK0, aby aeroplan niógł się rozpę-
u z ' t i wzbić w przestworza? 
tato a ' l l I a m y a n a r a t z otaczających go 

' • s t a r a , r , y się zrobić dokoła niego 
al.wolnego miejsca 

Pracujemy tak niemal bez odpo­
czynku. 

Jedyną chwilą wytchnienia są r.asze 
posiłki, skromne posiłki z filiżanki cze­
kolady i z trzech sucharków. Podczas 
odpoczynku zapalamy fajki: jedną za­
pałką, w obawie, żeby ich nie zabrakło. 

W tych tragicznych chwilach zaczy 
naińy myśleć o samobójstwie... 

— śmierć na.biegunie —'mówi Lar­
sen, budząc na sali szmer szczerego 
wzruszenia — śmierć na biegunie nie 
jest taka straszna. Tam wystarczy 
zamknąć oczy i zasnąć. Śmierć przyj­
dzie i zabierze, a nikt nawet nie poczu­
je tego... 

Ale jednak radość życia i pragnienie 
życia jest silniejsze ponad wszystko. 

ZnaKomlta ar tys tka , Ivonna M o l e n e , p o p i s u j e s in n l e b e z p l e e z n e m l 
produkcjami t a n e c z n e m i a w ę i e m — o l b r z y m e m . 

Jednemu-imier^ druyiemu-szczęście 
przynosi stryczek subienicy więziennej. 

Tłum żądał kawałków sznura, na którym 
powieszono mordercę. 

Chcemy stwo 
na poczekaniu coś w rodzaju plat-

mającej około pięciuset metrów 
a N ó ś c i . Jak to zrobić? 
& Bijemy śnieg nogami, żeby stward­niał... 
& ?7'Lwtedy, mówi Larsen, który jest 
° a r dzo gruby, pobłogosławiłem pierw-
*?y :raz w życiu moją tuszę, zbyt wiel-

iak na dobrego lotnika, poblogosla-
^ilern ją gdyż data mi możność dobrego 
*Dijania: śniegu, gdym skakał jak sżaló-
?y-na kilkumetrową (tu już Larsen bla-

wysokość.-

Wiedcń, w kwietniu. 
W Marburgu stracono przed kilku 

dniami dwóch osławionych bandytów, 
Franciszka Cica i Jana Zlatica, których 
skazano na śmierć za wymordowanie 
caełj rodziny i wiele innych przestępstw. 

Aczkolwiek dzień egzekucji był sta­
rannie ukrywany, aby nie podniecać cie 
kawości tłumu to jednak wieść odtrące­
niu obydwóch przestępców szybko się 
rozniosła po mieście i okolicy, tak, że 
rankiem w dzień egzekucji wielki tłum 
zgromadził się pod murami więzienia, 
w którego wnętrzu miało się odbyć smu­
tne widowisko. 

Pilny oddział żandarmerii i wojska 
trzymał w szachu trawione ciekawością 
pospólstwo. Przy strąceniu obecni byli 
nieliczna przedstawiciele sądu, palestry 
i dziennikarstwa. 

Najpierw podprowadzono do szubie­
nicy Cica. Zachowywał on zupełną obo­
jętność i cała operacja trwała tylko, trzy 
minuty. 

Natychmiast po skonstatowaniu śmier 
ci służba więzienna wywiodła napodwó 
rzec Jana Zlatica. 

Zbrodniarz rozejrzał się niesamowi 
cie dokoła i gdy ujrzał na szubienicy 
trupa swego kompana, chwycił go stra 
szny lęk. Drżenie przeszło przez całe 
ciało mordercy, twarz jego stała się nic-
bieskprsina. Następnie rzucił się na zie­
mię i bił głową o kamienie tak długo, aż 
stracił przytomność. 

Dwaj żandarmi podnieśli omdlałego 
i podprowadzili go kilka kroków ku szu­
bienicy. Zlatic wyglądał powtórnie. Je­
go twarz była skąpana wc krwi, a gatki 
oczne wychodziły z orbit. 

Duchowny i obrońca USIŁOWALI pocie­
szyć zbrodniarza, opanowanego lękiem 
śmiertelnym. Ale Zlatic nie słuchał icli. 
tylko .krzyczał rozdzierającym GLOSOM: 

— Nie chcę umrzeć! Nie chcę UM­
rzeć! Jestem jeszcze t a k ' m ł o d y , a 

śmierć jest tak straszna! Puśćcie mnie! 
Odpokutuje za swoje grzechy! 

Żandarmi chcieli go zańłesć pod szu­
bienicę, ale skazaniec usiłował się uwol­
nić, bił rękoma dokoła i ryczał tak prze 
rażliwie, że głos jego słyszano poza mu­
rami wiezienia. 

Krzyk delikwenta wzburzył oczeku­
jące na ulicy tłumy. 

Przewodniczący sądu, który wydał 
wyrok, był obecnym przy egzekucji. 
Zarządził on, aby Zlatłca podnieść do 
góry i oddać w ręce oprawcy. 

Rozkaz wykonano, ale kandydat do 
śmierci bronił się, kopiąc, jak oszalały, 
nogami i gryząc katowskich pachołków. 
Wreszcie udało się poskromić d opano­
wać zbrodniarza, poczem kat Mauzer 
założył mu pętlę na szyję. 

Minęły cztery męczące minuty, aż 
wreszcie kat z głębokim ukłonem zawia 
domił zebranych urzędników i dzienni­
karzy, że egzekucja została wykonana 
Następnie uśmiechając się opuścił po­
dwórze . więzienia w towarzystwie 
swych pomocników. 

Na ulicy zgromadzony tłum, który 
tylko częściowo .odgadywał przebieg 
strasznego widowiska, .zaatakował kata, 
żądając kawałków z użytego do stracę 
nia stryczka. 

Istnieje, jak wiadomo, głęboko zako­
rzeniony przesąd, że te smutne relikwje 
przynoszą szczęście. Pozatem pospól­
stwo usiłowało wtargnąć do wnętrza 
więzienia, aby ujrzeć ubydwu morder­
ców na szubienicy. 

Z wielką trudnością udało się straży 
rozpędzić tłum, przyczem doszłoby na-
puwno do burzliwych scen, gdyby, nic 
nawałnica, która ha szczęście w tym 
samym czasie przeszła uad miastem, 
rozpędzając ciekawych i żądnych krwa 
woj. sensacji daleko skuteczniej niż 
przedstawiciele ładu i porządku 'społe­
cznego. A. R. 

Dzielni lotnłcy odpędzają myśl o śmier­
ci l zaczynają pracować ze zdwojone 
energją. 

Przypominają sobie piękną, słone­
czną Italję, ogarnia Ich tęsknota za sio* 
cem, i zaczynają śpiewać. 

Śpiewają śliczną piosenkę włoską 
której nauczyli się w Marina di Pisa: 
„O sole, o sole mlo!" (o słońce, o słoń­
ce moje). 

Pleśń ta. śpiewana w ponurym \ 
ciemnym kraju podbiegunowym, brzmi 
tak Jakoś dziwnie I strasznie*. 

Pracujemy więc, żeby zwyciężyć 
grożącą nam śmierć. 

Nadchodzi wreszcie chwila, gdy trxe 
ba spróbować szczęścia. 

Ubity ze śniegu plac Jest gotowy, i 
teraz trzeba przygotować aparat do 
lotu. Aby uczynić samolot jaknajlżej-
szym, zabieramy z sobą Jaknajmnlejszy 
zapas benzyny (żeby starczyło dc 
Szplcburga). a cały nasz bagaż: nar­
ty, śniegowce, strzelby, amunicję, róż­
ne instrumenty, nawet mały aparat fo­
tograficzny i prawie wszystką żyw­
ność zostawiamy na lodzie. 

Wszystko Jest gotowe. 
Puszczamy w ruch motory, hy$ro-

plan drży i podskakuje, przez Jedni 
chwilę jakby się wahał — aż wreszclt 
rusza z miejsca. Z radością stwier­
dzam, że pędzi doskonale po stward­
niałej skorupie śniegowej, lecz corai 
szybciej, aż serce rośnie.-

Nagle widzę, t e przed nami znaj­
duje się jama o szerokości dzleslęcw 
metrów, która dzieli Jedną powierzch­
nię lodową od drugiej... 

Widząc to, poruszam ster głęboko­
ści (11 tlmone dl profondlta): hydro-
plan wznosi się nad Jamą, przelatuj* 
przez nią, spada na Jej przeciwległy 
brzeg, znów pędzi chwilę po lodzie, aft 
wreszcie wzbija się w powietrze. 

Obracam się l widzę, że mol towa­
rzysze ściskają się"... 

Zdaleka dostrzegam kontury n a s i * 
go drugiego aparatu, porzuconego prze* 
nas na tej pustyni lodowej. 

Lecimy w ciągłym strachu: co b i ­
dzie, jeżeli benzyny nie starczy? 

Kolega komunikuje rm co chwfh 
stan zapasu benzyny. Nigdy w tyciu nl« 
byłem tak skąpy o benzynę. Miałem 
wrażenie, że w rurach motoru płynie 
moja krew, a nie benzyna... 

Lecimy tak bardzo długo. Wzbija­
my się coraz wyżej, żeby ogarną/ 
wzrokiem jaknajwłększą przestrzeń. 
Ziemi nie widać. Ciągle morze J mo­
rze... 

W godzinę później opuszczamy się 
na morze 1 niebawem wskakujemy n? 
jakiś ląd: jesteśmy na ziemi. Biegamy 
po górach, gramolimy się po nich, b a 
wimy się jak dzieci. Jakie to dziwne 
uczucie, gdy ma się znów ziemię poc* 
nogami, tą dobrą czarną ziemię.. Chcie­
libyśmy ją pieścić i całować... 

Nieco później, gdy szykowaliśmy so 
b!e ,',galowy" obiad, zauważyliśmy ja 
kiś mały statek rybacki, krążący koło 
tego lądu. 

Ponieważ statek ten nie mógł na\ 
zauważyć, wzbiliśmy się znów w ptz< 
stworzą i dogoniliśmy go. Był ło nor­
weski statek rybacki „Sjoliv". Gdj> 
wesz|iśmy na pokład, załoga statku my 
siała, że jesteśmy lotnikami,'wysłanomi 
przez flotę norweska na ratunek Amund 
sena... 

Lecz gdy Amundsen zwrócił-.się pri 
filern do tych ludzi, natychmiast poznali 
go po nosie i wpadli w jakąś dziką ra­
dość... • ' 

Byliśmy uratowani. 
A gdy zajechaliśmy do PIERWSZEGO 

portu norweskiego, ludzie witali' na:, 
ze łzami w oczach i pytali, czy to tyl 
ko my naprawdę jesteśmy: wygląda­
liśmy jak prawdziwi rozbójnicy... 

6 kwietnia Amundsen i Larsen wzb 
ją się sterowcem ..Norge" w przestwo­
rza i polecą z Rzymu przez Paryż. 
Oj&jn i Leningrad do bieguna północne­
go Może tym razem marzenie Antund 
sena- się spełni. Należy mu tego ży­
czyć z Kłębi serca. Riccardo. 
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Wystarczy włożyć smoking, 
by uchodzić 

Kto u m i e tańczyć 

Nicea, w kwietniu. 
„The season" — jak mówią na Ri­

wierze — ma się ku końcowii 
Nie „saison", lecz „season": Rivic-

<"a jest bowiem najbardziej anglosaskim 
zakątkiem pięknej Francji. 

Otóż tegoroczny „season" na Rivie-
'ze był nacechowany gorączką, jakiej 
'u jeszcze nie widziano. Gorączką aui 
teatralną, ani sportową, ani tennisową, 
'ecz spekulacyjną. 

Nad Rivlerą, nad calem tern bosko 
Pięknem wybrzeżem powiał samum śpe 
•culacjl terenowej I gryndersklej, jakiej 
orzykład dać może tylko amerykańska 
replika Rivlery na wschodnlem wybrze­
żu Florydy. 

Dolary 1 funty — oto leitmotów brzę­
czący krótkotrwałego sezonu na błękit-
tym brzegu. Hordy spekulantów tereno 
wych, finansistów, nuworyszów, zaoce-
i nowych bogaczy, spleenowatych angli 
ków zwaliły się na ten rajski zakątek. 

Pokryjomy najpierw, później jawnie 
rozpętano grę spekulacyjną zakupu I 
sprzedaży terenów budowlanych; wyku 
piono wszystkie wolne place I tereny od 
St. Raphael aż do Monte-Carlo. 

Fortuny narodziły się tutaj przez noc 
icdną, czyniąc z ryzykanckiego grynde-
.a 1 spekulanta bogatego człowieka. 

Amerykanie i anglicy podbijali ceny, 
wykupując na prawo 1 na lewo, co tylko 
lało sie uchwycić. 

Architekci będą mieli złote żniwo, 
•idy szczęśliwi nabywcy terenów przy­
stąpią do budowy will i pałaców, mają­
cych ich chronić tutaj przed zetknięciem 
się w hotelowych Palace'ach z tłumem 
zwykłych śmiertelników i turystów. 

A jednak piękną mimo wszystko jest 
Riviera. 

W zimie trzeba chyba zapuścić się aż 
do Tunisu lub Kairu, by znaleźć tyle 
słońca i tak rozkoszne dolce far nłente, 
jak tu, w Nicei lub w Cannes. 

Cóż z tego... Ani słońce, ani cuda 
przyrody, ani boski lazur morza obramo 
wanego wzgórzami Esterelu nie są w 
stanie zwalczyć innej jeszcze gorączki— 
gorączki tańca. 

W najpiękniejszej godzinie uroczego 
popołudnia, gdy wszystko wzywa czło­
wieka do stopienia się w zachwycie i ra 
Jości bytu z naturą, ludzie pędzą jak 
ibłąkani do thes dansants, do palace'ów 

tanecznych, aby się dusić I tłoczyć w 
ciasnych salach. 

za członka Akademii francuskfej, 
i ma tupet, może zrobić na Riwierze 
bajeczną karierę. 

Trzysta, czterysta, pięćset stolików 
stoi rzędami, wyclągniętemi pod sznur, 
jak żołnierze w koszarach. 

Ciasno, ani się ruszyć, niema gdzie 
łokcia wetknąć. 

Dwa zespoły jazzbandowe uderzają 
w kapelę janczarską dzwonków, talerzy 
piszczałek, saxofonów. Dzikie rytmy, 
synkopy, rwane melodje. Szał ogarnia 
tłumy. Na środek wypada grupa zawo­
dowych tancerzy. 

Kilkunastu argentyńczyków, sprowa 
dzonych przez dyrekcję Palace'u z za 
morza i utrzymywanych na koszt dan­
cingu. 

Od 4 popołudniu do 2 w nocy niezmor 
dowani tancerze obracają w wirze tan­
ga, shimmy i blues starzejące się angiel­
ki, amerykanki, a nawet młode misses. 

Obłęd, manja.... 
Znaną tu jest na całem wybrzeżu żo­

na pewnego dyplomaty angielskiego, 70-
Ietnła dama, nie opuszczająca ani jedne­
go shimmy od 4 popoł. aż od zamknięcia 
podwoi dancingu, utrzymująca 3 tance­
rzy zawodowych, którym płaci sumy. o 
jakich się nie śniło sekretarzom jej męża 

A na tern tle masowego obłędu, wyra 
stają dzikie kwiaty najdziwaczniejszych 
przygód. 

Jeden z zawodowych tancerzy, były 
subjekt sklepowy, francuz, opowiada: 

— Żadna z tych, Z któremi tańczę nie 
zainteresowałaby się mną 6 miesięcy 
temu. Wystarczyło, bym włożył smo­
king, a stałem się władcą tych istot. 

Każdy, kto umie tańczyć i ma tupet, 
może zrobić karjerę. Wykształcenie? 
Głupstwo! 

Angielki I amerykanki bawiące tutaj 
są tale bezbrzeżnie głupie, iż jeden z na­
szych tancerzy „robił" ze znakomitym 
skutkiem członka akademii francuskiej. 
I gdyby nie jego nieostrożne odezwanie 
się kiedyś w obecności pewnego paryża 
nina, iż „Świętoszek" jest dziełem H. 
Bernsteina, byłby utrzymał się do końca 
w swej roli i został wybrańcem swej 
damy. milionerem i właścicielem wspa­
niałego pałacu na V Avenue w N. Jorku. 

Tak się dzieje w Nicei, w Monte 
Carlo. W Cannes towarzystwo jest nie­
co wybredniejsze. Miast subjektów skle­
powych i ex-kelnerów, tańczą „praw­
dziwi" książęta rosyjscy, szukający 
„placement" u boku dobrze sytuowanej 
amerykanki. 

Na błękitnym brzegu panuje gorącz­
ka złota, spekulacji I tańca. A. J. 

1 
obejmuje sto olbrzym ch stron druku 

Ustawy, których tak wiele fabrykuje 
sejm (zbyt wiele, Jak mówią niektórzy..) 
bywają bardzo różne w swej objętości. 

Jedne mieszczą wszystko, to co ma­
ją do powiedzenia w kilku wierszach 
druku — innym zaś i kilkanaście nawet 
stron nie starczy. 

Prawdziwym jednak olbrzymem 
Jest „Ustawa kamo - skarbowa", która 
nie mogła jakoś od bardzo już długiego 
czasu opuścić kuźni ustawodawczej — 
komisji prawniczej sejmu. 

Komisja radziła nad nią 112 posie­
dzeń, liczy zaś sobie ta ustawa — mon­
strum aż 243 artykuły — sto olbrzy­
mich stron druku U... 

Jest to prawdziwy kodeks prze­
stępstw w dziedzinie skarbowej, oprócz 
przekroczeń w dziedzinie podatków bez 
pośrednich. 

Olbrzymia ta ustawa skasuje 5 głów 
nych ustaw dzielnicowych i cały las 
przepisów i rozporządzeń - • Jest to pler 
wsze dzieło czysto polskiego ustawo­
dawstwa na prawdziwie wielka skalę 
zakrojone. 

Jeżeli wolno snuć z niej horoskopy 
o przyszłem dziele komisji kodyfikacyj­
nej, to przyznać należy, iż dla myślące­
go nowoczesnemi kategorjami jurs^sty, 
są one nader pocieszające. 

Ustawa, o której mowa zawiera 
wszystkie normy, jakie wprowadza naj­
bardziej nowoczesna myśl prawnicza. 

W pierwszej zaś linji nawskroś po­
stępową ideę „czynnego żalu" (zwrot 
lub wynagrodzenie strat zwalnia cd 
kary za ich przyczynienie), oraz „uspra 
wiedliwioną nieznajomość prawa", zwal 
niającą również od odpowiedzialności, 

Historie niezwykle 
a wesołe. 

Kraj tradycji. 
Oskarżony zjadł oblaci, złożony z trzech dat 

Wyznaczam mu kare 1 Junta sterllnga tub mie­
siąc wlezienia! 

Takby mogła dziś Jeszcze brzmieć sentoncj. 
wyroku na zasadzie Istniejącego dotąd od czasu 
wojny, a nlcucbyloncgo prawa w Anglii o re­
strykcjach konsumcyjnycb. 

Me Jest to jedyny przykład prawa Istnieją­
cego, lecz niestosowanego-

W Anglii bowiem nie ma kodeksu, lecz t»zw. 
Statute Book, zbiór praw, gdzie od wieków re-
gostruje sie wszystkie wydane prawa- Od czaso 
do czasu parlament uchwala rewizje statutów I 
skreśla prawa przedawnione, ale pozostają 
wciąż jeszcze spora liczba najdztwacziilejsrycł 
dekretów. 

Na przykład: zakaz konsumowania publicznie 
cukierków w niedziele (statut Karola II): rok 
więzienia za rzucanie czarów (statui Jerzego D? 
zakaz gry w kręgle, w plike dla marynarzy, rze 
mleślntków, służby I chłopów, z wyjątkiem 
świat Bożego Narodzenia (statut Henryka VTHi 
e t c etc. 

Najstarszy bilet 
bankowy. 

Narodził sie w Chinach, za panowania buk 
dycbana Hong-Woo, w drugiej połowie XIV w. 

Osobliwością tego banknotu jest znajdujący 
się na nim podpis gwarancyjny skarbnika pad 
stwa. Banknot ten znajduje się w Brltish Muse-
um, które otrzymało go od sir John Pope, da­
wniejszego gubernatora Hong-Kongu. 

Banknoty podobne cieszyły się w Chinach do 
tern powodzeniem i zaufaniem ogółu. Banki cbld-
skle dbały bowiem skrupulatnie o swa wypłacal­
ność, i miały po temu swe racje, 

W dawnych Chinach Istniał bowiem zwyczafc 
IZ dyrektorom 1 urzędnikom banku zawieszające* 
go wypłaty, ucinano głowy. 

a przynajmniej łagodzącą rozmiar kari 
jw Innych wypadkach, 
I Uwzględnia ona interes skarbu w et 
łej rozciągłości, jednak gwarantuje os­
karżonym z Jej przepisów pełną spra­
wiedliwość, choćby przez to samo, że 
wszędzie tam, gdzie grozić będzie kara 
pozbawienia wolności, prawomocnym 
jest .tylko wyrok sądu, a nie władz ad­
ministracyjnych. 

j Obowiązuje przytem stale, nawet 
przy rozstrzygnięciach władz admini­
stracyjnych motywacja wyroku, 

i Komisja przyjęła wreszcie całą usta* 
I wę „en bloc" — bez dyskusji. 

HASSĘ ZETTERSTROEM. 

Drzwi. 
Panna Alicja Akerholm przyjechała 

C miasta na wieś do nas — do mnie i do 
mego przyjaciela Lindstroema. Cieszy­
liśmy się bardzo z jej przyjazdu, gdyż 
przywiozła ze sobą wilka pudełek z koca 
serwami 1 flaszki z wisem. 

Panna Akerholm jest bardzo miłą i 
sympatyczną niewiastą, która ma nie­
przewidziane i bardzo oryginalne przy­
zwyczajenia. 

Pierwszego dnia wieczorem rzekł 
mój przyjaciel Lindstroem: 

— Prześpisz słę w saloniku. Wyna­
jęliśmy dla ciebie specjalny domek. 

Położysz się do opatentowanego łóżecz­
ka, które w najgorszym razie będzie o 
półtora metra za krótkie. Jesteś zbyt 
wysoka, kochana — Alicjo!.. 

Panna Akerholm była bardzo zado­
wolona z mieszkania. Mieszkała tam 
lrzy dni. Gdy wyjechała, zabrała ze so­
bą klucz od drzwi. Nikt nie przypusz-
:zał, aieby panna Akerholm klucz ten 
ukradła. Odrazu zrozumieliśmy, że za­
brała go przez omyłkę. 

Jak się później okazało ona go wcale 
nie zabrała. 

Ponieważ nie mieliśmy klucza, nie 
mogliśmy zamknąć mieszkania, co o-
jromnie niepokoiło nas w ciągu trzech 
dni. Jakkolwiek nikt w tym domku nie 
mieszkał, dbaliśmy o jogo porządek. 
Zresztą wynajęliśmy go z kluczem. Zro 
biłoby to złe wrażenie, gdybyśmy oddali 
mieszkanie bez klucza. 

Czwartego dnia rzekł Lindstroem: 
— Mojriez zadzwonić do Alicji w f.pra 

włe tego klucza. Co pomyśli o nas go­
spodarz, gdy mu oddamy mieszkanie 
bez klucza? Tak być nie może. Przy­
zwyczajony jestem do porządku. Alicja 
musi odesłać nam klucz. 

Panna Akerholm wyjaśniła, że nie 
widziała żadnego klucza. Zamknęła 
drzwi, wyciągnęła klucz z* zamku, ale 
potem przestała już o nim myśleć. 

W walizce swej klucza nie znalazła. 
Prawdopodobnie zaszła jakaś pomyłka. 

Ona nigdy nie miała zwyczaju zabie­
rania kluczy z cudzych mieszkań. 

Klucz napewno leży gdzieś w pokoju. 
W końcu zasyła ukłony i oświadcza, że 
całą prawą rękę ma pokrytą ranami od 
ukąszenia komarów. 

Rozpoczęliśmy na nowo poszukiwa­
nia. Bez skutku. Przewróciliśmy do 
góry nogami wszystkie meble, zaglądali­
śmy do wszystkich sz, ar, odrywaliśmy 
deski w ścianie. Robiliśmy wszystko, co 
się robi zazwyczaj, gdy się czegoś szuka, 
czego nie można znaleźć. Klucza jed­
nak nie znaleźliśmy. 

Po trzech dniach napisaliśmy do pan 
ny Akerholm, że gdyby nawet klucza 
nie zabrała ze sobą, to w każdym razie 
jej obowiązkiem jest odkupienie nowego 
klucza, gdyż ona trzymała go ostatnia 
w ręku. 

Panna Akerholm odpowiedziała, że 
bardzo jej jest przykro z powodu całe­
go zajścia, jednocześnie zaznacza, że nie 
ino/1- odkupić nowego klucza, gdyż nie 
wie, jaki on być powinien, by pasował 
akurat do tych drzwi. Nie może prze­
cież pójść do ślusarza i powiedzieć: 

— iŃlech pan bęcb,ie łaskaw dorobić 
klucz do czerwonego domku z ogród­
kiem. 

Żaden ślusarz na świecie nie dorobi 
w ten sposób klucza. Z poważaniem i t. d. 

— To są tylko wymówki — rzekł 
Lindstroem — ona chce się z tego wy­
kręcić, Ale jej się nie udał Ona musi 
kupić nowy klucz! 

— Oczywiście — odpowiedziałem — 
Poślemy jej drzwi, żeby dopasowała 
klucz. Moglibyśmy jej właściwie posłać 
tylko zamek, ale ona go pewno też zgu­
bi. Poślemy jej drzwi! 

Nazajutrz posłaliśmy pannie Aker­
holm drzwi do jej mieszkania w mieście. 
Kazaliśmy tragarzowi, żeby zaniósł jej 
do mieszkania. 

Późno w nocy panna Akerholm za­
dzwoniła do policji, prosząc ażeby spraw 
dzono, czy u nas w mieszkaniu jest wszy 
stko w porządku. 

Klucza jednak nie przysłała- Wysła 
liśmy pocztówkę z zapytaniem, czy klucz 
już jest w roobcie. wieczorem dwaj 
tragarze przynieśli nam drzwi z powro­
tem. 

Siedzieliśmy właśnie na werandzie 
przy kolacji i rozmawialiśmy na temat 
jutrzejszego połowu ryb, gdy wniesiono 
drzwi. Były niezmienione, tylko w o-
tworze od klucza widniała kartka: 

— „Nie zawracajcie głowy. Nie mam 
do was czasu. Alicja. P. S. Zresztą wy­
jeżdżam na kilka dni do Kopenhagi". 

Panna Akerholm w czasie pobytu 
6wego w Kopenhadze mieszkała zazwy­
czaj w Bristolu. Wysłaliśmy więc drzwi 
do hotelu „Bristol" w Kopenhadze. 

Kosztowało to nas bardzo wiele pra­
cy i pieniędzy. Alę mieliśmy już taki 
zwyczaj, że rozpoczęte dzieło musieli­
śmy doprowadzić do końca. 

Panna Akerholm zajechała do hotelu. 
Port jer/poznał ją odrazu, skłonił się ni­
sko i rzekł: 

— Przyszła dla pani jakaś wielka pa­
czka. Schowaliśmy ją na górze, bo jest 
taka ogromna... 

Panna Akerholm weszła na górę. 
gdzie dwóch robotników ustawiało przy 
ścianie ciężkie masywne drzwi. 

Pana Akerholm wpadła do swego po­
koju, rzuciła się na kanapę i zaczęła 
płakać. 

Potem wysłała telegram: 
— „Co to ma znaczyć?.. Spalę drzwi!. 

Alicja". 
Wysłaliśmy telegraficzną odpowiedź. 
— „Drzwi należą do gospodarza. U-

szkodzenie grozi karą. Przyślij klucz. 
Może być z byle jakiego żelaza". 

Na to nie otrzymaliśmy już odpowie­
dzi. Czekaliśmy długo. Wreszcie do­
wiedzieliśmy się, że panna Akerholn> 
wyjechała z Kopenhagi i drzwi zostawi­
ła w hotelu na górze. 

Udaliśmy się do stolarza i obstalowa-
liśmy nowe drzwi. Stolarz wziął miarę 
i zrobił bardzo ładne drzwi, ale ponie­
waż wykańczał je późnym wieczorem 
omylił się i zamiast na czerwono poma­
lował je na czarno. 

Czerwone drzwi lepiej nadają się d< 
czerwonego domku niż czarne dlatego 
pewnego pięknego dnia pomalowaliśmy 
cały domek na czarno. Teraz wszystko 
było w jednym kolorze. 

Potem wyjechaliśmy zadowoleni d\ 
miasta i napisaliśmy następujący liścik 
do właściciela domku: 

— „Prawdziwe drzwi do tego czar­
nego domku są czerwone, gdyż dom by' 
również czerwony. Ale teraz dom i6*^ 
czarny. Z poważaniem i t. d." 

Lindstroem znalazł potem prawdziwi 
klucz. . 

Pewnego wieczoru, gdy się rozbierał' 
klucz wypadł mu Z kieszeni spodni. _ 

Skąd on się tam wziął — nic rmeli-
śmy pojęcia... 

Tłumaczył R F. 



„TL U STR O W AN A REPUBLIKA" 

Z pod wspaniałego płaszcza- wyziera okrutna nędza. 

Łódź handluje... wodą sodową. 
Skończyły się piękne sny maharadżów manufakturowych. 

Farbowane karmelki i bomby czekoladowe s ą źródłem egzystencji wielkiego ongiś 
miasta przemysłowego. 

Dobry aktor nigdy nie daje poznać 
PO sobie, jak mu się wiedzie w życiu pry 
^atiiem. 

Gdy jest dla publiczności miliarde­
rem amerykańskim, nikt sie na widowni 
nie domyśla, że wczoraj dopiero dyrek-
cla odmówiła mu 5 złotych zaliczki i że 
w domu niema chleba na śniadanie. — 
W Innym znowu wypadku, gdy na sce-
" , e stacza sie na dno nędzy, nikt nie 
ś lnie nawet pomyśleć, że pobiera 1000 
złotych gaży i ma luksusową garsonierę 
w której stałymi gośćmi są kobiety, wl-

' śpiew... 
Aktor, na którym płaszcz Hamleta le-

iak peleryna prababki, któremu z pod 
"foczych włosów wygląda kaprawa ły-
^ k a , popstrzona piegami, jest nędznym 
Przedstawicielem swego fachu, który 
"•"sl szukać zarobku na głuchej prowin-

grywając w jednej sztuce po cztery 
R u n o w o przeciwne roel, aby zdobyć 
l°0 złotych miesięcznie na powolne ko­
lanie. 
. Warszawa jest dobrym aktorem. — 
J*1* śnieżny, papierowy półkoszułek 
- le tn ie przykrywa brudną, postrzęplo-
n£ koszulinę, tam wypożyczone fraczy-
s«o | e z y n a każdym, lak paryski frak na 
p r emjerze, tam człowiek, który wczoraj 
D l ł czarną, niesłodzoną kawę żołędziowa 

z roli maharadży, którego życie jest nie­
zależne od zmieniających się warunków. 

Lódź natomiast jest najgorszego ga­
tunku aktorem prowincjonalnym. Żadnej 
roli grać nic umie. 

Jest nazewnatrz dokładnem odzwier­
ciedleniem pozateatralnej rzeczywisto­
ści. Jak ją boli, to płacze, jak zarobi, to 
się cieszy i śmieje. 

A czyni to bez umiaru, z tempera­
mentem iście południowym. 

Któż nie pamięta owych czasów, gdy 
hasłem dnia była manufaktura. Kto żyw 
rzucał swe stałe zajęcie 1 robił w welu-
rach, bojkach i bostonach. 

lub Parzony kwiat lipowy, zamiast her-
^a tV. ma dzisiaj taką minę, jakby wracał 

"ankletu monarchistów, a burczenie pu 
s

t 6 8o żołądka, umie zawsze stłumić pto-
e , ,ką o szczęściu 1 dostatku. 
. To też oblicze Warszawy nie zmie-

0 się w ciągu ostatnich lat zupełnie, 
i e T same sklepy, te same wystawy, 
® S a me piękne kobiety 1 uśmiechnięci 
."^zleńcy. Nawet zwiększona Ilość że-

raków robi wrażenie jakby rozmyślnej 
t f

e«oracji, podkreślającej przepych i bez-
°ski żywot pozostałych mieszkańców. 

Warszawa ani na chwilę nie wyszła 

Szewc, krawiec, zegarmistrz, rzeżnlk 
lekarz, adwokat, buchalter, policjant, dy 
rektor, lokaj, służąca, sewaczka, prosty­
tutka, akuszerka —- słowem wszyscy 
handlowali materiałami włókienniczemL 

Aż tu naraz powiał inny wiatr: wa­
luta. I oto w każdym domu zjawił się 
bank, lub kantor wymiany. Widać było, 
że całe miasto żyje jedynie 1 wyłącznie 
cedułą giełdową. 

Zniknęły stosty materiałów, płótna i 
sukna, zastąpiły dolary, funty, franki 
korony, lejc I ruble. 

Skończyła się wreszcie gorączka wa 
lutowa. Nastąpił renesans żarcia. Jak 

upominała się specjalna delegacja pracow­
ników umysłowych. 

Komitet obywatelski ma się zająć losem 
„ pro I eta rj uszy w mankietach". 

W dniu wczorajszym delegacja korni 
tetu bezrobotnych pracowników umy­
słowych udała się do urzędu wojewódz 
kiego w sprawie zamierzonego zamknie 
cia kuchni dla bezrobotnej inteligencji. 

Delegację przyjął naczelnik wydzia­
łu opieki społecznej jnż. Wojciechowski 

oświadczył, że urząd wojewódzki ze 
swej strony poczyni wszelkie kroki, aby 
nie dopuścić do zamknięcia kuchni. 

Prócz tego zwróciliśmy się w spra-

piątek otrzymają zasiłki 
bezrobotni pracownicy 

umysiowi. 
I r 7 bezrobotni pracownicy umysłowi o 

*Vmają zapomogi w dniu 16 kwietnia 
sw Z c m deklaracje winni składać do 
Jpfch. komitetów bezrobotnych pracow 

KO\V umysłowych do dnia 13 kwietnia 
cj^Znie. Deklaracje winni składać: 1) 
irin • 2 y m a i a zakwestionowane zapo 
iriń o r a z c i ' k t o r z y n ' e Pobrali zapo-
i3r°K 2 Powodu opóźnienia lub innych 
j fyczyn, a utracili posadę przed dniem 
(j "tego i zarejestrowali się przed 
zań 1 m a r c a . 2) ci. którzy otrzymali 
] > i e r 0 8 : i w miesiącu lutym, przyczem 
sa K Z E N S T W O N I A J A bezrobotni, którzy 
kich t c z e n i rodziną, gdyż dla wszyst­

kie starczy pieniędzy. 
Lokal gdzie będą wydawane zapo-

Roćfi'- z o s t a n ' e podany w przyszłym ty-
bnc " U D r z e z obwodowy fundusz bezro 

l a - u. 

Avie powyższej do przewodniczącego 
sekcji finansowej kojewódzklego komi­
tetu obywatelskiego p. dyr. Wolczyń-
skiego, który oznajmił anm, że woje 
wódzki komitet obywatelski niesienia po 
mocy bezrobotnym będzie się starał 
wszelkieml silami aby kuchnia dla* bez­
robotnej inteligencji istniała nadal, przy 
czem komitet obywatelski, mimo iż po 
siada bardzo skromne fundusze, to Je­
dnak asygnuje pewną kwotę na dalsze 
prowadzenie kuchni, (p) 

-:o;-

W kuchni dyżurują stale urzędnicy woje­
wództwa i magistratu. 

Strzelcy obsługują bezrobotnych 
k o l e g ó w . 

grzyby po deszczu, rodziły słe sklepy 
rzeźnlckle 1 kolonialne, restauracje 1 cu­
kiernie. 

Był to jakby symbol, że w pogoni za 
świetnymi interesami, apetyty Łodzi 
wzrastały z dnia na dzień. 

Niestety, wzrastające apetyty nie zo» 
stały zaspokojone i Łódź się zmęczyła 
szalonym pościgiem za zyskiem. 

Wczorajsze miasto bogaczy, obraca­
jących fortunami, ocuciło się nagle, jako 
miasto nędzarzy, nędzarzy wyczerpa­
nych I zrezygnowanych. 

I natychmiast zewnętrzny wygląd 
miasta podkreślił tą metamorfozę. 

Rozpoczęło się masowe zakładanie 
restauracyjek, barów 1 sklepików z cu­
kierkami I wodą sodową. 

INe wiem, czy cl nowi „właściciele* 
kalkulują, że w najgorszym wypadku, 
będą mogH zjeść te stare kanapki, które 
wystawili na sprzedaż, czy też liczą na 
to, że jak człowiek niema co robić, to 
więcej konsumuje. 

Urządzili przy tem piękną dekorację j 
barwne szyldy, szumne tytuły, nowa 
drzwi f okna, świeżo malowane bufety, 
stoły I krzesła. 

Ale nas nie nabierzesz, nędzny akto* 
rze, któremu na Imię Łódź. 

Kto uważnie spojrzy, ten widzi, Że to 
błyszcząca nędza, ze z po za tych de­
koracji malowniczych, wleje obrzydli­
wa pustka i chłód beznadziejności, wy-
ziear trupia morda rezygnacji i apatii. 

Dal bardzo bogatych Lódź ma dzisiaj 
golenie I strzyżenie, dla mnie] zamoż­
nych — starą kanapkę ze zjełczałem 
masłem, ciastko na fryturze, pól szkian-
ik wody sodowej 1 farbowany karmelek. 

Łódź nie umie grać żadnej roił, która 
nie Idzie w parze z rzeczywistością..... 

Łódź jest nędznym, tragicznym w 
swym realizmie aktorem.... 

Observer. 

W dniu wczorajszym rozpoczęto wy 
dawać obiady bezpłatne bezrobotnym 
zdemobilizowanym w lokalu związku 
strzeleckiego przy ul. Sienkiewicza nr. 
3-5, przyczem obiadów wydano prze­
szło 100 tymczasowo. 

O ile zgłosi się więcej bezrobotnych 
zdemobilizowanych po obiady to w naj 
bliższych dniach zostanie utworzony 
drugi punkt wydawania obiadów. 

eJdnocześnic podajemy do wiadomo 
ści, iż każdy bezrobotny, który chce o-
trzymać obiad winien zgłosić się do wy 
żej wspomnianego lokalu, gdzie zostanie 
wpisany na listę po przedstawieniu le­

gitymacji PUPP i jakiegokolwiek' 'doku 
mentu wojskowego, poczem będzie o 
trzymyawć obiady. 

W dniu wczorajszym przy wydawa 
nhi obiadów był obecny naczelnik wy­
działu opieki społecznej woj. łódzkiego 
p. Wojciechowski, letóry polecił perso 
nelowi kuchni szybkie wydawanie po 
traw bezrobotnym. Przy wydawaniu 
obiadów będą stale dwaj urzędnicy z wo 
jewództwa oraz z magistratu. 

Nadmieniamy, iż przy wydawaniu 
wspomnianych obiadów dopomagają 
celonkowic związku strzeleckiego oraz 
związku byłych wojskowych. u. 

-JO:-

Złodzieje zwariowali! 
Rozpruli kasą w semina-

p/um nauczy cielskiem 
i zabrali.,. 15 zli 

Ł. Nocy ubiegłej do kancelarii seminar 
u r i nauczycielskiego przy ul. Czcrwo-
CJ nr. 8 dostali się przy pomocy włama 

t ' f podzieje, którzy rozpruli kasę ogmo 
' wała i zabrali z niej 15 zł., a pozatem 

* a b ral i kilka ubrań. 
I Włamanie zauważono dopiero rano 

"rząd śledczy po dokonaniu oględzin, 
'zczal energiczne dochodzenie. 

Boczkowski żonie bokiem wyłazi/ 

Fu pijanemu podpalił własny dobyte!?. 
Niepoczytalnym g e n t l e m a n e m z a o p i e k o w a ł a 

s s ę i c j a . 

Przy ulicy Wysokiej nr. IG mieszka 
z rodziną Józef Boczkowski, nałogowy 
pijak, który zarobek swój zwykle prze­
pijał, a rodzina cierpiała głód. 

Nocy ubiegłej Buczkowski wrócił do 
domu znów pijany i żona doprowadzona 
do ostateczności, oświadczyła mu, że je 
śli jeszcze raz się upije, to nie wpuści 
go do mieszkania; 

Słowa te wzburzyły Buczkowskie­

go, który począł demolować mieszkanie 
a gdy w obronie sprzętów, stanęła jego 
żona, wyjął zapałki i podpalił pościel. 

Zaalarmowani sąsiedzi wpadli do 
mieszkania BocZkowsklcłi, gdzie mcbl 
i pościel paliły się już, wobec czego za 
alarmowano policji;, która Boczkow;skie 
go aresztowała do czasu wytrzeźwić 
nią. a uieznlcżirc od tego odpowiadać 
un btdzie sądownie za podpalenie. 

Urzędnicy państwowi 
dążą do zjednoczenia 
wszystkich organizacji 

zawodowych. 
Wśród związków urzędniczych pb« 

wstała myśl zjednoczenia wszystkich 
istniejących na terytorium Rzplitej sto 
warzyszeń urzędników państwowych 
w jedno wielkie zjednoczenie .urzędni­
ków. Jak się dowiadujemy w najbliż­
szym czasie zwołana zostanie do Łodzi 
konferencja przedstawicieli wszystkich 
istniejących stowarzyszeń urzędniczych 
celem omówienia kwestii fuzji tych sto 
warzyszeń. 

Zrujnowane miasto 
Brzeziny nie bądą płacić 

podatków. 
Unieruchomienie przemysłu konfek­

cyjnego w Brzezinach wywołało kom­
pletną ruinę i głód. Ponieważ pomimo 
tej tragicznej sytuacji urząd skarbowy 
w Brzezinach ściągnął zaległe podatki 
w drodze przymusowej egzekucji — or­
ganizacje kupieckie w Łodzi zwróciły 
się do min. skarbu z prośba o zbadanio 
sytuacji w Brzezinach. W tym celu de­
legowany został na miejsce przez min. 
skarbu specjalny inspektor podatkowy z 
prawem wstrzymywania egzekucji j ' u-
morzenia zaległości. 
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C Y R 
S t a n t e w s k i c h . 

O z l e ń o t w a r c i a i s s c c e ^ ó l y b ę d ą poc?a. 
n a w s p e c j a l n y c h o g ł o s z e n i a c h . 

D y r e k c j a 

„Zdrada, której nie było" 
i „Prawdziwy mężczyzna", 

Wielki 16-aktowy 
program. 

Dawno nie opuszczaliśmy kina z ta-
taem zadowoleniem, jak po ostatniej pre 
mjerze w „Lunie". 

Takiem, wprost nienotowanem powo 
dzeniem, cieszyły sie tylko i to w wy­
jątkowych wypadkach filmy, t. zw. gi­
gantyczne. 

1*0 „Dziewczęciu z karuzeli", dopiero 
arcydzieła „Universalu" „zrobiły kasę". 

W dramacie przedewszystkiem wy­
czuwamy, że wyszedł on z pod dłuta ge 
njalnego wprost reżysera Syend Gau­
dę^ , mającego wielkie poczucie wyma­
gań kina. 

W każdej scenie zajmuje nasz umysł 
pietyzm, z jakim wypracowane zostały 
najdrobniejsze nawet szczegóły obrazu. 

Pod względem realizacji film ten jest 
niebywale subtelny. 

Treść dramatu opracowana na tle 
ścierających się poglądów dwóch poko­
leń. Dwa pokolenia — to dwa światy, 
dwa bieguny tak bardzo od siebie odle­
gle — a jednak przy odrobinie dobrej 
wodl tak sobie bliskie, tak serdeczne. 

Główne role kreują: przepiękna, mło 
doclana Vlrginia Vally, słynna tragiczka 
Mary Alden oraz piękny Eugen 0'Brien. 

Słusznie ktoś zaznaczył, że „Praw­
dziwy mężczyzna", jest tern w dziedzi­
nie kinematografii, czem „Chory z uro­
jenia" Moljera w dziedzinie literatury 
dramatycznej. 

Obok świetnie zbudowanego scenar-
jnsza, na pierwszy plan wysuwa się gra 
artystów. Mary Astor, ta najsłodsza i 
oajrozkoszniejsza artystka filmowa, u-
miala roztoczyć dookoła siebie atmosfe-, 
rę tak kuszącego pożądania, że niema 
mężczyzny, któryby potrafił się oprzeć 
czarowi Jej aksamitnego spojrzenia, cóż 
dopiero „prawdziwy mężczyzna" Regi-
nald Denny, piękny, klasycznie zbudo­
wany, zawołany sportowiiec. 

Całość sprawia wrażenie jaknajko-
/cystnieJsze, 

Walne zebranie 
e ł o n k ó w k r a j o w e g o z w i ą z k u 
p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o . 
Dnia 1 5kwietnla w lokalu własnym 

przy ul. Moniuszki nr. 5 odbędzie się 
walne doroczne zebranie członków kra 
owego związku przemysłu włókienni­
czego. 

Na porządku dziennym znajduje się 
odczytanie sprawozdania z dorocznej 
działalności związku oraz wybory do 
władz na następujący roczny okres. 

PODWIECZOREK KLUBOWY 
W ZWIĄZKU HANDLOWCÓW. 
Dziś, w niedzielę, dnia 11-go kwiet­

nia r. b„ c godz. S-tej popołudniu, odbę­
dzie się w związku zawodowym praco­
wników handlowych i biurowych m. 
Lodzi, Al. Kościuszki 21, zwykły niedziel 
ly podwieczorek klubowy dla członków 
' wprowadzonych gości. 

T e a t r m o s k i e w s k i 

H A EH M A 
— „SCALA" — 

a.talnie przed. 

zmusi was, o smętni łodzianie i jeszcze smęt-
niejsze łodzianki, do paroksyzmów śmiechu 
— w swej gigantycznej 12-aktowej komedji — 

G R U N T -
i e p r z e j m o w a ć s i ę ! 

Skradziony skarb piratów 
był p o d s t a w ą miljardowej fortuny A s t o r ó w . 
Rewelacyjne wyświetlenie tajemnicy z przed 125 lat. 

(Specjalna służba korespondencyjna „11. Republiki'.) 

J U T R O 
f-,30 wiccz Pożegnalny Wieczór. 

L e k a r z - D a n t y a t a 

I H. FICHER 
| PiotrKowsKą 35 . Tal. 27-82. | 

Przyjmuje od 9 do 2 i od 4 do 7, 

W historji wielkich amerykańskich 
majątków istnieją tajemnice, których 
nie mogą wyświetlić najściślejsze bada­
nia historyczne. 

Najciemniejsza z tych wszystkich hi­
storji została w tych dniach, jak donosi 
„New York Herald", wyświetlona w 
bardzo dziwny sposób. 

Idzie o pochodzenie majątku Astora, 
o którym możemy tylko parę słów po­
wiedzieć, ponieważ opowiadamy histo-
rję nowego, a nie starego Nababa. 

John Jakób Astor, urodzony w roku 
1763 w Waldorfie w Niemczech, pra­
dziad .miljardera, zdobył podstawę swe­
go majątku na handlu futrami i powięk­
szał go bardzo szybko handlując ziemią 
w rozwijającym się wówczas Nowym 
Jorku. 

Tak mniemano dotychczas, wiedząc 
jednak, że wielkość kapitałów Astora 
nie była jedynie wynikiem handlu futra­
mi; wietrzono w tern jakąś tajemnicę, 
ale nie umiano ie] wykryć. 

Obecnie nareszcie uchylono rąbka 
tej zasłony. 

Pochodzenie majątku Astora zostało 
wykryte; historja ta jest tak osobliwa, 
że warto ją opowiedzieć. 

Profesor kalifornijskiego uniwersyte­
tu Bolton, badacz historyczny, wykazał 
przy tej sprawie niezwykły talent de-
tektywny l- wyświetlił tajemnicę. 

Na wybrzeżach stanu Maine, opo­
wiada profesor Bolton, leży wyspa 
Deer Island. 

Na tej wyspie w pewnej jaskini, od­
krył marynarz Jacques Cortłer w roku 
1802, wielką skrzynię, pełną złota I klej­
notów. 

Była to część skarbu ukrytego przez 
ostatniego i najsławniejszego pirata, ka 
pitana Kidd'a, skarbu, o którym dziś je­
szcze tyle mówią naiwni poszukiwacze 
przygód w Stanach Zjednoczonych. 

Jacques Cortłer, miast zawiadomić 
państwo o zdobytym skarbie, sprzedał 
go handlarzowi futer Johnowi Astorowl 
za 1000 funtów szterliugów, John Astor 
zaś odprzedał ten skarb Jeszcze tego sa­
mego roku w Londynie za 1.400.00 fun­
tów szterliugów. 

Oto pochodzenie olbrzymiego ma­
jątku Astora! 

Profesor Bolton sumiennie opisuje ca­
łą tą historję. 

Deer Island, na wybrzeżu stanu 
Maine, .znajdowało się za czasów Asto-

M A S Z Y N Y 

P I S A N I A 
LICZENIA 

i POWIELANIA 
biurowe 
amerykańskie 

Taśmy, kalki, numerntory etc. 
poleca: 

EDWARD TELATYCKI 
Piotrkowska 4.8. — Te- 10-63. 

ra i później jeszcze, w rękach rodziny 
Olmstead. 

Fryderyk Olmstead pierwszy poka­
zał Boltonowi ową jaskinię na Deer 
Island, w której ów wielki pirat morski, 
kapitan Kidol, nie tylko raz, ale wiele ra­
zy chował swe zrabowane skarby. Jaski 
nię tę można odkryć tylko podczas od­
pływu morza; wejście do nie] oznaczone 
jest krzyżem, widocznym jeszcze dziś. 

Profesor przedewszystkiem stwier­
dził, że Jacques Cartier doprawdy żył 
na Deer łslapd w roku 1802. 

W jaskini jeszcze dziś można znaleźć 
ślady skrzyń,-ongiś, tam zakopanych. 

W chacie Jacques'a Cartier, która 
obecnie nadal stoi na Deer Island—Olms 
bed znalazł kawałek papieru, na którym 
było napisane: „Zachować najgłębszą ta 
jemnlcę! — Astor". Czy ta kartka, pisa­
na przez Astora, zostnła zachowana — 
niewiadomo. 

Olmsted i Bolton udali się do owego 
banku do New-Jorku, w którym Astor 
składał w 1802 roku swoje kapitały. 

Książki z tego roku jeszcze istnieją, 
z nich okazało sie, że do roku 1802 wkła 
dy Astora wahały się między 1000, a 
2000 dolarów. 

W roku 1802, znaleźli wkład wyno­
szący 1.400.000 funtów, złożony we tran 
cuskich i hiszpańskich monetach. 

Niewiadomo napewno, czy był to sam 
skarb piratów, czy też suma, otrzymana 
z jego sprzedaży. W każdym razie Bol­
ton i Olmstead wykazali, że w tym sa­
mym roku Astor był w Londynie 1 sprze 
dał tam pewnemu jubilerowi hiszpańskie 
monety i rozmaite klejnoty za sumę 
1.400.000 fuutów szterliugów, co równa 
się 7 milionom dolarów. 

Astor zmarł w roku 1845, zostawia­
jąc po sobie majątek, równający się 20 
milionom dolarów. W roku 1913 ogólny 
majątek rodziny Astor, wynosił mniej 
więcej 450 milionów dolarów. 

Po opublikowaniu tej historji, gazety 
nowojorskie zwróciły się do adwokata 
rodziny Astor z prośbą o wyjaśnienia. 

Pan Chadnik śmiał się serdecznie i 
odpowiedział, że nigdy nie słyszał ani 
słowa o skarbie piratów, lecz wie on, że 
stary Astor uczył indjan pić whisky i że 
kupił część półwyspu Manhettan, na któ 
rym znajduje się obecnie połowa New-
Jorku i sprzedał go potem za wielkie su­
my. To był początek tego bajecznego 
majątku. 

Dr. Z. Wąsowicz 
otdynuje i»k zwykle od 

1-go mata 
(choroby kobiece i we­

wnętrzne). 

S®BI£ ZAOSZCZĘDZISZ 
i;dy, zamiast naftaliny, zastosujesz 
M a o k do przechowania przez luto 
luter o d M o l l . N ema lepszego 
śtodita. Na f . lro męskie, 1 >-u !.•'<> 
Ny 2. i w żadnych Innych dodatków, 
wystarczy, a więc koszt niewielki. 

Rosia w liodzl nie hupulB* 
natomiast eksport Rumu 

nu wciąż wzrasta, 
W szeregu krajów eksportującym 

manufakturę z Lodzi dotąd na pierw­
szym miejscu znajdowała sie Rosja, kto 
ra wywoziła przeszło 60 proc. całego 
eksportu łódzkiego. 

Obecnie poraź pierwszy statystyk' 
eksportu łódzkiego nie notują wcale wy 
wozu do Rosji. 

Na pierwszym miejscu znajduje si< 
obecnie Rumunja, która w marcu wy­
wiozła za 2 milj. 67 tys. zł., następni* 
Litwa — 248 tys., Chiny — 171 tys-
kraje nadbałtyckie — 41 tys., Gdańsk-
250 tys. Ogółem wywieziono w maretf 
tkanin gotowych 309,917 kg. na sum* 
3.011.765 zł. 

Eksport towarów bawełnianych (bh 
łych) wyniósł 8.433 zł. (809 kg.), kolort 
wych — 2.416.687 zł. (271.079 kg.), P<* 
wełnianych — 73.474 zł. (6.829 kK-)< 
weln. — 262.493 zł. (30.900 kg.). 

Łódzkie wyroby 
podobają się w Rosji. 
Jak się dowiadujemy ze' sfer zbliżo­

nych do sowieckiego przedstawicielstwa 
handlowego w Warszawie, w najbliż­
szych dniach ogłoszone zostaną w ; M°' 
skwie wyniki prac ekspertów, powoła; 
nych do zbadania jakości importowa­
nych do Rosji towarów włókienniczych-

Od wyników tych zależny bidzie d» 
szy pedział zamówień między państwa 
eksportujące wyroby włókiennicze. 

Z dotychczasowych badań wnosi' 
można, że Łódź dostarczyła stosunków* 
najmniejszy procent nieodpowiednie" 
towarów. 

Maszyny łódzkie 
wywożone są do Rumunji' 

Miejscowe wytwórnie maszyn do po­
trzeb przemysłu włókienniczego, otrzyj 
mały zamówienia od rumuńskich fabry». 
wyrobów wełnianych. 

Dotychczas został już z Łodzi wys t^ 
ny do Rumunji 4-wagonowy transpo^. 
maszyn. 

Nadmienić należy, że wyroby łód* 
kiego przemysłu maszynowego, cieszą 
się w Rumunji bardzo dobrą marką. 

Kto nie płaci? 
Wydział ochrony kredytu przy stt» 

warzyszeniu kupców zawiadamia nas » 
zawieszeniu wypłat własnych zobowia* 
zań wekslowych przez następujące fif" 
my włókiennicze: 

W Dąbrowie Górniczej — Weinrch 
W Kowlu — R. Uskołowska, War 

szawska 82. 
W Hrubieszowie — Sz. Cymerniai 1 

Rynek 20. 
W Krakowie — ProRet i Srom, M' 0 ' 

dowa 5. 
W Brześciu u B. — Zylbersztroi" 

Krótka 10. 
W Kielcach: J. Sylman, Rynek 2. . 
W Wilnie: Gurwlcz, Rudnicka - ' 

Arsz, Stroma 5. ' , U 
W Będzinie: Mutzmacher i Friedric" 

Małachowskiego. . 
W Łodzi: Wefcsler 1 Chacyński, P l ° t r 

kowsku 32 
W Częstochowie: Neumark, Kiliństf* 

g o 4 . •••••• : : 
W Józefowie n. Wisłą, D. Sobel. 

G i e ł d y z a g r a n i c z n e . 
N. York 4.86 9/32 — 4.86 i pół, Tri*; 

cja 141.55. Belgja 126.43, Niemcy 20.42 ; 
jedna siódma. Szwajcaria 25.19 i P*>' 
Wiedeń 34.46, Warszawa 42.50. 

Londyn 141.52, N. York 29.12. H's> 
panja 411.50. Szwajcaria 561. 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk. 10 kwietnia. 

100 złotych 51.43 — 51,57, czek 
Londyn 25.21, telegraficzna wyołata ni' 
Wariszawę 50.43 — 50,47. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEĆK-
Londyn 42.50, Zurych 55, Berlin' 'i. 

— 41.96, wypłata na Warszawę i 
znań 40.79 — 41.01, na Katowice 40.S9^ 
41.11. Gdańsk 51.43 — 51.57. wypł^J 
na Warszawę 50.43 — 50.57, Pary* 
323.50. N. York 2.25. 



Łódź 
U kwietnia 1926 KURJER H A N D L O W Y HOSTUOTIUI 

Ł6dź 
11 kwetnla 1926 

Gwałtowna haussa walutowa 
unicestwia wszelkie nadzieje na ożywienie ruchu gospodarczego. 

Przebywamy ciężki moment haussy 
Walutowej. 

W ciągu niespełna tygodnia zloty 
tracił trzecia część swej wartości. W 
bajach, gdzie nie ustaliło się psychiczne 
zobojętnienie na losy waluty w stopniu 
w jakim jest ono u nas powszechne — 
5Padek waluty o 30 proc w krótkim cza 
s ' e uważa się za zjawisko bardzo gro­
źne. 

O prognozie walutowej na najbliższe 
lutro pisaliśmy; nie wracamy przeto do 
t e 2o tematu. Powtarzamy, żc w ogólno 
Ki trudno mieć w tej chwili wielkie ilu­
zje — z zastrzeżeniem, żc jak dotąd nic 
||ie czynimy dla naszego ratunku. 
Pojawia się jednak w tej chwili w kraju 
°Plnja, że w każdem nieszczęściu ist-
"'eją światlcjsze momenty; twierdzą, 
2 c spadek waluty przyczyni się do oży­
wienia gospodarczego w kraju. Pogląd 
'atwy do tłumaczenia; w kraju gdzie 
liczba bezrobotnych z rodzinami znacz­
ne przekroczyła miljon ludzi — natu­
ralną jest chęć doraźnych korzyści 
^ute que coute; skutki w niedalekiej 
Przyszłości obojętne są temu, który dzi-
*'ai literalnie głoduje. 

Zdaje się jednak, żc opinja o korzy-
*c'ach obecnych wahań opiera się na 
Przestankach z gruntu fałszywych. 

Niewątpliwie łagodny spadek walu-
, J ' Poniżej równię 1 doi = 5,18 zł. miał 
^oją doniosłą gospodarczą funkcję. 
%bec wielkiej wstrzemięźliwości, któ-
[ą y roku 1924 uprawialiśmy w kieruu-
* u zulżki cen towarów i usług — spa-
^ k złotego mechanicznie, w sposób 
Względnie nieszkodliwy dla życia cko-
^rnicznego, sharmonizował nasz i za­
graniczny poziomy cen. 

Zastrzegaliśmy się stale — a korzy­
s t n y z okazji, aby to akcentować — 
^ korzyści wyłuszczone sprowadzić 
'"oże li jedynie bardzo łagodny i bardzo 
[•^znaczny spadek złotego. Pogląd ten 
''umączyć sobie należy najbardziej re-
s trlctlve. 

W żadnym jednak razie ule wolno ta 
^'ego poglądu stosować do tego, czego 
s a d k a m i jesteśmy w obecnej chwili. 

Mianowicie nie wolno takiego zapa 
"rywania aplikować do sytuacji o zna 
rnionach 

l-o spadku bardzo znacznego, a za-
f a z e m 

2~o spadku gwałtownego, bliskiego 
°° łowie wartości parytetowej. 

Kategorycznie odrzucić wypada po 
jakoby beneficjantem takiej zwyż 

ki mogła być przedsiębiorczość prywat 
na, kapitalista, przedsiębiorca, robot­
nik. 

Dopóki dolar oscylował w Polsce 
koło 6,5-7 zł. o dobrodziejstwach odchy 
leń od parytetu można było z zastrze­
żeniami dysputować. 

Obecnie dyskusja taka jest bezprzed 
młotowa. 

Eksperymentalnie łatwo przekonać 
się o wartości poglądu. 

Haussa z końca 1925 roku nie dala 
tych korzyści, jakich się po niej spodzie­
wano. Uruchomienie warsztatów krajo­
wych nic ujawniło się w stopniu prze­
widywanym. 

Rezultatem jej było w dużo więk­
szym stopniu skurczenie się Importu a-
niżeli wzrost eksportu. 

Dla kwestji uruchomienia warszta­
tów pracy oczywiście bezpośrednio do­
nioślejszy jest problem wzmożenia wy­
wozu, a co zatem idzie natężenia pro­
dukcji aniżeli kwcstja ograniczenia wwo 
zu. 

Łatwo dopatrzeć się przyczyn dla­
czego skutki sytuacji walutowej z przed 
kwartału były takie a nie Inne. 

Pizy wszystkich ułatwieniach dla 
przemysłu, które mógł sprowadzić i 
sprowadził za sobą spadek dolara — 
sprowadził on nadto szereg Inkowenien-
cji, doszczętnie niwelujących owe ułat­
wienia. 

Stworzył stan niepewności, wyłą­
czający prawidłową kalkulację. Na­
kazał najdalej idącą ostrożność w ka­
żdem zamierzeniu produkcyjnem, wy­
woła! naturalną depresję przedsiębior­
ców, zgóry wyłączającą możność wyzy 
skanla nawet przejściowej koniunktury. 
Wywołać musiał większą oględność 
Banku Polskiego w akcji kredytowej — 
co w naszych warunkach Jest ciosem 
pierwszej klasy. 

To wszystko razem stało na prze­
szkodzie przewidywanemu ożywieniu 
gospodarczemu. TymbardzleJ stoi to 1 
dzisiaj na przeszkodzie znaczniejszej 
choćby chwilowej poprawie w produk­
cji i eksporcie. 

Dla tych też powodów nie podziela­
my poglądów o Istnieniu rrekomem od­
wrotnej, światłej, strony czarnego me­
dalu naszej sytuacji walutowej. 

A. Z. 
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Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na miejscowym 

rynku pieniężnym w obrotach prywat­
nych przed południem kurs dolara wy­
nosił 9.40 w płaceniu I 9.50 w żądaniu. 

W ciągu dnia kurs ulegał zwyżce 
stopniowo do 9.85 w płaceniu I 10 w żą­
daniu. Ruch niewielki 

Podaż materiału niewystarczająca.— 
Tendencja mocna. 

Sytuacja w dalszym ciągu chaotyczna 
Bank Polski ofiarował wczoraj za 

dolary kurs 9. 

Obciążenie podatkami w Europie, 

aor ta » i m . . 

3 0 0 -

2 0 0 ~ 

100— 

30 88 tV '66 63 '3S> Q0 25 

0tttfyaiut, jurdatham*, 
v r<i*ny(h ArajacA na gfaą luctmiti 

Giełda urzędowa 
GOTÓWKA. 

Dolary Ŝ O 

Belgi* 85,— 
Londyn 44.83 i pół 
Nowy York Jak gotówka 
Paryż 31,56 
Praga 27.31 I pół 
Szwajcarja 177.90, 
Wiedeń 130.15 
Włochy 37,12 i pot 

Na powyższe] tablicy zestawione s a o brązowo kwoty podatków. J a k i e przy 
nadała na głowę ludności w poszczególnych krajach. Okazuje się. że w Polsce 
no Rumunii i Jugosławii, płacą obywatele najmniejsze podatki, gdyz tylko 39 zł. 
rocznie na głowę, podczas gdy w Anglii dziesięciokrotnie więcej. Oczywiście 
należy wziąć pod uwagę zamożonść obywateli w obu krajach. 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LłSTT 
ZASTAWNE. 

Potyczka dolarowa 77. «-< T6 —- W 
złotych: 693 — 684 

Pożyczka kolejowa 139,— *— I40,-~ 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 34,-* 

8 proc 140,— 
4 i pól proc, listy zastawne ziemskie 

20,— — 21,— 
5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza­

wy przedw. 21,10 — 21,90 złotowe 21,— 
4 I pół proc. obL Tow. Kred. m. War­

szawy przedw. 18,-* zlotowe 28,25 a* 
28,50 — 28,35 

AKCJE. 
Bank Polski 47,75 — 47,50 ~ 377/1 
Bank Handlowy 1,65 
Bank Zachodni 0,85 
Bank Zarobkowy 
Sita 1 Światło 0.12 
Chodorów 3,60 
Czcstoclce 0,70 
Cukier 1.70 — 1,75 
Węgiel 2.10 2,15 
Nobel 130 
Lilpop 0.53 — 0,54 
Modrzejów 135 — 1,80 sra 1,85 
Norblln 0,69 
Ostrowieckie 4,35 
Rudzki 0.75 
Starachowice 0,92 — 0,96 

Ładnie i prędKo 
pisać 

Kaligraf L. 
UCIJ 
B E R M A N 

* Poprawia wszelki, brzydkie cha 
raktery p i » m a w c i ą ( j u 15 lekc|i. 

ZAWADZKA 4. 

Buchalter- pedagog 
Wyucza na »aniodzietnej{o 

buchaltera-bllartsistę 
fjwarancją w ciągu 4-ch tygodni. 

w a m n k i dogodne. Dla urzędników 
^ p s t w a . Inlormacje od 6 — 8 wiecz^ 

N o w o . C e a i e l n l a n a Nt 2 2 
« (pr. ot. II wejście. 3 O. 955-13 

Pod 

1 ewent. 2 szer. zagr. zespoły 

PRZĘDZALNI 
* Powodu wyjazdu BARDZO 
•ANIO i na dogodnych warunk 

do sprzedania. 
Oferty pod .Zespoły przędzalni" 
*o *dm. .Republiki". 

Z powodu nade(scla nowych taf-rmacii 
w sprawie polis amerykańskich intere­
sanci zechcą i i . zgłosić do byłego 
ajenta Tow, „Ekwitebl- Sz. Goldmana 
(ul. Narutowicza 56, m. 4) od godz, 1 
do 6, mając przy sobie wszystkie ory­

ginalne dokumenta. 

K o s m e t y c z n y g a b i n e t 

I j u l j i BAŁABAN-TUKALSKIEJ 
ul. Sienkiewicza 18, m. 8, front 

Po powrocie z Paryża stosuje najnow-
[sze wynalazki ' racjonalnej kosmetyki! 
Leczenie wad cerv, usuwanie zmar­
szczek, masaż ręczny, jjalwanlzacja 
naświetlanie lampami, prąd (fArsen-

val'a. 
|Przyjmuje od 10—2 p.p. i od 4—7 w 

flr moi 7 R a K f t W s K n Posiadacze rowerów! 

H. U L .c. nanowsai j D a r m o ! R , o d ś w l e t a n I e o t r e y . 
Specjalista chorób: uszu, nosa, g * l d ł a muje każdy 10-ty prztz losowanie. 

1 P l u c - I Wasze niemodne ramy zamieniam na z parą i odpływem 

poszukiwany flo wydzierżawienia 
Łaskawe oferty nadsyłać pod adres: 

Łódź, Skrzynka pocztowa 327. 

s s u r m m i n 
obszerny poKóf 
w śródmieściu z używalnością 
telefonu wzgl. z utrzymaniem 
przy inteligentnej izraelickiej ro­
dzinie. Inlormacje; ul. Przejazd 
Nr. 19 lii. 7. 5029 

1 9 ZawadzKa 10 
lii H O C H B E R G . l i t 

Zdolni aienri 
w dziale ubezpieczeń ogniowych • we 
wszystkich .rriiaslach Województwa lódz 

kiego poszukiwań1. 
Ofeity pod .Tenzei* do adminis'racii 
.11. Republiki*. 8 * i - 1 3 

K o n o t a n t y n o w s k a O — Tel. 27-81. 
Przyjmuje 1 2 - 2 I 5—7. 
Kursy d l a j ą k a ł ó w . 

nalnowszy fason. Spawalnla .Rekord* 
Łódź, ulica Główna 34. 5008 

Oddział w Łodzi 

PiotrKowsKa 46 
Jooleca $wieżo-przvbyłe wykwłn-
jtne skarpetki 1 pończochy w róż 
jnych najmodniejszych kolorach 

I odcienlHcn. 
Wielki wybór także pończoch 

jedwabnych. 
| Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

00000O00CXXXXX3000Op0000Oj 

Sprzedam 

Wiadomość administracja dzien­
nika .11. Republika' Piotrkow-

. ska 49 z frontu, od godziny 
j 4 do 6 po południu. 006 

l o o r X X X » 0 0 0 0 0 O 0 0 0 t X 3 O 3 0 O 3 d 
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M A G A Z Y N B Ł A W A T N O - K O N F E K C Y J N Y 

A M . Piotrkowska 8), 
M ™ P — TEL. 666 — 

n o w o ś c i w jedwabiach i wełnach s u k n i o w y c h i p ł a s z c z o w y c h 

k t ó r e o s o b i ś c i e z a k u p i ł e m w P a r y ż u . 

D o w o l n y w j f b ó r e l e g a n c k i c h o k r y ć . 

N a d e s z ł y 

O b w i e s z c z e n i e . 
Magistrat m. Łodzi niniejszym podaie do wiadomości, że na posadze­

niu w dniu 4.111. 1926 roku Rada Miejska m. Łodzi powzięła następującą 
uchwałę; 

Wyciąg z protokułu 
9 (IV sesn) posądzeń a Rady Miejskiej 

Łódi , dn. 4 marca 19J6 r. 

Uchwalono : 
II. W s p r a w i e u s t a l e n i a w y s o k o ś c i d o d a t k u k o m u n a l ­

n e g o d o p a ń s t w o w e g o p o d a t k u o d n i e r u c h o m o ś c i 
z a ł a t a 1 9 2 8 I 1 0 2 6 1 

Rada Miejska w związku z wnioskami Magistratu N° 64 z dnia 
19 stycznia i N° 166 z dnia 16 lutego 1926 roku, postanawia: 

1. Ustanowiony uchwałą Rady Miejskiej Nr. VIII z dnia 30 
czerwca 1925 roku dodatek komunalny do państwowego podatku od 
nieruchomości w wysokości 100% norm. przewidzianych na rzecz 
Skarbii Państwa w art. 2 ustawy z dnia l kwieura 19^5 roku o prze­
dłużeniu mocy obowiązującej przepisów o wymiarze i poborze pań­
stwowego podatku od nieruchomości (Dz. U. R. P. Nr. 43, poz. 292) 
— pobrać za rok 1925 i 1926 w następującej wysokości: 

a) od nieruchomości w których czynsz komom. 

b) 

c) 

d) 

nie 
zł. 1.000.— 

komom, pie 
zł 2,000.— 

komom, nie 
zł. 4 000.— 

komom wynosi 
zł. 4 000 — -

e) nieruchomości, przeznaczone na mieszkania 
wille i Ł p.) płacą 100% I 

przekracza 
- 25% 
przekracza 
- 35% 
przekracza 
- 5 0 % 

ponad 
6 0 % 

luksusowe (pałace, 

S A L A F.LHARMOrtJ 

< godz. 3.30 po południu 

Wielkie omilitawiiiie aia. dziec 
— L2. SC 

2. zawiesić pobór tej części podatku na rok 1925, która prze­
wyższa normy powyżej uchwalone; 

3. wezwać Magistrat do wykonania tej uchwały. 

Powołując 6ię na powyższą uchwałę Rady M'ejskie|, Magistrat m. 
Łodzi wzywa wszystk eh płatników, zalegających w opłacie dodatku komu­
nalnego do państwowego podatku od u eruchomości za lata 1924 i 1925 
do bezzwłocznego uregulowania należności i nacmienia, że tym płatnikom 
którzy należność podatkową uiścili w wysokości obliczonej ponad normy 
wyżej podane nadpłacone kwoty będą zalczone na poczet należności z 
powyższego tytułu za rok 1926. 

Równocześnie zawiadamia się płatników komunalnego dodatku do 
państwowego podatku od nieruchomości, że w myśl tuhwrły Magistratu z 
dn>a 30 marca 1926 roku do zaległych kwot powyższego d< datku k t ó r e 
u i s z c z o n e z o s t a n ą w o k r e s i e o d daty n i n i e j s z e g o o b w i e ­
s z c z e n i a d o dn ia 3 0 k w i e t n i a r. b. d o l i c z a n e b ę d ą % % za 
z w ł o k ę t y l k o w w y s o k o ś c i 1% m i e s i ę c z n i e , należności zaś, me-
uiszczone w podanym wyżej okresie, bezwzględnie ściągn ęie będą w dro­
dze przymusowej z naliczeń em kary za zwłokę w ustawowej wysokości 4% 
w stosunku miesięcznym oraz z kosztami egzekucyjnemu 

Łód2«dnia SI marca 1926 roku. 

Magistrat m. Mil 
Prezydent: (—) M. CYNARSKI. 

Przewodniczący Wydziału Podatkowego: 

(—) KŁJLAMOWICZ. 

syplalki, jadalnie ga­
binety dziecinne i 
kuchenne urządze­
nia oraz pojedyncze 
części otomany, lu­

stra, szaty -łóżka 
i t. d. 

w a r u n k a c h najdogodniejszych 

jm mm m c h o r y 
Komedyika w 1-ym ancie, 

Cześć II' — 

.CZERWONY KAPTUREK' 
Baśń w 3 cb aki»ch, 

14 numerów śpewnych i tanecznych. 
- CVII III ~ , ' 

„ p s o t n y l o i m -
KomeayiKa w l-ym »*« , 

Bilety od "i. 75 do >», 3 5 . d« >• 
kaso Filharmonii 

B E R ć I T Z - S C M O O L 

N O W E K U R S Y 
- UDUELAJĄ — 

FRAMCA5S — FRANCUS<iEGO 
E N G L I S H - ANG<El.SKEGO 

D E U T S C H - NIEMIECKIEGO 
Kursy zniżone dla pracowników, studentów za 
12 z ł . m i e s i ę c z n i e ro/poczynaia, sie w e 

w t o r e k o godz, wiecz 
Zapisy od 10 rano do 8 wieczorem 

PIOTRKOWSKA Nr 3 9 , II -> 

rxoxirxa^arxpaDarxiaaaaaciOQui. • 

U U £ V i I d t 

A U T 0 3 U S 
używany w dobrym stanie kupie 
za gotówkę Oferty sub. „Autobus" 

<;:i» UZSI/MI CI UTAIR (jnroduiłyi .•suNKl.pruJeKly rsKiamowc 
v.yd̂ wnlc*o wyKonyws 

MML &ÓB>&» Piofrtow5ka100.Tej.il 

w pobliżu toru kolejowego—na Targowej L. 7/9 

zaraz d o w y d z i e r ż a w i e n i a 
Reflektancl zr-clicą zgłosić sie, ul. Juliusza 6/8. 

Polecają N-I 

MARKOWICZ i NASIELSKI 
Obejrzenie nic obpwiątuje 

do kupna 

Przy Gitnnaziam H. Hochsieinowei 
Wólczańska 23. 

„DOM DZIECIĘCY" 
prowadzony systemem M o n t e s s o r i poJ kierownictwem 

W. K a p ł a n ó w n y . 

Z a j ę c i a w j ę z y k u p o l s k i m . 

d o w y n a j ę c i a 
na pens i>nat, 14 pokoi I kucbnl.i, 
park, gwmowy ogród. st.twv. W po-
biiiu f.odzi. fet . 2 HO, CO'* U 

Piotrkowska l. 53 
II gl front Alf ie Kołfluszk- L 6, 

odpowitdni a mleczarnię lub Inne przedsię­
biorstwo test od zaraz d o wydzler£»Mi |«n|» . 

W tym samym domu. Płótno wska L. 53 
jest pomieszczenie na l o k a l lub m i e s z k a ń e 
d o o d d * n l « z a r a z . 

Dowiedzieć sle można a p. Rosnima, 
Piotrkowska L. 53. 5034 

prxa3naarjaD 

WILLI 96 UIZEIMI 
budynek pałacowy murowany, iwtatto elektry­
czne ewentualnie i " telefon, ogród owocowy 
i warzywny, garaż, staw zarybiony, plac teni­
sowy i t d w ok Hcy zdrowej, bardzo blisko 
stacji tramvna|o»e| polołony (5 minut drogi) 

Oferty składać należy do Pols«tc| Agencji 
Prasowej .PAP', Gdańska L. 57 sub „100" 

mrorr j r jDoco 

KAŻDA G O S P O D Y N I 
POWINNA WIEDZIEĆ, ' 

IE zaprawa do podłóg 

„Jaśniej s ł o ń c a " 
nadaje podłóg im. posadzkom 1 lino­
leum piękny I długotrwały połysk 
bez użycia szczotek. 

„Jaśniej s ł o ń c a " 
zastępuje farbę, olejną, tarbgje bia­
łe podłogi w ciągu jednej godziny 
na kolory: mahoniowy, orzechowy 
ciemny 

Spróbujcie a przeKonacie s i ę ! ! 
S p r z e d a ż w sKładach aptecznych 

Sadach farb i sltład. Eolonjalnych 
UWAGA: "Pon ewat w sprzedaży ukazały ale 
fiijSYfikaty, przeto zwracamy uwagę, na naszą 
marne, ochronną. która alę m'r-ci v -sodku k»t 

dego pudelka. 

K A P E L U S Z E 
Męsku' i dziec nne ze stArjrcti zni­
szczonych faśemuiemy najnowsza 
metodą na nowo w znanej pracow 

zuegz. od szeregu IM 

0.-n ACH rSTERU t > , o t r l < O W 6 l " 2 5 w o " r t ^ 
t'tzyjmu-o sic. również obstelunUi. B> 

nowe kapelusze. 

ł 
r * a n e! 

„Ford" do so'»ec)a 
n a W'adon'OSó: 

Gdońska 135 u gos 
>'.d>r/» • 9n7».l3 Za 9 tł. .mogą »'* 

w ^ m ^ m m m m m ^ m m n m m w m nauczyć Uroiu, izV* 
„ . c:a i modelowania 
K U P I ? praktycznie i teort 

, _ . . tyczn e syateroetn 
oKay"v n i e a n « i c l s k i m v , k o 

* ł zredukowane proco 

l i l i i "T£S: 
Pań<k« *»; n, 3J 

Zapisy od 10 - 1) 
i od 3 - S. 

wielkości .3 -!' ... 
Oferty składać do 
admmistr .11, ttal.i 
puoliKi" pod ,Dy 
wan". SC'6 i sprzedaje 

PracGWBfa snUen. 
r/yimuje do.szy-

cia suknie i palta 
i kostiumy podług 
nainowszych modeli 

po tanich cm3ch A. WajcunaPł 
R. Przytyk, Panska( 

ińsne używana m» 
ple, dawany, mł' 
tiiyrjy <I-> j[*v*tii 
futra, gardeiobe ' 
płacę paiwjrii/« 

> l P, ra. 4' 
ficvme 

W o-
063 

Łódi ul. Pr-. Na'0-
tówiflie <pzi«litl) 

N» 19. mleszk. p•>'» • 
Slenkewłcza 29. " 

LETWiSStO 
w i'oddet>inle db 
wynajęcia 3 pokoi* 
z kucljntą, osobny 
cs ly d o n e k nieda­
leko ..t ryystankn. 

Wiadomość Kon­
stantynowska 22 

m. 6, od 5 ej rano 
do l - e | I od J>ej 
do 8 ej wleczói. 

' •• 889-10 

1 Ważne 
dla robomłBi 

Jeszcze tvJxo 

Ma Raty! 
Materjaly wełm.-ine 
w naiprztdnicjszyćh 
gatunhLacłi pa dam-
SK e suknie, kostju-
tuy. płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwsbte i 
Dlsic towary polec* 
na dogodnych ws-
runk&cR \ po przy­
stępnych cenach 

„Kredyt Hiaiowv" 
PiotrHowsrta 70 

Ii piętro front 6p5 

przv ul Baló'eg»> 
5 minut do tr*m*« 
Jo przy ul. Ro^^ft 
sklej. WisdotnoJa 
E. Slnderm»n, Wt-
dzew TFI ł, 

Potizema stais/a 
panns 1 podr?' 8 

ne do magazyn 0 

Główna 87, 

i] 
dwuokienny ładnie 

nnjeblowany do 
wynajęcia. Andrza-
i 7, M. Ł 9Z~H> 

mód. A olonia 
03e 

Idolną 
L czynię l z i a e l ' « 
poszukuje «n»P»«y* 
obuwia M. Młyn"'* 
,kl. Pomo.ska_23 ) ? k 

http://Piofrtow5ka100.Tej.il


JLUSTROWANA REPUBLIKA" 

l e c z n i c a B O R O W I E " lakarzy specjalistów 
przy ul. Nowomfe|slde| 3 (Wschodnie 13). tal. 37-75 

oczne 

nerwowe I 
umysłowe 

żołądka i 
Idszek 

*«wnetrzne 

dzieci 

<:hinirgi a n t 

kobiece 

n o f » . gardła 
i uszo 

Dr. S c h w e l g 

Dr. B r o n i s ł a w 
F r e n k e l 

Dr. K l o z e n b e r g 

Dr. A l e k s a n d e r 
M a r g o l l a 

Dr. G lb lańsk l 
Dr. Kac 

Dr. L o e 
Dr. K o n 

9-11. niedz. 10-11 
11,30—1.30 
nledz. 11-12 
3-5, nledz. 1-2 
6-8: nledz 12-1 

Dr. S o ł o w l e j c z y k 
Ark . 

Dr. M a s z l a n k a 

Dr. P r e c h n e r 

Dr. G o l d m a n 

Dr. P e r l l a 

Dr. A r o n a o n 
Dr. E l g e r o w a 

Dr. H e t m a n 

Dr. R a b i n o w i e * 

•korne i we 
"'tyczne 

Dr. F a l k 

Dr. S o n n e n b e r g 

3-4, niedz. 10-11 

12.30-1.30 

wtorki, czwartki 
I soboty 11 — 12 

12—1 

8.30-9.30 3—5 
nledz. 12-2 
9 30—10.30 
1.50-2.30 
niedz, 10 30—12 
5—6.30 
nledz 9—10 30 
314.410 w t . śr. piąt. ' 
sob 9 10. niedz. 9-H 
11-12. 6 .00-7.30 
niedz 11—1 
12-1 nledz. 12-1 
pon. środy czw, 
I sob. od 10,30.-11,301 
wtor.i pląt.1.30 2.30{J 
środ. sob 5—7 
3 — 4 
nledz. 1-2 
12 — 2 
niedz. 10-11 
3-4, codz prócz tego] 
łrl sob7-8niedz9-10l 
II12 pon i piątki 7-fcf 

niedz. 11-12 

**«tgenolog Dr. K e l l a o n Dr. M. K o c e n 
analizy lekarskie 

( * , ł > t y aa mieście. Szczepienie ospy. Szczepienie o-
n r °nne przeciw szkarlatynie. Naświetlania (Lampa kwar 
. eowa) Rentgenogratja I zabiegi lekarskie. 
L*cznlca czynna codz. od g. S* rano do g. 8 w. 

' «niedziele od g. 8.38 r. oo Z BP-

Pierwszy w Europie specjalny Zakład prawdziwego 

KEFIRU LECZNICZEGO 
nagrodzony 33 najwyższemi nagrodami (ostatma na Zjeździe 

Lekarzy i Przyrodników Polskich w Warszawie 1925 r.) 

Klaudji Sigaliny. 
Anemja, choroby żołądka, nerek, dróg oddechowych, 

rekonwalescencja. 
Polecamy również DOSKONAŁĄ ŚMIETANKĘ 
homogenizowaną i sterelizowaną 

K. SIGALINY. 
Ul. N a r u t o w i c z a ( D z i e l n a ) JMs 6 . T e l . 4 6 - 4 0 . 

Dostawa kefiru do domu. P p . Lekarzom ustępstwo. 

Pierwszo^dny HafCiarsKl 
S p e c j a l n o ś ć ! n a k o n f e k c j e ) d a m s k ą 

oraz różne roboty hafciarskie wykonanie artystyczne 

p o c e n a c h b. p r z y s t ę p n y c h 

u W . L I B F E L D A 

ul. Piotrkowska 31 m. 58. 

Wiosenne palta 
w angielskie desenie 35 

Palta sukienne 
najlepsze wykończenie 

Palta gabardinowe 
w modnych kolorach 85 

Palta rypsowe i radio 
ostatnie modele 125 

K L I N I K A 
Tel. 13-57. 10 OGRODOWA 10 

Poioźniczo-GlaeKologiczna. || Cbinirglczaa. 
Tel. 13-57. 

Dr. med. Miehst Kantor 
przyjmuje klin. od 1—2. 

Dr med. Szarlota Elgerowa 
Dr. Reltler-Kurjanska 
Dr. med. Juljusz Baum 

AMBULATORIUM 
Dr. Reltler-Kurjańska — choroby kobiece 10 i pół 11 i pdł 
Dr. Juliusz Baum . „ 1 2 — 1 . 
Dr. Szarlota Elgerowa . . 1 I pół — 2 1 pół. 

Poród normalny, pod obserw. lekarską 1 10-dnlowy pobyt na kl. I-ej 300 zł. 
I n f o r m a c j o o d 5-eJ d o 7-eJ. 

LKBU!2 

8fc.IL 

P r z y c h o d n i a „SANITAS" 
Lekarzy Sneclallstów I Oablnet lekarsko-dentyst 

g l e l n l a n a 2 9 . = = = = = T e l . 44-01. 

Or. A K a c e n e < s o n 5—6 ehi.i nerwów 

OR G. R o s e n b e r g od 4—6 
nłedz, 11—12 

:horoby Żołądka 
1 kiszek 

OI. O. Fr id 
Or. I. I z y g a o n 
OR. H. R a k o w a k l 

12—1 5—6 
10—11 6—7 
11—12 4—fi 

choroby 
wewnętrzne 

Or. 1. B e t t e 
Dr. W. Ł a s k i 
Dr. 1. S z t a j n b e r g 

3.30- 5 
IO-IH2.30-3.30 
12—1 6—7 

choroby 
dzieci 

Dr. Z. L e w l n s e n 
Dr E. M o r t k o w l c z 

13,30— S 
4 - « 

choroby 
chirurgiczne 

Dr H. O i i t s z t a d t 
Dr. B . M l n t s 
Dr. L. S z a l e r o w l c z 

6—8 
8 - 9 1 11—1 
9—11 3—5 

choroby 
kobiece 

i położnictwo 

Dr J. Imlch 
Dr. S . M a ł o w l s t 

3.30-5.30 
12—2 6—7 

choroby uszu 
gardła i nosa 

Dr. G. G e r s z t a j n 
Dr E. R o z e n b l a ł t o w a 

10—12 1—2 
9—10 4—6 

choroby 
oczn 

Dr. S K a n t o r 
Dr. NI L e w l n s o n o w a 
Dr. L. P r y b u l s k i 

9—11 1 2 — 3 " 
1 2 - 1 6 - 8 

codz. V**M 

nledz wtorek 
czwart. sob. 

1—2 
pon śr, pląt 

od 3 * - 6 

chor. skórne 
weneryczne 

1 złocaopłclowe 

Dr. A. S z t a j n b e r g J.30—8 
Roentgen fizy­
kalna terepja 

ortopedja 

L e k . d e n t . J. C u k i e r 
L e l b d e n t . B G r l n s z t a j n 

H a r k a w l 
LelcdentE Krenlcka- Cyplu 

Lek. d e n t . E S z a c k a 

1 2 - 2 " 

9 - W 
5—8 
2*—5 

choroby zębów 
plombowanie 
zęby sztuczne. 

koronki 1 mostk 
tiote 1 plater 

- PIOTRKOWSKA 

''LECZNICA NA WÓLCE" | 
• p i o t r k o w s k a 1 5 7 . — — T e l e f o n 4 0 - 0 0 . 1 

^£hicbt 
g^inberf i 

r

- K*malbar 
•^Łj^EUasberg 

^LRozenbllt 

•2^oJUr£ERG_ 

Dr tHw 
--Ł̂ OMRNER 

^LibeTski 
D r

-Wolf-Klinkow 
STEIN 

BBOWS 

3—5 
8 9 4-5niedz.)0Il 

2-4. 7-8 nledz. 12-1'/, 
1 - 3 , nledz. 1—2 
9 - 1 1 
11-1. 

, 6 - 7 
5-6. niedz, 11 12 

lP/,1. 6-7. nledz. 12 1 
2'/»<Vi. nledz. 11-12 
10 U, 3-5, nledz. 10-11 
12-3, niedz. 12-2 

cbor. chirurg. 

wewnętrzne 

dzieci 

2-3,7'/,-81/„uiedz,10-ll nos gardł. uszu 

9'/t-l07>. 17,-8. n. 11-12 

5-7, 

3—8 niedz 1-2 
9—2, niedz. 10—1 

kobiece 
1 alcuszerja 

skórne 
1 weneryczne 

Z p o w o d u l ikwidacj i 

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 
MEBLI. DYWANÓW, ŁÓŻEK METALOWYCH 
Całe urządzenia oraz pojedyncze sztuki po cenach najniższych. 

MAGAZYN MEBLI 

Władysława Romiszowskiego 
P i o t r k o w s k a Nr. 116, I p i ę t r o f r o n t , t e l . 21-61. 

Roentgen. Elektroteiapja, Lampa kwarcowa, D)aterm|a, Wizel 
kle analizy, 1 operacie, opatrunki, asstrzyki-

wania, szczepienie ospy. Lecznica czynna od 9 r. do 9 w. 
W aledz. od 9—4, DyZury nocne lekarzy-spec—PogotowL 

dzień I w nocy. Wizyty aa mieści' aknszcryjne 
Kosmetyka lekarska. 

Długoletni Magazyn Mód 

, L A B E L L E S A I S 0 N " 
został na nowo o twar ty przy ulicy 
PIOTRKOWSKIEJ 126, tel. 15-46. 

Wszyscy m o c ą się uczyć! 
AngielsKiego i Francuskiego 

m e t o d a B e r l l t z a . 
N o w y k a r s rozpocznie alej w Ś r o d ą , d n i a 1 6 b. a*. 
Opłata miesięczna tylko zł. 7 , 6 0 . Zapity eodzlennW 
od 5 - 8 w Gimnazjum, W ó l c z a ń s k a 28 . 

Llnowlstki l Eerman-Slsgerowa. 

OCZU 

rentgenolog 
Laboratorium 

zębów 
i Jamy ustnej 

nocny. Wizyty na mieście. Rentgen. — 
Operacie I opatrunki. Poradnia dla matek. 

Lampa kwarcowa, Elektryzacja. Masaże. 

Kiś wszyscy 

m mc 
ii ii * tiiebli 

•«ny 

tod najskromniejszych do najwykwlntnieiszycb) 

Macznie znlżonel ~ Najdogodniejsze wa»un«. 1 

— Długoletnia gwarancja! — 

F. Nasielski, Rzgowska 2. 

Samochody 
Chevrolet: 

Autobusy 
Dorożki 

Karetki 
Touring 

Sport Touring 
Podwozie [jgftiowe 

Sprzedaje zp składu w Łodzi 

SP. z O. O. 

115. 
TELEFON 23-06. 

f „ M A R G O T " % 
P i o t r k o w s k a 6 4 . 

Z powodu LIKWIDACJI d z i a ł u 
k o n f e k c j i damskie) i bielizny 

Zupełna wyprzedaż 

po cenach b a j e c z n i e niskich 

S u k n i e weln., szew., etamin. 
i Jedw. od ZŁ 8 . -

B l u z k l . . 3 . -
S z l a f r o k l . . 6.— 
K o s z u l e h a f t . . . 8.90 
H a l k i h a f t . . . 6.— 
F a r t u c h y . . 2 . — 

Ważne dla Pań! 
Znana nauczycielka naucza kroju rzy­
cią i modelowania w przeciągu jedne­

go miesiąca za 45 zł. 
UWAGA: przyjmuje również lekcje 
pryw. za 70 zł. Nauczam także grun 
townie bieliżnlarstwa mc.sk., damsk 
systemem wiedeńskim, bielizny po-
śclelowcl, biustonoszy pyjamy w prze 
ciągu 6 tygodni za 55 złotych pod 

irwarancia. 
m. 33. 
taniej 

DLA RODZIN ojzuftcfil 
Wielka okazja kupna m a l e j s k r z y n k i 

P O M A R A Ń C Z katansklch 
słodkich aromatycznych, w wysokich gatunkach, 
ładnie opakowanych a b e z p ł a t n ą d o s t a w ą 
d o d o m ó w w firmie włoskiej 

Piętro GARGAN0, IfiUf PołD.DlBWI 4. f i t 37-13 

gwarancją 
F. GRYNBLAT, Pańsk a Nr. 9 

15 proc, 

Modniarsfwa 
wyuczam gnintownie w ciągu 

6 t y g o d n i 
najnowszym systemem paryskim. 

Z a c h o d n i a 7 2 , 
front, parter, w bramie. 740 

W y k w a l i f i k o w a n y 

lat 28 poszukuje posady 

złoży 3 0 0 d o l a r ó w kaucji 
Olfcity SUD „N. N". ri 

Dla niezamożnych 
Zapisy codziennie od godz.10—li 3—5 

Kierownik 
jednej Z większych firm łódzkich — 
l>r. :i.., włókiennicza pragaie zmienić 
pbsadt; Jest doskonale obeznany z 
rynkami krajowym'i zagranicznym, kló 
re objeżdżał, utizymtije stosunki z pierw-
szoizędnymi firmami caiej Polski. Po­
dejmuje się samodzielnie prowadzić 
przedsiębiorstwo i rozwinąć je na więk­

szą skalę. 
Oferty sub: .Kierownik" w .Rcpubl cc„ 

TOWARZYSTWO 
METALURGICZNE 

S-ka z ogr. odp. 

KraKów, ul. Dtuga 3. Tel. 37013507 
Adres telegraficzny: „MONTANA". 

Dostarcza ze składu: 
P Ó Ł F A B R Y K A T Y Z M I E D Z I , 

MOSIĄDZU I ALUMINIUM 
* mianowicie: blachy, rury, pręty, druty etc 
tudzież blachy cynkowe, kociołki (czaszki) I nity 

miedziane. 

METALE SUROWE I ALIAŻE 
t. J, cynę angielską, aluminium, antymon, miedź, 
cynk i ołów hutniczy, mosiądz, bronz, miedź fosfo­
rową, nikiel, stopy łożyskowe i cynę do lutowania, 

ZAKUPUJE: 
wszelkiego rodzaju łom oraz odpadki metalowe, 
popioły i szlamy metalodajne po cenach targowych. 

PRZEDSTAWICIEL: 
Inż. Paweł Belfer, Łódź, Al. K ściuszki 93 

aćm. OISROA 
7 S - - 3 

A . G O L D M A N 
Biuro sprzedaży produktów naftowych i parowa fabryka 
przetworów chemicznych (dawn D. H. Bonislawski i Goldman) 
KANTOR (na parterze): Piotrkowska 130, tel. 2 92. 

SKŁADY WŁASNE: Konstantynowska 112 
zawiadamia, żc na składzie obecnia stale posiada 
B e n z y n ę s a m o c h o d o w ą , n a f t ę , o l e j ga­
z o w y , o l e i e m a s z y n o w e , c y l i n d r o w e , s m a r y , 

t e r p e n t y n ę i s m o ł ę d r z e w n ą , 
• e e e e »»e*e*ee4-t>»»»e»»ee »»»»<> •»»«»»-. 
S ' t"ss1&s<r»cVa"e^tJ^^ 

http://8fc.IL
http://IO-IH2.30-3.30
http://mc.sk
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Fabryka sukna i wyrobów kamgarnowych (Śląsk Cieszyński) rok założenia 1850 

SKŁAD FABRYCZNY: M D I , PIOTRKOWSKA ®7, T E L . 15-56 i sze p 
front. 

i)r. med. 
lONACY 

fflargolls 
spec chor. oczn 

przyim w lecznicy 
.VITA", 

P i o t r k o w s k a 4 8 
id 1 2 - 1 i od 5 7 
w nledz. 11—13 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych i włoaów 
Gabinet RAntgena 
i *wiatlo-leczniczv 

ai.PioirKow.kam 
róg gwangiellcklci 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od IW 
) 6-8 Ola pań od-
ozlelna poczekalnia 

od k-6 no 

Or. med. 

L 
Z a w a d z k a Ml 1. 
Teleion Nr. 25-38 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz-
ie < moczoplctowe 
leczenie światłem 
.ampa kwarcowa 

1 promlenlan-l 
Iłóntgena. 

'rzyjmuje od 9—2 
i od 6—8 

Dla pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze­

kalnia. 

Or. m e d . 

Południowa Nr. 23 
telet. 40-26. 

specjalista chorób 
(kornych i wenę. 
lywnych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowi) 
Przv|mn)e 

od 8 — 1 2 
i od 5 do 8 

C e g l e l n l a n a 4 3 
T e l . 4 1 . 8 2 . 

dwom snomi. *t 
oeiytint moczoDrctawfc 
Liczenie sztucz-
*• ti i słońcem wy. 

żynowem 
Przyjmujo od 

od g. 9 do U 
i od 5 — 8. 

NA 

S E Z O N L E T N I 1 9 2 6 
przybył w i e l k i w y b ó r najprzedniejszych gatunków oraz najmodniejszych deseni materjałów kamgarnowych 

n a u b r a n i a i p a l t a d a m s k i e I m ę s k B e * 

Sprzedaż detaliczna. 

E. 

Or. 

choroby 
czne skórne I mo-

wenery-
czopie) ewe 

KilWllO 143 
przyjmuje od 3—7 

Dr. MARJA 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c l o w e 
(kobiety i dziad) 

Cegielniana 6 
Telefon 43-63. 

Przyjmuje od 11-13 
do 4 — 6 wieez 

W lecznicy „Sinl-
tas', Cegielniana 29 
od 12-1 1 od 6-8. 

t 
Dr. med. 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 
m o c z o p ł c l o w e 

GdańsKa 42. 
Przyjmuje 

od 8 « — 9 " r. 
2—3 i od 8—9 w. 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

Pa&sKal2m.4 
róg Zawadzkiej. 

Dla nlezanoznych 
od 11-12 1 od 3-4. 

C e n y l e c z n i c . 

choroby wewnętrz­
ne i dzieci 

Piotrkowska Ib ii 
Tel 44-95. 

Przyjmuje od 8—11 
i od 4 — 6 wlecz. 

Dr. m e d . 

Z y p B t l a l f l H 
Choroby nerek, pę­
cherza i dróg mo 

czowycb. 
Przyjmuje od 1—2 

I od 4—/ 
Piramowicza U 
(dawn. Olgniska) 

Tel - 48-95. 

Dr. m e d . Lekarz-Oenłysta 

rWainer 
ii. H o sierpom 
(Benedykta) 16. 

•Uórne (wło­
sów) dróg mocz. 

i kobiece. 
Przyim. od 9—12 
1 6 — 8, partie 5—6 

I P i o t r k o w s k a 7 8 
Specjalność: usu 
wanle najtrudniej­
szych zębów zu 

pełnie bez bólu. 
Ceny niżei klinicz-
nych. "'96—'M 

Do wyaaieca 
1 lub 2 

dwuokienne o nie 

Or. m e d . 

f.ttuliiio 
Andrzeja U. 
Telefon 37-43. 

Chereby skórne krępmącem welat lu 
I weneryczne. Pfoukowsks 87 m 8 

godz przyjęć od do 12—1 I od 2 - 6 
9 do 11 I od 5 

do 7 I pół Pinie 
Od 5 do 7 wlecz 

swetry 

N a w r o t Ns 7 . 
Telefon 28-07 

Choroby skórne 
I weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem I kwarco 
wa lampa,. Przyjm. 
Od 10—12 < 5—7! 

Galanterio 
Jedwab 
firanki 

P i o t r k o w s k a 3 7 
(w podwórzu) 

L 
Dr. med. 

1 • 
umeblowany z d e ­
kretującym we|ś-

SBjcIem do odstąpie­
nia. WiadomośC A e 
Ja l-go Maja Nk 8 

front mieszkania 20 
904-11 

choroby skórne i 
weneryczne, leczę-i n 

me lampa kwarco-JKepe rUfę 
w a l prom. Rontgenaj * 

T e l . 4 8 - 1 0 J N U d r o g o ui P i o t r . 
12—2 I 6 - 8 ikowska 255 m. 42, 

280 10 La oficyna 2 piętro 

Dr. med. 
Jerzy 

HorufiiilŃol R Ó I N Y C H W ° R K Ó W 1 

UbUŁilllEUbl Wajnmchy Ktl.ns-
C h o r o b y d z i e c i sklego 17 Telefon 

Zawad, ka 15 45-33 W y g o d n y . 
Tel- 11-87, Przyjmu- Q , , 
je od 8 - 1 0 i od 

2 - 4 p. p 

PRACOWNIA Dr med. 

Ul I I L R l L I damskich 

HI. u b n u s< 11 c h o w c i w y u 

ul . Z i e l o n a łte 6 c u k r 0 | ( ] , s z y d a 

Chor. s k ó r n e KURS rozpoczyna S E 
t w e n e r y c z n e . 0 d 18. b m. zapisy 

Przyjm od 8—10. codziennie Andrze-
12—2 i od 7 - 8 w . j a 32 m, 2 -OaU 

Ceny ściśle fabryczne. 

I K u p n o 1 
• p r z e d a ż B 

Samochód (Landau-
let) „Tatra' 6 o-

sobowy zupełnie 
nowy do sprzeda­
nia. W'ad Konstan 
lynowska 16, teatr 
.Apollo'. 85411 

Gabinet pierwszo-
r'ędny z klubo­

wym urządzeniem 
cały komplet oka­
zyjnie do sprzeda­
nia, ul. 6-go Sierp, 
ma (Benedyku) 28 
prawa oficyna m 13 
diner. 878-11 

A Mebl na raty 
pojedy ńczo 1 kom 

piety gwarancja kil 
Itolemla odświeża­
nie zamiany, Sto­
larnia Lubelska 6 
przy Napióikow-

sklego. 

Tkalnia z 10—20 
I krosien komplet-
nie urządzona do 
kupna lub wydzier­
żawienia poszuki­
wana Oferty pod 
,PAB\ 9i4 

Plac sprzedam 1600 
zł Kilińskiego 83 

m- 2. 950 

Skrzypce siarę mo 
del .Ouauenus" 
za zł 2 0 oraz 

.Stelnera" z» zł 95 
do sprzedania- Tam 
że maszyna do szy 
cla .Singera" zł, 
140, Wólczańska 

169, mleszk, 4, 
073 

Frontowy i>okój bal 
konowy TAMO wv 

najmę. Kilińskiego 
50 11. Zgłoszenia 

piiwa OFICYNA. 999 

Mieszkanie 4 pok > 
111 Jowe, słoneczne, 
wszelkie wygody, 
front, tamo do od-
stępienia. Oferty do 
.11, Reput)I'kl* sub. 
•frontowe'. 

0 ) wynaięcii 2 ele 
ganckie umeblo 

wane pokoie ze 
wszelkieml wygo­

dami w pierwszo­
rzędnym domu z u-
ży» ufnością kuchni 
lub bet, Ofer-y do 
,11 Republiki" .De 
zet*. 032 
«M«*Sip»HMSaij*jt̂*tBMWSB«jBjUMM» 

Pokoi umeblowany 
do oddania Wia 

domoSć, Natuiowl-
cza 49 m. 21 co­
dziennie 2—4. 

944-11 

Pokó) umeblowany 
z oddzieinem 

wejściem Pańska II 
m 9, F ont U pię­
tro, Tramw S, 6, 8 

90 Ml 

nlynajmępokói DU 
I ty elegancko U 

meblowany i mnie 
szy. Piotrkowski 9! 
II p. m. 2. 914-11 

L o k a l e 

Przyjmę "i miesz­
kanie, iwócł) so­

lidnych inteligent­
nych panów. Wia 
ii', innhc: Piotrkow­
ska l i , '.u. 10. '.".7 

9unajmę p. kój fron 
towy wejściem 

wprost ze schodów 
na 1J7. eime godziny 
Oferty .Era* Renu-
bllKł', 8t, 

Pokój umeblowany 
zc światłem eleK 

iryc/nym l wyga­
dam dla poiedvń-
c<ej osoby do wy 
naitcla Lipowa bo, 
I p.. bont. m, 7. 

907—Ij 

Owa ładne słonecz­
ne pokoje ume­

blowane, nołączone 
oddzielnym kuryta-
rzera razem lub po­
jedynczo do wyna­
jęcia Prom, wszel­
kie wygody, elektr. 
telefon. Zacłiodma 
57 11 piętro, front, 
weiście przy bramie 
Porozumieć się mo­
żna od 2 4)/, i od 
8-fc»/i wlecz. 

919-11 

Poszukuje lokalu ni 
sklep kolonjalny 

z poko|etn i kuch­
nię n- bocznej ttl'-
cy. Wiadontośćj A. 
Seldę, Zakątne 79, 
od 2 » 4 755-11 

Pokój duty (ronto 
wy z balkonem 

elegancko umeblo­
wany do wynaięcia 
od 1 go maja. Wia­
domość: Wólczań­

ska 78 m. 6 między 
2—4 851 li 

Tanio w śródmieś 
I ciu oddam ładny 
POKÓJ Gdańska 67, 
m. 1 3 . 9-J0 

Poszukuję pokoiu 
umeblowanego z 

oddzieinem węi-
ś:lem t, j . wprost 
z alenl luo scho­

dów. Oferty do 
adm „II. Republiki' 
pod .Cena nlekrę-
puje" 86911 

00 wynaięcia po-
nói umeblowany 

ele ktrycz dość i p. 
front Andrze'8 42 

874 I' 

Pokój z oddzieinem 
wejściem do wy­

najęcia. Wiadomość 
Skwerowa 7. m 7 
ra ędzy 2—4. 64-12 

Jjokój ładny ume-
1 blowany do wy­
naięcia. Kilińskiego 
Je'124. ra. 24.III p. 

969 

Nauka 
WYtSlDwaniP 

- Iftndeni udziela ma 
MA tematyki, łaciny, 
l i i i y k i , języków Ki­

cińskiego 96 3. go. 
^ d z m a 7, 981 

ryzyko, wyucza ' k r a ) u „_ , k . 
Pm«dIS„!Td ̂ farT bolęczniawa . zyn modz.ebegj bu- t , k ń ^ • » ^ 

cbaltera- bilanaiit,. ^̂ „̂ ^̂ c, 
h z = r M »-

fjokój dwuokienny 
r fi oni owy umeblo 
waay /. Utrzymar 
niem lub bez do 

wynajęcia (izr.) tam 
ze pianino betliń 
skie do sprzedania. 
Nowo-Targowa 7. 

m. 8 99i 

jjjjies/kanie 6-tio 
W pokorowe ele­
ganckie, UJ piętro, 
z wszelkimi wyg > 
darni, w.ndą tanio 

odstępie. Oferty 
suo. „K. 2 0' do 

.11. Republiki". U5 

I lub 2 pokoje nie 
umeblowane do 

odstąpienia od za­
raz. Andrzeja 58,m 
7, front 111 piętro. 

97t 

Pokój słoneczny u-
nłeolowany do 

wypajęcra. Zawadz­
ka 50, m. . 

P kój elegancko u-
mebl wany zme-

krępującem wej-
ś.iem do wyn. jęcia 
Pomorska 32, m- 1-

951 

FZĘŚĆ lokalu han-
l olowego, w śród. 
mieś iu udst4p>e. 
Nodale s'C na skła 
dy (antyczne Ot 
sub „AZ,* do adm, 

S 5 z - 1 

łamicnię mieszka 
L nie (1 pukó). du­
ża kuchla I przed­
pokój (wszelkie wy 
gody) przy ul. Ołów 
ne|, róg Sięnk. na 
•I pokojowe Oferty 
SUb „Oiówna'. 'JLO 

kształceniem. Po 
ukończeniu św<a-
deetwo Niesamo­

dzielnym indywidu­
alne tpstrukcje w 
-.prawach: zapro­
wadzenia prowa­

dzenia, zamknięcia 
i kontroli ksiąg; re 
organizacji i regu. 
Jowania nieprawid 
łowo prowadzonych 
sporządzania bilan­

sów sprawozdań, 
podatkowych akc, 
tow. i t. p. Nauka 
wieczorem — Przyj 
muje również wy 
konywanie powyż' 

azycb czynności 
Informacje: 7—8 w 
Biuro Bucha teryj-
no-Rewizyjne, Piotr 
kowska 183, telefon 
4 1 - 3 . 459 

ta 6, prawa oflot na 
I p ęiro 761 

Poi a.laj.jc pierwsi^ 
rzędny Jnksl I S' 

radzenie w cen 
Irum °iotrkowskiel 
• tl n u''fd;n na cu 
IWN% pp | /UK«IŁ. 
nttligeninc^o spól 

nika z kinltałem U 
tysięcy złotych dl» 
uru.homienM eweru 
tu al.. 10 I, k | odf 
stąp-ę. Oieriy sub.,1 

.Zetzef do admi 
uisnacn ninicisz*. 
go pisma. :<:<) H 

as3źvsTka' Kosnil 
31' 

N iniejszym oświ,d 
czara, te H, Lu-

k n niema nic wsiió! 
nego z firmą R. Lu 
kin I S-ka. 002 

iwJij»v, usuwani* ,j 
zniH' szczek, wągtó1* 
orysz-zy I P'etJÓ* 
W*dna 1 . m. 30. 

cn ggszy lekcja.| 
Jil Korepetycji nr 
• i."cl...ni zakres cztfj 
recli klas. C forty 

.Koiepetylor-. 

udzte-
Ceny 

0. przystępne Miń­
skiego 63 m J4 0' 

jjatiirzystki 
In la lekcji 

P ierwszorzędny i-ra 
Wiec męski prayj 

mUle lotne ohsta-
lunki. Ceny najni-
sze, G- Rewizorsk , . „ . „ . , o a s . 3 D r t 

ul piotrkowski 18. Z*gry3anyP^«« 
Proszę się p r z e k o . . ^ ^ ^ ^ § e f M 

igubRem KSIĄTKĘ 
i WOSKOWĄ WYD* 
pą przez P, K U 
Kn1 no, Michał Brz» 
łlńskt. 916-ia 

nać. 0,1} 

jupięc pod'ótuią.-y 
I branty włon lenni 
czej na Poznańskie 

Pomorze, Górny 
SlasK 1 M?łoi»olśkę 
0'zy)niie przedsta­
wiciel siwa pokre*' 

kia ni tu lę Chany 
Many Warsz«wsklei 

o.bM' 

Darmo wyucza ste 
nografii listownie. 

dając bezpłatne kominych nr8nt, • tokte 
piety lekcyl. R«i reprezentacje ni 
dakcja Stenograta j 7,,^-Poznańskie, 
Polskiego, Warsza-] Ad.es; Zygmunt 
w a. Mokotowska/B.Liwa, Po?n»ń, ul 

iWicrzbięcice 29,111pi 
i 9 6 1 - H 

SAMUEL PJNSKAR 'P 
Pił karię REIESTRŁ* 

cyjną 1921)- N KU. 

\OGRAFJi W Y . Posady 

PoJvc?oi.icc:nii 3 
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